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WARSZAWA. Dnia 6 bm. w Teatrze Narodowym w War" 
szawie obradował I krajowy zlot korespondentów robotniczyell 
i chłopskich. W. naradach wzięło udział ponad 500 uczestników 
zlotu - górników, hutników, metalowców, robotnikó\V' rolnych, 
działaczy wiejskich - reprezentujących 12,000 korespondentów. 

Role VI 
Nr 125 
(1747) 

Korespondenci terenowi -
8(zg i uszu spol~(z~ńsi"a 
PrzeDló",'enie "reDl. CqranhiellJ'cza 
na Pierwszym Zlocie Korespondentów Terenowych 
;,Tydzień ośw.i.a-ty, Ksiąi.k.t 1 Pra- słów tow. Stalina - pn:ekazująee3 I $pektywy mM, • ma!OJ;n to, CI) wi­

ły" jest wielkim przeglądem osiąg- kierownictwu to, co w:ldać z per- dać z perspektywy kierownictwa. 
nlęć Polski Ludowej na polu Slerze_ G d 
nia kultury, oświaty d. ezytelnictwa azetę re aguje życie 
w3ród mas pracujących. W ramach . Aby naSZa prasa mogła istotnie musi być :redagowana w be7TIośre~-. tego przeglądu zorganizowaliśmy w . . -,~ . spelmac swe zadarrie, musi ona na- mm zetknięciu z ~zlowiekiem, mus 
l'O!ru b:eż. pierwi'ozy ogólnopolski zlot 
korespondentów robotniczych i cł-.bp prawdę być ściśle zw.iązana z masa_ być jak naj ściślej powiązana z ma­
skkh. mi, 2l terenem. Wtedy tylko będzie sami. MUb-i z nim.i CI) dz:eń rozma-

mogla spełniać funkcje zbiorowego wiać i musi dobrze rozumieć to, co 
Korespondenci robotniczy i chłop- organizatora. To znaczy, że prasa jej masy mówią. a najlepszym śl'od­

• cy - to niesłychanie istotny i Polski Ludowej nie może być reda- Idem zapewniającym gazecie ten 
.ważki czynnik w ustroju demokra- gowana tylko zza biurka redaktlJr- związek z masalni i ich życiem jest 
cji ludowej. skJi~go. To ~aczy, że gazeta nasza sieć korespondentów. 

W Polsce Ludowej władza jest or- 12 tysięcy korespondentów terenowych 
ranem mas ludowych, Jest wyrau-
delką :interesów ;l dążeń tych mas. Dziś przed prasą Polski Ludowej wskaźnikiem przyro,.stu koresponden 
By władza ludowa mogła należycie stOli doniosłe zaga<inienie rozszerze- tów. KwiJtując osiągnięcia, winniś­
~pełniać swe funkcje - konieczny ni-a, rozbudl)wania, usprawnienia my wytężyć wszystk!ie siiy, aby 
jest jej sta1y. nierozerwalny, ciągły sieei Jj'.vych korespondentów, zwia- pchnąć sprawę naprzód i dojść do 
t jak najbliższy 'llwiązek z masami. zania ich z redakcją, a redakcji 'z takich 'wyników, jakie są niezbędne 
Zgodnie z podstawowymi załoienfa_ nimi i roztoczenia nad nimi najtro- Polsce l~udowej. 
mi demokracji ludowej - przepro- sklhvszej opieki. :Wiele zostało jut Sprawa nie jest prosta. bo istotnie, 
wadzamy w tej ch~ili w państwie na tym p~lu Q;d.ziała:le. Liczba ko- tr:::eba przezwyciężyć szereg trUdno_I 
jedną z najdonioślejszych Te:fonn, respondento\v: terenowycJ;1 naszeJ! śoi, oporów, przesądów. niepoTLlzu­
hvorząc jednolite organy władzy te- prasy wynoS'! w tej chWIli I'.>k. 1:1 mień, a nawet wręcz złej woli.. Ale 
renowej w drodze rD7.s.zerzenia i t~. Oznac;za to wzrost w poró'Wna- jesteśmy w tym szczęśliwym -polo­
przeobrażenia uprawniei'l Rad Na- mu z !QI:ic~ ub. o bllisko 3~ proc. żeni u, że nie musimy tworzyć z ni­
ł'<ldo\'Jych. W ten sposób nastąpi OCZY\l.'1ŚCle, ze stat~sty~a. me jest czego. Mamy prze<i sobą wspaniałe 
beoz;pośrednie zbliżenie władzy do o. tt! dostatecznym mlernUnem post{~_ doświadczenia prasy radzieckiej, 
bywatela, który za pokednictwem pow. I?prawa ?,;e polega przeciei która stworzyła wzór; przykład 
.P..ad będzie n:J;!ał pełny ,vpływ na go_ ~rłącznte !la h1:Zbie koresponden- działania a.para1u korespondent6'1't 
5PQC!arkę na sv.'Y1 i.~-e.ntc . P<>PUM to, .. ', ~rel' rowlUlycb. w. k2 tote- C<lb0tnic20-ch1or) ·-'ch. 
e.psrat Rad Narodowych władze cen kach rt;dakcyjnych. Chod-zl przede Je,,;; niesłych:m:c ważne zagad· 
halne Rzeczypospolitej wiąża, sj~ vszystlmn o częstość wysta'p~en nien:e, aby głos korespondenta ro­
bezpośredpio i ściśle t tert>ncm, >!:. tych kore~pond:mtó'W, ? ich ruchli- rootniczego w Polsce nigdy niel 
rnasam: pracującymi, Uzys..1rują tran- ~ść, o Ja~ośc nad.sYi<dnego pr.zez br=:ał ja.1{ przysłowiowy głos wo­
smisję, która przekazuje im bezp')- n,ch. m.ateI'~ału, o stopień zaufania. łającego na puszczy. Musimy zrobić 
średnie p.oLrzeby, dążenia, bolącz.~i na Jakie zasługują. w!?Zystko, by głos 1en spotkał się 
Ji pragnie:tia ludności. Dla.t.e~o dla wygłoszeniQ referatu zawsze, w karoym wypadku ? 

Zlot zagaił zastępca członka KC robotniczych i chłopskicll, kt6reg~ 
kierownik wycbJiału prasowego siła, jakość, .zasięg, formy pracy * 
KC PZPR, red. Stas7:.e'W'Ski. który organizacji SI\ dla nas wzorem ł 
serdeczrtle powital przybyłych na przykładem. 
zjazd z całego kraju koresponden' Dziś na naszym zjeździe - m6-
tów. wi red. Staszewski -. wi bmy e 

Gdy red. staszewski wita msia- pozdrawIamy "Prawdę" i całą pr. 
dających w prezydium, mars:za.łka sę radziecką jako wielkiego bo­
Sejmu - W. KowalSkiego, premie jownika pokoju, trybunę, z której 
ra Cyrankiie\\~cza, członka Biura rozlega się na cały świat bojowy 
Politycznego KC PZPR Zambrow- głos, mobilizujący masy całego 
ski ego, członka KC PZPR Nowaka świata do walki o pokój. Pozdra· 
oraz znajdujących się na. sali cuon wiamy ,,Prawdę" j całą prasę ra­
ków rząd\l _ wybucha długo nie- dziecką, z ·łamów której rozlega si~ 
milknący entuzjazm na cześć Pre- głos miłujących pokój narodów ra­
zydenta Bieruta, na cześć Polskii dzieckich, głos sławnej partii boI­
Ludowej li. PolsJdej Zjednoczonej szewloklej, kierowanej przez wo­
Partii Robotniczej. dza i nauczyciela całej postępowej 

Powitanie prZ'eZ m6w~ i zapro, ludzkości, towarzysza Stalina. 
srenie do prezydium red. Baa-ano- Zgromadzeni przyjmują słowa 
wa :- przedstawiciela centralnego mówcy wybuchem entuzjazmu. 

Długo nie milkną okrzyki n. 
organu WKP (b) "Prawdy" za· cześć Generalissimusa stalina • 
mienie się w długo niemi~knącą przyjaźni pols1{Q"'1'adzieoklej. 
owację na cześć Związku Rad2liec- Red. Staszews'k1 omawia następ­
kiego. ZgromadzeI1li. stojąc długo nie szybki rozwój rochu korespon 
skandują Sta·lin Sm-lin. dent6w w Polsce i charakteryzuje 

Oklaskami prZ:yj'rnują 'zebrani po 
wi>tanie przez mówcę przedstawi- ich Tolę i zadania, 
cieli organów partii komunistycz- Mówca cytuje słowa Jooefa Sta­
nych i robotniczych pallstw demo lina o roli korespondentów radzi~· 
kracj.i ludowej i niektórych kl'a- ckich: 
jów kap.italistycznych oraz zap,l'O- "Ni~ należy traktowae r0-
szenie do prezydi'Um red.: P. Cour- botniczych i wiejskich k4)re-
tade ("Humani1e" _ Francja), Ka- spondentów tylko jako przy .. 
marona ("Neues Deutschland" _ sztych dzl.ennikarzy lub dzia-
Niemiecka Republika Demokratycz łan.w społecznych w fa.bryce -

) I B w ciasnym tego słowa 'mUlZe-
na..... arca ("Unita" - Włochy), niu _ są cmi przede WSZyst. 
G. Mate ("Szabad Nep" - Węgry), kim tymi, którzy odsłaniaJll 
T. Selmaru ("Scantea" - Rumu- niedoolągluęeia. naszego ra-
nia), T. Rolsta ("Land og Folk" - dzieclrlego społeczeństwa, fll, 
Dania~, oraz red. Glaubauf ("Oe- bojownikami o usunięcie tyeh. 
sterre1ch€1' Volks.stime" - Au, niedociągnięć, dowódcami pro 
stria). leta.riacltiej opinii publłcm.~j. 

Red. Staszewski podkreśla, że starającymi się skierowa.C nie 
dnia 5 maja prasa rad'liecka o-b- wyi!zerpane siły tego potę1ne-
chodziła 33 rocznicę powstania go CZynnika na. pomoc partit 
bolszew:cki~j .,Prawdy", Minęło i władzy radzIeckiej w trud-
38 lat od chwili, gdy kontynuując nvm dz<iele budownictwa 50-
drogę len'nowskiej "Iskry" - cJ~alistyC'1ll1ego". 
mówi red. Sta~zewSlki - ukazal 
się pierw9ZY numer ,.Prawdy" kie KOllCZąC swe przemówienie re~ 
rowanej przez Lenina i Stalina. Staszewski wskazuje na zadan: a 

Len'n i Stalin uczynili z ,.Praw- zjazdulktóry winien podsumować 
dy" zbiorowego propagandzistę, dotychczasowe doświadcze~ia, na­
ag:tatora i organiZQtora W walce dać ruchowi korespond€ntów okre 
o łailię _'la;;y Tl'Tbotni&ej. M-tiw- §' one ("M'lly organizacyjne i wy .. 
ca przypomina następnie doni<lsłą raźny kienmek rozwoju, w~ra~\7 
ro:ę "Prawdy" w latach stalinow- wać skuteczne metody rozwiJe.n:a 
skich 5-latek i -P6:lnlej w wojnle krytyki i walki z usl~<l,,:aniaml jej 
przeciw hL!leryzmowi, Prasa ra- t:umienia, oraz podmeśc ten :ruch 
dz:ecka mobilizowała masy dol na wyższy poz~Qm. . 
waL1{i z wrogiem do pokony>~ania Przemówienie red. staszeWSlne­
trudności, do zwycięskiego marszu go przyjęli obecni długo niemilkną, 
naprzód. cvmi okl::u:;;{ami. 

Ale reorganizacja Rad Narodo­
wych nie "\vyczerpuje sprawy rz:bli­
żeni a władzy ludowej ~o mas, dal­
s;:~j dem-olua:tY2Jacji ustroj J Pol­
ski Ludowej. 

W dob:e budowania !pbleczeń- "Na trybunę wstępuje dla Y'Y!iło-
stwa komunistycznego, władając S7..en,ia referatu o zagadmeDlach 
W'51)aniale ol'ężem krytyki i samo- korespondent6w robotniczych i 

świecie pokój. Każdy korespondent krytykj, radziecka 'Pra~a pomaga chloPlIkich, Premi~r !fózef cyr:an-
musi więc sobie uświa<iamiać istotę. partii w wypełnianiu jej historycz ~~iew!C!Z (Przemóweru.e Pret.mel'lł 

o .za~mach :k:<>respon.dentó\\T nie po-/ echem (oklas·ki). 
wrnmsmy s:ę dac zasugerować 

VI obronie wolności słowa 
Zadanie v;!aściwego zo::-ganizowa­

nia sieci korespondentów spoczywa. 
rzecz jasna, przede wszys:kim na 
redalccjach. Muszą im w t.ej <izieczi­

tej walki i być ząwsze czujny nal nej roli. Red. Staszewski podkre- podajemy od.dzielnie). . W roku 1937 tow. Stalin mówił: 

"My, kierowJ:?icy, ~idzimy nie pomóc organizacje paTLyjne, ale 
neczy, zdarzema, ludZ! ty.lko zasadnicza praca ciąży tu na redak­
z jednej str~llY, powied2.iał- cjach. Muszą one dob!'ać sobie ko­
b~ -:- z gory.. Nasze pole j reSlpondenww, czuwać ~1ad ich pra­
w~dze?Ia zat~m Jest mniej lub I cą, wychowywać ich, pouczać. mrzy 
~ęc~J ogr.amczone. Masy prze mać z n:mi śc:sły konkkt, komu­
Cl.WnIe, ~Vldzą r;C?Zy, z(latte- I n::~ować się z nimi, udzielać wskazó 
nl~, l~dZ1 z drugieJ strony, po- J wek. l\Iuszą ter. zape -.vnić i..on nale­
""led:raalbym - z dołu. ży~ą opiekę. bo jak 'wiemy z prak-

karoe posunięcie wroga klasowego, śla, że swe ogromne zadania mo- Po przemó\vi.eniu rozpoczęła ~~ 
gotów n.atycluniast do unieszkodli- że prasa radzi.eeka w tru{ świetny ożywiona dyskusja, w której za1:>16 
wienia tego wroga i pokrzyżowania, sposób wykonywać dzięki nie.ro- rali głos korespondenci prasy r0

4 

jego zamiarów. Musi umieć ujawniaćl zerwalnem:u powiązaniu ~ masa- botniczej i chłopskiej z całeg~ 
m" poprzez ruch kore.'lpondent6w kraju. 

(Druszy ciąg na str. 2) ~;:~~:=~==;;;;~~~==;;~~:;==~~~=================-. 

Katedra pokryła si'ę kwiatami 
Manifestacja solidarno~ci z proł. Joliot Curie w College de France 

••• 
Ich pole widzenia za.tem tyki, zdar.zają się u na;> nłedopu z­

również do pewnego stopnia czal!';6 proby zas~ra~23wa. k~.respo.n-
jest ograniC7hne. Aby oti-Ly. dentoW't ~lli>--zal~ !Ch Ub ° nu lczhenla, PARY:Z, 6.5. Pierwszy wy' khldowej znaleźli się obok studen'ltami kwiatów, ofiarowanych wJC!4 
mać prawMłowe rozstrzygnlę. a na:we01S(n~'3ma. wc ~c ~ (' re- kład prof. JoIiQt.Curie w Col, tów przedstawiciele wszystki-ch or- kiemu uczonemu. 
cie zagadnienia, należy ])(Iłą~ I}r~i. Tym lITab.om poJo-zy Się In"es. lege de France po usunięciu ganizacji .dcmo~ratycznych, . liczni MÓWi się - oŚV\o"iadczył Jol;"'!:.. 
cz:vć te dwa doświadrzenla. Wmni krępmvan-a swobody dowa go ze stanowiska wysokiego profe30rowle wyzszych uczelm Ol'az Cur:e _ że nie ma pieniędzy na 
Tylko w tym wypadku ki e- k?respond~n~, b~ ~glt:du na: to, komisa.rza dla spraw energii działacze poli~yczni i pracownicy ' oświate i badan:a naukowe. Wy~ 
rownictwo bt:(lzie pra.widło~ kim są i ,Jakie zaJmuJą stanOWIska at.9mowej, prz.ekształcił się w naukj j s. z tuki. . . starczy" J'cdnak SIJoJ'rzeć na cyfr'" 
we". :- poniosą właściwe konsek-wencje J swYeh nieoopf}~ ... iedziall1ych i nif'do manifestację solidarności z MMsyl:anką powA;ano ,v<?h0dząc;e- budżetu mJJristerstwa spraw wo';-' 

Rola prasy 
To zdanie towarzysza Sta1ino. tra­

fiło w samo i'ledno problemu. Jed­
n:ml zaś z najwa:bnicjszych czynni­
ków. umożl:wiajqcy<:h Iderovmictwu 
państwa uzyskanie pełnego pola w,i­
dzen:a, rc.u:zerzen';a jego kręgu, do­
strzegania zjawisk, j8'St dobrze i wla 
ściwie funkcjonująca prasa. Jej to 
b0wiem zadan!ein j~ rejestrowa­
nie bieżących wydarzeń w państwie, 
ujawnianie braków, krytyka niedo­
c:ągnięć. alarmowanie właściwych 
czynnLltów. by się ty,rn.i brakami za­
int€'resowały, a z drugiej strony 
przekazywanie z jednego terenu nil 
drugi doświadczeń i osiągnięć w na­
szej p.racy przy budowie podstaw 
socjalizmu, mobilizowanie mas do 
wykonania ciążących na n ich 7:a­
dań, uświadamianie '0gółu, wciąga­
nie go do walid. pracy i rządzenia 
krajem. Prasa odgrywa więc w na­
~ym ustroju rolę transmiSji dwu­
kierunkowej żeby nawiązać do 

pus:zcza.lnych w~"Sta.pień. Ale bv s';w wielkim UL'Wnylll. go na katedrę p.rof. Jol~ot"CUl:le. skowych, by przekonać sie: na co 
tecznie zapobiegać· tym falctcm, re- W wypełn:;onej po brzegi sali wy· Kate<ira pokryła 5::ę wkrótce buk!.e- wydawane są pieniądze. Początko'wo 

~:~~~~~liU~\~~~~Ć !;~a~;Si~~~; Po VI etap· le Iys' c·lgu PokoJ·u ~;j~~~e~lu~ęz:a::e~~Len~~1:C~' ~\~ 
WstewnoiOWW,yachĆ ,UCZWylapŚCail'.VtYYJ.clnlYCW'hł,addZonPlo(l. gńa.- ma ich od 1947 r" bo zostali z gabi:.. netu usunięci na żądanie obcego 
jąe się surowego ukarania tych, któ WYNIKI Il\"DYWIDUALNE KLASYFIKACJA DRUZYNOWA pat'Jstwa. Od tego właśnie czasu ros 
rzy hamują pracl') korespondentów. G ETAPU ną lm-edyty na tzw. "obronę nUTod? 
Mówię także o wład'lach partyj- 6 ETAPU 1. CSR _ 12.45.12. 2. Polska _ wą" (-ztcrok:ro~nie zwiększyły .Się 
nych. bo 7;Qs.rzaly się nawet wRrM 1. Ruzicka (CSR) _ 4,14,24. 2) Kła.. 12,46,12. 3. Bulgaria - 12,46,12. 4. \vyd~krl. na policję, a uległy zmmej .. 
członlt6w PZPR wypadki niepartyj- b" k' B . ł (P l F 41-?4 Rumunia - 124612. 5. Węgry _I szemu fundusze na naukę. Trzeba 
nego zachowania na tle prób stłu- ms J rOn1S aw o. r.) - , 0,- . 12,46,12. 6. Dania '- 12.46,12. 7. ·po-' waJc7.Yć o kredyty na naukę i wi~. 
mienia słusznej krytyki ze strony Następnie 22 kolarzy w tym samym lonia francuska 13.00,48. 8. Niem.j dzę. Pr:o:va~ąc tę waJ.kQ, .ws7:Y~~Y 
korespondenta. c,zas;e zajęło kolejno miejsca. 3. Gie- Rep. Demokr. _ 13,03,24, 9. Triest, zroz1.JJ11':eJą, ze rząd, ktory likwlduJe 

!>Zev (Bułgaria). 4. Wrzesiński (Pol- _ 13.11,19. 10. Finlandia _ 13,29,50. naukę francuską, likwid~je też ·n:e. 

Jakie są zadania 
korespondenta i czego 
od nich oczekujemy? 
Każdy koresl,)ondent robotniczy i 

chłopski powinien przede W9zYSt­
kim pamiętać, że jest żołnlerzem w 
waice klasowej, którą masy pracu­
jące Polski z klasą robotniczą na 
ClZele toczą, by zbudować w naszym 
kraju socj.alizm, by utrwalić na 

ska). 5. Gabrych (polSka). 6. Szra. 1l. Fran-cja _ 13.37,00. podległość kraju. 
mel, (~SR). 7. Ostergard (Dania). KLASYFIKACJA DRUZYNOWA Następnie joliot-Curle omówił .za-
8. Nordha.dian (Rumunia). 9. Sandru PO 6 ETAPACII gadnien.j'e z~stosowaIlJia energii ato< 
(Rumunia). 10. otvos (Wę~ry). n. 1. CSR - 94.52,43. 2. Rumunia - mowej do celów pokojowych. 
Niculescu (Rumunia). 12. Klabiński ' 95.22,37. 3. Dania - 95 ,30,43. 4. Buł- Po ",-ykładze słuchacze wylega !la 
(P01. Francuska). 17. Sałyga. (Pol. I garia - 95,35,37. 5. Węgry - 95,53,32. ulkę dzielni.cy u~iweorsytec!dej, 
ska). 24. Siemińskl (Polska). 38. KrÓ-

j
6. P~lska 96,09,49.. 7. Pol. fr . . - wznosz~c ok~Z)'ki: ,,,Ządamy pn.y. 

• • 96.16.31. . 8. F'rancJa - 96.31,23. 9. wr6cema Johot-Cune na dotychcza 
bkt)wski (Polska). 50. l\a~d. or (Po.l- Niem. Rep. Dem. - 97,10.15. 10. sowe stanowisko"! "Joliot-Curie ..., 
ska). Ostatni z. zawodm"ow alban- l!'inlandia - 99,49,50. 11. Tl'.iest -I to obrona pokOjU! 
czyk Cerma miał czas 5.30.24. 102,09,57. 

B i b l i O t e k a, Ś w i e t l i c a, p r a s a, g a z e tka. Ś c i e n n a -
w każdym zakładzie pracy, w każdej wsi i spółdzielni produkcyjnej! 



• c r sondeolów 
(Dalszy clilg ze stlr. 1) 

I ąeme.skować tego wroga, odSlanłE1~ 
jego podstępne i zdradzieckie zam'ia 
ry, mobilizować przeciwko niemu 
ma~, wska!Zywać, gdzie i jak naj­
lepIej, najskuteczniej go dosięgnąć 
1 uderzyć. 

KorespQndent robotniczy d chłop­
ski to wY!rUnięta plarcówka frontu 
walki klasowej, to niejako czujka 
wystawiona na pierwszej linii walki. 

demokracji ludowej. Oczywl~cle kry '.1 o dobro naszego państwa lud 0-
tyka ta musi być krytyką 'Pozy,tywną wego i powodzenie naszych planów 
krytyką zrodzoną z serdecznej tro- plitycznych i gospodarczych, 

Odpowiedzialna misia 
Jest oC:l:ywiścle obowiązkiem ~. prawdziwe, oparte na dokładnym 

da'kcji dokładnie sprawdzić zarzuty zbadaniu sprawy, Nie wolno tu się 
i krytykę swego korespondenta, Nie opierać na pogłoskach czy plotkach 
można tolerować, by publicznie !!'Oz- na tym co "ludzie mówi(;l". Kore­
głaszane były zarzuty niesprawdzo- spondent powinien pisać tak jak on 
ne, a co ,gorsza wrzuty fałszywe, Ta wid:l:i, powinien pisać S'lczerze 1 z 
kie zarzuty są !krzywdzące, gorzej - pa.sją, powinien $lę kierować jedy-

Kryteria działalności są szkodliwe przede wszysth-im dla- nie słusznością sprawy, powinien 
k d .. tego, że podrywają zaufanie do ga- gdy krytykuje, a także gdy pisze po 

orelpon en ... a rety, d<l jej ważnej funkcji _ kon- zyt.ywnie, podawać wiadomości 
W całej swojej działalności kore- troli społeczncj. Dlatego redakcja sprawdzone, w formie przemyślanej. 

~pon~ent 1'obotniczy i chłopski mu- musi mieć zorganizowany' aparat }{orespondentowi nie wolno ltiero­
si mieć jasno wytknięte kryterh kontroli, musi Ibyć w kontakcie z wać się W podawaniu wiadomości, 
działalności. Musi sobie dokładnie właśdwymi władzami i baczyć, by w krytyce czy !pochwałach o30bisty­
zdawać sprawę, co służy sprawie wal korespondent nie nadużył zaufania mi sympatiami czy animozjami. 

• r J 
doehod7Jlt swoich fle pojętych praw 
na drodze sądowej. Tak bylo z tow. 
Pośpiechem, którcgo biu;rokxaci 'l 
PZGS ciągnęli pod sąd. Na szczęścicn 
sądy rozumieją już swoje obowiąz­
ki d tego rodzaju pieniaczy w kilku 
typowych wyrokach, które mieliście 
sposobność G'lytać w waszych pi­
smach. potraktowali w Odpowiedni 
sposób. Ale chodzi n ie tylkl) o te 
jaSkrawe przypadki nadużycia wła­
dzy lub stanowiska, bo tak należy 

• r 
nazwa~ te ndedopuszcza.lne wystą· 
plenia pneciwlto słusznej krytyce. 
Bywają także i inne sposoby N. 

agowania na krytykę, Bywa i tak. 
7.e winowajca kładzie uszy PO sobl~ 
przełyka gorzką pigułkę krytyki. 
rzbywa milczeniem całą spraw~ i da- , 
lej robi swoje. UważfI, ie lepie; ;mT~ . 
wę przemilczeć, czas zrobi swoje ~ 
wszyscy rlapomną. ~<>.7",1.i redakcia 
sprawy nie pllnujf'l 

Urzędowe sprostowania 
Istn;ieje wreszoie treeci. także n1(1 .. 1 feraty prasowe różnych instytucji. 

dopu9ZCzalny, sposób rea,gowanla na Te referaty, a zdarza się to i VI 
zarzuty krytyczne korespondentów. niektórych reeortach państWOWYCh. 
To są 'lwe "Urzędowe spros1;owa- uważają. że wystarczy odpowlędzleł 
nla". nadsyłane redakcjom w IOdpo- redakcji długim, możliwie ClSw1!Yllł 
wied2li na ogłoszone korespondenCje wywodem, który oczywiście nic nie 
1 listy. Celują w tym (lwłaszoza re- wyjaśnia. 

Referaty prasowe 
ki o socjalizm, a CQ służy naszym publicznego. Tylko- że i od redakcji Biada jednak, jeżeli ktoś Ilzbro­
wrogom i hamuje tę walkę, co służy trzeba wymagać sprawnOŚCi w tej jony w legitymację korespondenta 
budownicnvu SOCjalizmu, a co mu dziedzinie. Bo 9prawdzanie, które i w bezpośl;edni dostęp do prasy u­
pflZes2'Jltadza, 00 służy sprawie utrwa przeciąga się zbyt długo, oznacza żywa tej swojej pozycji dla osdbi­
lenia władzy ludowej, a co się prze często pogrzebanie sprawy. stych cel6w. Wszelkich takich kore- Ot6t takie pOjmowania zadań re- tywllych osiągnięclabh, nie m6wi., 
ciw tej władzy zwraca, co przy.śpie- Korespondent musi rle swej stro- spondentów partia i my będziemy ieratów prasowych przez kierow- taltże o Po-Lytywnycb przykład~łI 
sza narastanie nowych socjaHstycz- ny pamiętać o ogromnej odpowie- traktować jako ~kodników i wycią- ni.k6w instytUCji jest a; gruntu fał- dObrej współpracy różnych wtyia. 
nych fonn życia społecznego, a co dzialności, kt6ra na nim ciąży. gać w stosunku do nich jak naJ!rU- szywe. Referaty praSQwe - i tego cjj, urzędów z prasą, z koresponden. 
je opóźnia; 00 służy sprawie walk: Jego zar2JUty, czy pochwały _ 0- rowsze kODSelkwencje! (oklaski). będziemy pilnować - musz(;l zmie- taml, Mów\l.ę przede wS'Lystklm o WF 
o pok6j i umocnienia obozu pOkoju, bojętne _ muszą być bezwzględnie nić styl pracy i ulec zasadniczej re- paczeniach, o błęda.ch, o prześlado. 
El co jest dl'}iałaniem na korzyść: organiacji. Referaty prasowe nie wanlu kores.P(mdentów, dla.łego, te w 
p<>dżegaczy wojennych i sił reakcji Rozszerzenie aktywu społecznego są ~ reldamiarstwa., od formuło. tej chwili węzłowym zagadnłenJem 
międzynarodowej; co przyczynIa się wa.nIa zdawkowych wyjaśnień, które jest woiągnięcie do pracy jak aaj-
do rozwoju kultury i oświaty w kra Dlatego też tak ważny jest klaso- przez pisanie list6w do redakcji. Z niczego nie wyjaśniają. Kierowruct- 'szerszych rzesz kOi'cspondent6w I 
ju, a 00 ten ;rozw6j hamuje; co przy wy dob6r:,. korespondentów spośród tego co m6wię, wcale nie wynika, wa instytucji, urzędów, mini- usuniecie im z drogi wszystkich prze 
śpiesza i ułatwia realizację naszych najbardziej aktywnych ltudz1, wyro- że korespondentów ttukać należy sterstw powinny interesować się I szkód; na jal~ie natrafia.ją ze stros);f 
planów gospodarczych - Planu bionych i uświadomionych politycz- wyłącznie wśród istniejącego już i pracą swoich referat6w prasowych, biurokratów, wrogów krytyki, ludzi 
S-letniego; <:0 usprawnia pracę, przy nie, nie ulegająCYCh podszeptom działającego aktywu społecznego. pouezyć odpowiednio referentów pra Zlej ~"OIi i wrogów klasowycb. 
czynia sIę do wzrostu jej wydajno- wroga. Odwrotnie właśnie poprzez wyszuki sowych i same powinny ,zaniechać Korespondent rob()tniczy i chłop. 
~ci, do krzewienia ,SOCjalistycznego Nie zawsze decydować winny czy wanie, organi1m~an>ie 8i~ korespon tego nonszalanckiego stosunku do ski jest śc<iśle Z\V'iązany 2l terenem 
sto.9unku do pracy - a 00 hamuje sto dziennikarskie czy literackie ta- d~nt6w.także ,,;sr6d ludZI dotychczas korespondenta, do gazety, do kry- swojej pracy, ale musi wiązać spra. 
tę p.racę, a co osłania łarzików, bu- lenty. Oczywiście mają one swoje mepelnlących .zadnych fu~cji spo- tyki. • ,WY swego terenu z wlelkjmli spraw 
melantów, szkodników, dekowni- 'znaczenie. Ale przy doborze kore- łecznych, będzl~ na przyszłosć aktyw Mówię dZli~ w tym przemowlenIu ,-,rami, krt:órymi żyje cały kraj - ze 
ków, nierobów, darmozjadów, albo spondentów winna decydować prze-ISPOłeczny po"Vlększać. na waszym ple",,'szym zlocie bar. sIJ17awą budowania socjalizmu że 
wręcz sabotażystów; 00 przyczynia de wszystkim postawa i aktywność I to jest także jedno E bardzo dzo dużo p~de wszyst!t.Un o tru~· sprawą walki o pokój - i pod' tym 
się do usprawnienia i zdemokratyzo społeczna, przy czym wystarczy na ważnych ClSdań rozszerrmmia sieci no~eł:wb, na Jakl~ napo.Ykaoie. NIe k:=jtem wi.dzenia podchodzić do spraw 
wania naszego aparatu władzy ludo- p<>czątek, jeżeli ta akitYWność spo- korespondentów. powiekSTJe'll1a ich mOWlę o wszystkich waszych pozy- swego terenu. 
wej - a 00 ten proces hamuje l ho- łeczna ujawnia się na razie ty1.k'o 'po liczby. 
duje w tym aparacie biurokratycz- Dwadzieścia pięć tys' c k "t ł6 
ną pleśń zalatującą zgnilizną i roz- Swoboda działania tę y oml e W 
kładem. . Oto ~ś ~~a Po~ka żyje pod zna młod1Jież. W takim . momencie JESt 
Kierując się w swej spracy takl- M~1' korespond~towt dobrze kan l kł!mendel"OW'aDfa nim przeli mem WleI.kie)' akCJi obron~ pol;:0ju: rzeczą jasną, że korespondenci mu-

mi sprawdzianami, każdy korespon- pra.euJą,cemu. za,pew;rul: lI\vobod~ kogokolwlC~k, przy równoczesnej jed PrzY~l!puJemy do masoweJ zbI6rki szą zwrócić szczególną uwagę na 
dent będzie mógł prawidłowo WY-I dzIałania: N,eslychanle Wl\.ina Jest nak walce o ~cnfenie u ~ores. PO~>;>1S0W .. pod . apelem sztokh~lm. spravv-y mviązane z tą akCją na ich 
wiązać się ze swych obowiązków. zasada. ze korespondent odpowiada J!Ondenta. P~UClA oovowledzia3.no-· Skiej, Se5Jl ś~towego Kom~tetu 'I terenie. Muszą śledzić powstawani< 
Zabezoieczy go to przed błędami po za "'\';''O,1ą, pracę, za swoje notatki ł $ci za to co p~ze. ~aszym ~Rlcm Obronc?w PokOJU. W całYm kraju, i cizJi.ałalność miejscowych kom:l.te. 
litycznymi i fałszywymi ocenami. art~kuJy, za ich tr~ść, za łch slusz- będzie zabezJ.)leczyc nlezaleznosć ko.. p?wstaJą .lokalne . koI?i~ety Obroll-' tów Obrońców Pokoju, informowa6 
Gdy będzie te &prawdzlany sto. 80-1 nośc przed reda,J'CJą, tylko przedl ~po!l.dentom, walczyl: o tę nieza- cow pokOJu. J~st lch J~ d.ti~ blisko' o ;ich osi ą gn,iE:cia<:h , krytykować bł, 
wał _ nie da się zwieść .pozorom ~edaJ,cją, a nie, przed hlmkolwieklleznosc, Ił. wuzym udaniem jest ~5 ~s. a z k~zdym dniE;m hczba ta dy ] braki, a równocześnie, jako lu. 
ani sprowadzić na manowce, nie lDn~. (OklasIo). I ~c u lieble poczucie oclp?- lośn:~. ~a WIelka, doniosła akcja dzie rn.':i,adomi wagi tej akcji mu­
wpe.dnie w sieć podstępnych z!lBa-l Waztlll Jest walka o tę zasadę l wied'1'lQlności za to. co PiszeC1~ mol:Xi1izuJe do walki o pokój wszyst szą prz)1ożyć rękę do jej ~u 
dzek wroga klasowego, szkodnika ! 4~rowa.dzenie tej zasady do wszy. (O~iM,ki). . kich ludz4 do~eJ' woM bez różnicy na swoim terenie, muszą pomaga~ 
czy saootażysty. I stid.cb opornych ł kOlJ8tl1'WałYWDif!\ Nap:S8.nf~ ~denej~ ery listu prze~onań polItycznych, człQnków przy tworzeniu Komitetów Obrony 

mysl.ących głów, a więo nie odpo- do l,'\.ł;;la\tcj:!. me wyczerpuje jednak parti.;t i bezparlyJnych., wie:rzących 1 Pokoju, wspierać je swą radą, pG4 ~ 
Tkwiąc be~rednio w terenie, l wisda koresP8ndenł ani P1'7.ed 8t3-, bynajmniej $prawy. To jest dopiero niew"..JeII'Z:ąCYch., mężczyzn kobicly i magać w pracy 

w masie, korespondent ma za zada- rosłą ;Jeżeli krytykuje sprawY w PO-l początek. Ale także nie wyczerpuje ' 
nie intormowanie społeczeństwa z~ wiecie, ani przed burmłstr:r.em je. sprawy ogłoszenie korespondencji, Informacie źródłowe pewne i sprawdzone 
pośrednictwem g arte t y o wS'ZYs1llćm'l :iell krytykuje spmwy w mieście, l czy listu w ga:recie. 'I'o dopiero oa-
co ma znaczenie dla na.szej pracy czy mia.steczku, &ni pn.ed dyrekto4 stępny krok. K<)led t~ na wła.. Aby ~alszy rozwój t;Ichu kares_I kontroluje dzała.nie orga.nów wJadą 
nad bu~ową podstaw socj?liz;nu, (j rem za.k.ładu czy iabryki, jeżeli kry. ~wą re~cję ze strony tych Wlizyst_ pondentów ~ył zapewruony, potrze· I państwowej i a.paratu gospodarcze­
wsu.yst.kt.im, <lO ma maczerue dla na· tykuje sprawy w :;:a.klad'l'Je pracy, I kich, ktorych dana korespondencja ba spełntf.enla szeregu wanmków go na swym teren.le. Korespondent 
szej walki o SOCjaliOOl, postęp i po- ani prroo radą. za.ldadcwą. l czy lis-t dotyczy i tutaj dochorl'4imv p~t~wowych., reaguje na wszystkie bolączki, błę-
kój. To jest sformułowanie Ibardzo Korespondentowi musImy za,pew- do najbardziej umotnej sprawy, SIec korespondentow musi Jmkryć dy 1 braki, krytykuje ~ i wskazuje 
szerokie, ale takie też są wdania ko- nil: llU',ksimum niezależności od IZY. ca!y kraj. Korespondenci muszą pi. środld zaradzenia złu. PodchodZi d .. 
respondentów i nie należy, nie wol- ~c stale i regularnie, pisać zwięźle, tegO zagadnienda krytyomie, zawsn 
no Jch rlwęiać. Nie wolno !krępować Interwencja Jasno 4 przystępnie. O erować fa.I(· pcd kątem widzenia interesów pań. 
korespondenta w wyborze zagad- tarni, unlka,ć ogólników, stwa ludcwego i spra.wy budowni. 
nień, ani w pełnym rozwjjaIlliu prze-I Nie może być takiej sytuacji, aże-I szczepi~ węzystldm poczucie oopt>- ~or~nd611oje mu.."'Zą być praw- ctwa soojaUsiyC'mego. Korespondent 
zeń inicjatywy. I by wystąpieIllie korespondenta CZYI w.iedz!alności, socjalistyczny styl 1\- d7ilwe, mformacje muszą być zroo- nigdy nie kieruje się w swej prae,. 

b" l1st czyteLndika pr,zebrzmiały bez e-'ł stosunkowania się do artykułów, łowe 'ftD.wne l' ..... ~w"-- .. ~ K m-.. "'.......... ....~~I 
Kor~sp?ndent patrzy ~ .eg ~ra.~ cha. Musi nastąpić odpowJedź. O-I korespondencji, notatek, omawiają- ' ~~ ~ .. ~ ... UU.l'...,. orc- \TO., ........... 000 ....... "' ...... 

W ?aJblizszym śrooo;"Vlsku l m~o.- l bowi~ldem rcdakcji je.st dopiloo- cych bolączki terenów, bł~dy pracy =~ntp~~Sir:z.tcj!~aJ~!rl~ Po to, aby korespondent m6gł co-
m~J~ nas o tym, C? s'ę w:o~ó! me~o I wać, aby taka odpowiedź istotnie poszczególny-ch ocganów [ w-skazu- oopowiedz.i.alny. Musi korzystać z raz łeplej orientować się we WS'ty­
~ZleJe., A. więc iplsze o m.c;atyvne nastąpiła i to w określonym tel1l!i-1 jących często środki czaradcze. Ot6ż n!eskrępowanej wolności słowa. Tył stkich za.wiłych sprawach. musi się 
Io?otn.~6w w . zakł~dzie pracy w i nie. Na.ttępnym naszym zadaniem, a trzeba powiedzieć, że dalek-o nam ko re:ia.kcja l)owinna decydować o sta.le kszta,łcić i podnosić pGZ'lom 
dZICdzlI:l~ ra~Jonal1z~torsti.va i· u- i to jest przede wS'Zystldm zadanip., wsZystkim od tego, ażeby zapano- tym, co może a 00 nie moźe 'byĆ swojej wiedzy politycznej mnsi co-
6prawmen. prod'llkcYJIl:ych. ~o.są wladZJ pańmwowych. Rad Narod.()-l wał taki soojallstyczny styl pracy drukowane, co powinno być w inny raz głębIej opaaw~ zasady 
rteczy wfne, bo .dośyJladczema. Jed wych, wszystkich urzędów, msty- e gazetą i korespondentami. ' sposób załatwione. I{orespondent ma.rksilLmu-leninizmu ł cora.z lepiej 
nego za~Loadu dOCIeraJą w te~ Spoi- tucji, zakładów f:abryk _ jest fl.a- musi być czujny na każdy przeJ'aw sfOGOWać je w swej pracy. Korespon 
sób do a-nny<:h zakład6w, a w.tęC p. , dent musi zdobywać wiedzę ogólną. 
S"6 o wynikach ws'o. ółzawodnictwa Przykłady z praktyk". dzia.łalności wroga kla.<lowego. Nae . db • .,.. ) . h'l ,musI ac o swój język, mUSil wal-
Pracy i to J'est ważne, bo tą drogą wc no mu am na c Wl ę zapom.na.Ć ' k' . _J. • • • czyc z niechlujstwem językowym. 
mobilizuje się robotników innych za Są po urzęda.c:h 4 zakładaeb pra- czynić słusznym. ~torn i uzasad_ OK::: a.zlnde CZUtJn_cl w swoJe.J pracy. mUSi uczyć się na najlepszych wzo-
kł·~-'o'w "'racy do zwiększenia wy- t . kt' ni " kryty .... t ""espo en mus'i reagowac natycll ~U ... cy acy panOWIe, oflZy e znoszą ruoneJ ce, pano\'v.e acy za- i~"'" bk wni • rooh PGIskiej publicystyki, musi czet' 
sdłku dla lepszego, szybszego i spraw krytykd. boją Sli.ę jej jak diabeł świę- ozynają reakcję na ogłoszoną kry- m -da·' SZYi o, te8Prnt2i e na ka:zde pać ze wspaniałyCh wzorów radzlie-
ru'ejszego "'ykonania planów produk ._.:1 T . t k od _.'_.: _, k ud wy rzen e w re e. Nie m<lżc ,_. .. conej W·JUy. acy paOOWle poruszą y ę posGUi.lUWaUlla orespo en- l kać . ftft!~ " i duch, muSJi się uczyć pisa6 o spra.-
cyjnych. A więc pisze o pracy świet niebo [ ziemię, by llakIneblować usta ta, który zakłócił il.m błogi spokój zw,,: alU """'j gadcakS1~i z . nfGrmlo- wach najtrudn.lejS7ych, alf. tak pro-
Ilc czy gazetek ściennych na swym krytyce, by się wykręcić <Ki odpo- dyg'nit8irSko _ biurokratyczny, Pr6. ws,ruem .. ~ef· ktcjr.e istCJ t' me wo no sto, aby go wszyscy rczumieli. Ko­
terenie, o pracy oświatowej, o two· wied.zialnoścl, by poliezyć si~ (ll kry_ bują wywrzeć na nim swą QremstQ, ~u Jl'dODllJt ai~~ a •• ~ o nYCth. Korhe respondent mus.i się uczyć, uczyć I 
rzeniu spółdzielni produkyjnych, o tykruni. skłonić do odwołania iUirzut6w, zm'lz "ł'~ ~~l~~hllo:md~ ,~ ... pozy': ywnyc jeszcz.e raz ucrzyĆ (oluaski). 
!zasiewach - słowem o wszystkim. Znamy więc wypadk;i, kiedy za- sić do milczenia. <lSllągm'i:~ I osw ....... ozeruach' SWE' 
co uważa za istotne. • miast zbadać sprawę i zadość u- go terenu, upowszechniia je, ukazu- K&responden!;.em opiek$ się ", 

je szerokim rz~om sposoby lep- sposób przemyślany reda.kcja, PotlO­
szeJ, sltutecz.nJiejszej i racjol>.a.lniej- st.aJe z nim w śoi>Słym kcmta.kcle. in. 
szej pracy. KorespOOldent wsflt<>hu.le struuje gt), walcrzy o jego swobodę Dławienie krytyki Sygnalizowanie błęd6w 

i braków Znamy taki przykład jak sprawa stał usunięty ze 
Ale równo<:ześniJe korespondent tow. Zachera. korespondenta "Gaze- ski). 

etanowdska. (Okla- się pilnIe w glos'y opinii robotnde.zej dzialalnooci, broni prLed próbami 
i chłopskiej na swym terenie ł prze z..'lSltrasza.nia i zdławiellla wolności 

ma szeroko otwarte uszy i oczy i ty RobotniC2J€j", który za napisanie Znamy wypadek: tow. Moszcza, 
informUje w sposó'b kry,tyczny. Pi- krytycznej korespondencji został korespondenta z głównych warS'lta_ 
soze więc o wszystkich brakach 1 nie pflZez dyrekCję zakładu przesun.ięty tów napraw pflZy dolnośląskich waJ!' 
dociągnięciach, o boląc2Jkach i po- do ciężkiej, specjalnie dla niego wy- sztatach przemysłu węglowego, kw_ 
trzelbach, o wyrząodzonych ludziom SoZ'I.1kanej pracy. DziękI czujności or- ry z powodu SZykan administraCji 
krzywdach ~ ,niew~ełni!lniu przez ganizacj~ partyljnej dzlęld pomocy 2B pisanie krytycznych notatek, zmu 
organy a~tnlstracJi pan~twowej i redakcji. która d~wiedzJiala się, co szony był zrezygnować z pracy \'II' 

gospodarczeJ swych OboWlą~ków, o S'ię dzieje z korespondentem, tow'l tym czaldadz!e. Tow. Moszcz jednak 
ich błędach i brakach. I Za cher rlajął z pO'l.Vlrotem swoje sta... niesłusznie polożył Uszy po sobie 

Krytyka i samokrytyka, to po tęż- nowisko, a na zmianę dyrektor ,zo- i nie zawiadomił redakcji 
ny oręż w rękach korespondent6w, 
Niechaj nas to nie przeraża, że u Inspektor w roli cenzora 
każdego korespondenta rozpoczyna­
jącego swą pracę spotykamy się . Znamy W'Y'Padek rz tow. .Alndrze­
przede wszystkim z krytY'ką tego, Jewską, korespondentką z PZPB 
00 się dzieje w jego polu widzenIa, Nr 8, która zo.stała pr,zesunięta ero 
To do'bflZe, Wrażliwość na zło do Centrali OcW,;ieżowej na stanowisko 
dostrzeżone jest zazwyczaj naj;,-il- referenta socjalnego, bo bywają 1 
niejsżą podni.e~ą, !która wkłada pi6ro takle posun:ięcia, że się przenoS:! ko­
w rękę początkującego korespOlIlden respondenta z jednego zakładu do 
ta. Jeżeli potNIii on zaobeerwować innego. Tam w PZPB była ona ak­
to zło, ocenić je i wskazać redakcji, tywną p1"Zodującą korespondentką. 
to spełnia po'Żyteczną rze wszech- Potem redakcja przestała od niej 0-
miar funkcję, niezbędną w ustroju trz:vmywać materiały. Dla<:zego? Bo 
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ingpektor kontr<lll w Centrali O­
d~ieżowej oświadczył jej. że żadna 
korespondencja nie "może się uka­
zać bez jego kontroli. 

DAREMNA UCIECZKA 
POD SKRZYDŁA 
PROKURATORA 

Znamy nawet takie fakty, te nie­
którzy biurokracl próbowali uciec 
się pod skrzydła prokuratora 1 tam 

lWsi je do gazety. Korespondent słowa. 

o właściWy stosunek władz i adminisłracii 
Wszystkie organy władz państwo­

wych i administracji gospodarczej 
reagują natychmiast na wystąpienia 
korespondentów, udzielają wyja­
śnień, przeprowadzają samokrytycz 
ną ocenę błędów i niedociągnięć. 
Zastosowują środlki celem ich usu­
nięcia, Natychmiast informują re­
dakcję o przedsięwziętych krokach. 

W żadnym wypadku nie wolno or­
ganom władzy państwowej i admi­
nistracji gospodarczej przemilczać 
czy lekceważyć głosu koresponden­
ta, a tym bardziej czynić prób krę­
powania jego działalności. ~strasza 
",ia lub zmuszania do milczen1'a, czy 
odwołania zarrutów. l 

Tego rodzaju postępowanie pociąg 
nie za sobą naj surowsze konsekwen 
cje. Towarzysz Stalin mówił: 

,,Prześladowanie robotni. 
czych czy wiejski<:h korespon­
dentów jest barbarzyństwem. 
przeżytkiem burżuazyjnych o­
bYC7...ajów i my takie prześla­
dowanie korespondentów trak 
tować będziemy jako barba­
rzyństwo 1 będziemy w adml 
nistracji tępić" (Oklaski). 

Pamiętać będ'liemy o tym. co tow. 
Bierut mówił na III Plenum KC, 
którego uchwały tak bardzo pomo­
gły rozwojowi ruchu koresponden­
tów robolruezych i chłopskich.­
Tow Bierut mówił: 

"Trzeba przestrzegać. aby 
krytyka i samokrytyka, zar6w 
no od góry jak I od dołu. nie 

(~ ci"g na &tr. 3l 



• 
I dziennikarst azet o Sieć korespondent6w 

pokryje cały kraj 
(Dokończenie ze str. 2) 

Wczoraj l 
• 

Najczęstszymi nazwami gazet by­
ły niegdyś: "Echo", "Express", 
.,Goniec'·, "Wiadomości". Dziś nazwy 
te spotyka się w Polsce rzadko, jako 
pewną 'Pozostałość po tamtych cza­
sach. Zmieniły się nie tylko same 
tytuły: zmieniła się przede wszyst­
kim treść gazety. Dawne "Echo" 
przynosiło cały chaos wiadomości 
dnia, oczywiście przepuszczony przez 
filtr btu'żuazyjncj propagandy: pisa­
ło się wiele o raucie u ministra X 
a nie pisało się ani słówka o strajku 
kilh.'U tysięcy robotników, czy o po­
tężnej manifestacji bezrobotnych. 
Chcąc zachęcić czytelnika do skon­
sumowania trch niesmacznych i bez 
tre~ciwrch szlagierów, podawano je 
'W krwawym sosie zbrodni, wraz z pi­
kantnymi przystawkami pornografii, 
z pianką bllozącej dreszczyk sensa­
cji. l to było "Echo". 

DZIś I SANACYJNE WCZORAJ 
Dziś są "Trybuny" i "Głosy'·. Nie 

lna w nich ani krwawego sosu, ani 
skandalów, ani pornografii, ani głu­
pstwa - najulubieńszej potrawy 
drobnomieszczańskich snobów. Są 
wiadomości rzetelne, malujące rzeczy 
'visty, niezafałszowany obraz dnia 
i tygodnia. Ale nie na nich kOIlCZY 
się dzisiejsza gazeta nie tylko na­
zv;y zmieniono. 

"Trybuna" naprawdę jest trybu­
!tą, z której przemawia publicysta, 
walczący o idee sprawiedliwości spo_ 

dziś 
odgrodziło się dalekim dystansem, 
,że jego oblicze jest dziś zupemle 
inne, szlachetniejsze, Dokonaliśmy 
w swej pracy przełomu, l-tóry już 
dziś przynosi pierwsze owoce, a któ­
ry '\V pełni będziemy dyskontować 
w następnym okresie. Tym przeło­
mem było śmiałe i ambitne wytycze­
nie zadań, które prasie polskiej na­
dają szczególne, ważne znaczenie 
w życiu naszego kraju. 

ZASZCZYTNA ROLA 
Przed dziennikarzami stoi szcze­

gólnie powa~ne i odpowied1.ialne 
zadanie: mobilizacja opinii publicz­
nej, opinii naj szerszych mas na 
l"zecz zadań, które stoją przed kra­
jem. 

Dziennikarz winien stać się dz~a. 
łaczem politycznym, ak-tywistą, kt6-
rego praca buduje nową rzeczY'vi­
litOŚĆ. Z bezdusznego odtwórcy zda­
rzeń, rzemieślnika, służącego klaso­
wym interesom burżuazji, urasta on 
do roli twórcy, organizatora, propa­
gatora, ngitato.r3, podejmuje szczyt­
ne tradycje robotniczej prasy, ża 
czasów sanacji walczącej o idee 
sprawiedliwości i postępu, mimo 
prześladowań i więzień. Jest to ro!a, 
która obowiązuJe. Jest to zaszczyt­
na funkcja, która nakłada na barki 
dziennikarza ciężar na,irzetelniej, 
najlepiej pojętego obowią.zku służe­
nia społeczeństwu ze wszystkich sił . 

łecznej i post~pu. "Głos" naprawdę WIEt Z żYCIEM 
jest głosem tych, do których 1}rlle- Do wypełnienia tych zadań prasa 
lnll;wia - to znaczy głosem robotui- polska musi znajdować zupełnie no­
er.ych i chłopskich mas czyte111ików. we śrorlld oddzinływania na opinię 
P rasa Polski Ludowej nie tylko Z<'l- publiezną, musi naj ściślej, każdą 
,,,jera rzetelne wiadomości, dające: szpalt.ą. gazety, kaidvm wierszem 
ezytplniko\\'i prawdziwv obraz współ artykuht, reportażu, feEetonu, wia­
czesności w jej llajdrobniejnych domości pow~ą.zać się z życiem na:i­
pulslo'.cjach, a!e staje się jednym z szerszych mas na~zego spoleezeń­
ważnych czynn:1,ów. OT,g"8!1izujac,'ch stwa. 
tę współczesność, tworzących twolna Nowe metody działalności ju! się 
i wytrwale nowe oblicze polskiego przOO nami rysują. Jest to w pierw-
cnia. nym rzędzie pogłębienie tematyki 
PRZEŁml RODZI PIERWSZE robotniczej i chłopskiej, dalsza 1'0-

OWOCE pularyzacja. osią.gnięć llrodukcyjnyc11 

nie korespondent6w terel1owych, eo 
pozwala gazecie na bezpośredni kon­
takt z czytelnikiem, na wgląd i In­
terwencję w codzienne sprawy Jlro­
dukcji i bytu. Dzięki koresponden­
cjom z terenu d:iliennik może stać się 
trybuną bezpośredniej walki z kon­
kretnymi przypadkami biurokracji, 
wyzysku, spekulacji, ?;aniedbywania 
spraw bytowych pracowników, mar­
notrawienia publicznego dobra; mo~e 
8łuży~ pomocą potrzebująeym, 1'0'%­
jaśniać konkretne wątpliwości, gnę­
biące konkretnych czytelników, mo­
że organizować konferencje racjo­
nagzatorów, spotkania ludzi pracy z 
ludźmi nauki - słowem, 8ta~ eię 
ośrodldem bezpośredniego promienio_ 
wania na sw6j teren. 

GAZETKA śCIENNA 
I JEJ ZADANIA 

dnym s najpowaŻlliejszych ezynni-
ków, mobilizujących eałą załogę .do była dławiona przez czynniki 
nowych, twórczych wysiłków produk_ i oooby, których dotyczy, o ile 
cyjnych i społecznych. oczywiście nie posiada ona 

charakteru jawnie wrogiej czy 
NASZYM CELEM - ukrytej dywersji. W tym celu 
WALKA O POKóJ! otoczyć należy również odpo-

Przer: robotniczą i chłopską tema- wiednią opieką i wziąć w <!-
k k d k ., chronę przed atakami wrogie 

ty ę - przez tematy ę pro u eJ l, go środowiska korespondentów 
przez ruch korespondentów tereno- prasy robotniczej i chłopskiej, 
wych, wreszcie przez gazetki ścien- zabezpieczyć, aby sygnalizowa 
ne, prasa - "masowy organizator, ne przez nich spostrzeżenia by 
masowy propagator i masowy agi- ły wnikliwie rozpatrywane i 
tator", dociera wszędzie, do naj- Ilałatwiane w myśl interesów 
mniejszych nawet szczelin i zagłę- państwa i' klasy robotniczej, 
bień życia i wszędzie spełnia swoją. ,,,-reszcie nagradzać ich za za-
doniosłą rolę. sługi w pracy". 

Jaki jest sens działalnosci naszej 
prasy, ku czemu zmierzają jej wy- Partia i jej organy terer;owe :vm­
siłki? Dziennikarstwu Polski Ludo- ny otaczać korespondentow naJtro~ 
wej przyświeca ten sam cel, co skJiwszą opieką ułatv.riać im speł­
wszystkim zwolennikom postępu. nianie obowiązków, bronić przed fl)8._ 

Jest nim obrona pokoju, walka o po- machami ze strony wroga klas~we~o 
Dla spraw, które z uwagi na !!wo- kój. Mobilizacja mas czytelniczych 1. ze strony tych, którzy l~kaJą ~fł 

ją specyfikę zawodową i miejscową - t? znaczy n~jsze~szYr:h rz~~z ro-Ikrytyk;i i próbują ją storpedowac. 
nie nadają się do zamieszczania w bO~111k?w, chłopow i mtelIgencJI pra.- Wy, zgromad~eni na tej sali. je. 
prasie terenowej czy ogólnopol~kiej, cUłąceJ. - do ~nd o pokój, do wy: steście przedstawicielami wieloty. 
otwarta jest gazetka ścienna. W niej tezoneJ, .rz~telneJ budowy fun<h:men sięcznej masy korespondentów cal~_ 
może odbi,iać się życie zakładu pra- tów SOCJalIzmu w naszym kraJu - go kraju, Dziś reprezentujec.:e 
cy, Na jej łamach mogą znajdować oto cel naszej ludowej, demokratycz- 12.000 pracowników naszej prasy. 
uzewnętrznienie wszys~lde pal~ce i nej pr~s~. związanych . najśoiślej z terenem. 
bolące sprawy, wszystk1e konflikty, I Pokoj I socjalizm'- ku tym eelom Wierzymy, że d<l przyszłego zlotu 
vfYInagająee rozwiązania. Skromna zmierza praea dziennikarza na row- liczba ta w~ośnie Ilnakomicie, że 
gazetka ścienna, wisząca w świetli- ni z prac!} robotnika ł chłopa. si eć korespondentów ciaśniej i siJ-
cy zakładu pracy, może stać się je- sd1 niej oplecie cały kraj, dotrze do ka:! 

Centra.lny Dom Sportu 
powstanie UJ H'arszawle 

Prezydium Głównego Komi- W skład urządzen 
tetu Kultury Fizycznej postano nych i sportowych m. 
wiło przystąpić do budowy Cen dą: 

społecz­
in. wej-

tralnego Domu Sportu. na któ- hala sportowa na 15.000 wi-
ry składać się będą: dzów, m:iwersalna sala sporto-

kompleks urządzeń społecz- wa, zespół sal do różnych dy­
nych i sportowych, pomieszcze- scyplin sportu, centralna porad 
nia biurowe i administracyjno- nia sportowo-lekarska, muzeum 
gospodarcze. &fortu polskiego itd.· 
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dego rzakładu pracy, na każdą budo. 
wę. do każdej wsi :i spółd21ielni pro.­
dukcyjnej, do każdej m:iejscowoścl 
- słowem wszędzie tam, gdzie bu. 
duje eię dziś w Polsce soejalizm. A 
to znaczy do każdego, najbardziej 
odległego zakątka naszej ojczyzny. 
(Oklaski). 

2ycz~ wam, tu zebranym ~ po.. 
przez was przekazuję te życzenia 
wielotysięcznej masie koresponden_ 
tów. stanowiących ważną część 
składową władzy ludowej w Polsce 
- życzę wam jak najlepszych wy .. 
ników w waszej pięknej i odpowie~ 
dzialnej pracy w budownictwie so.. 
cjalistycznym. (Huczne i długotrwa... 
jące oklaski). 

Niesłuszne było by twierdzenie, poszC'lególnych zakładów pracy, lep-
sze pronagowanie ,,'spółzawodnic­

te polska prasa j!>lŻ dziś roję tę wy- twa, racjonalizatorstwa, 1l0ka7.ywa- ( 
pehlia w całej rozciąglości i bez- k Ó 

Polscy artyści 
koncertu;q . w Leningradzie błędnie. Tak il>szc7.e nie jest. Ale do nie ~ylwetck ludzi prac:;, t rzr p~- , 

.r- łożyli szczególne zashlJn w dzIedn-
optymizmu, zawartego w tym twiel"- nie uspra,,-nienia produkcji. 
dzeniu. uprawnia 11M fakt, źe pol-
sld(> dzi(mnikarstwo na przestrzeni TF;RE~O'WY KORESPONDENT­
pl~ciu lat niepodlcg"fE'f!;o hytu Pol<ki NOWYM śRODKIF.M ODDZIALY-
Ltidov.>ej przeszło dłue;ą drogę 'Pl'ze- W A~I.o\ 
:mian. że od lat przedwojennydl, czy Niesłychanie celmym elementem 
llawet pierwszych lat powojennych nowej prasy jest pełne wykonysta-

iadomości nie tylko z 
.. Wyobraź sobie, t~ wia­

An.ie kogoś Z3rn=dOlW'8-ie3. 
Naplm po fr:mcooku. jak 
to zrobiłeś i dlaczego". -
Oto typowy temat v.-yprH.< 
CQ\':'&i1 w f<1:kolach 11m! .. 
Btwa M:,odólesex w An"bi. 
Ktoś z rod7Jicó\v oz,dz;'I\'-H 
II:P,. U7lD,l,l10 jednak, M 
WM.,"Stko jest .. W por74d. 
ku". konferencja nauc<zy­
o1x;li tlrmal& bOwiem tnikie 
:t~mll.ty za "pobudzają.ce" . 

• • • 

obawo, jle mto&:!d obrz;r. 
dzi oobrle filmy. 'W' któIj'dl 
bohaterov.rie :t-nlv.I.ją. lti1;l do 
"takich" 8",l'l'a;w·. 

W~ęe Emison l Hayt\en 
wyruszy1!l kon.!l() lJrze.z Sta 
ny cllit ~bl'!!Jl4a opri:nii d",'U 
nast()lA~ków. Z ..apa.rt}'m 
t chem ~·ct'lekuj4 pmE'd,st.a 
'Wiciele ~tukl atTleorylkań. 
.!'klej na w~''li.k pl el:Jcl&,ytu : 
kobieta,- cv.,r tylko koń ~ 

••• 
05tatn.lo w HollY'woo-d za P8~e Bruce ł Hoya. 

tlna.ugurowaz-.o ruez.mi.el'ule czcigodni obywatele slo­
JlOW6Żll'" polemikę na. te. Ilcc?'n~j Ka.!if<mili, pobili 
D18,t... pocałunku 'v film Le. swe I'ony !l ObClieli lm włos 
Dwaj g'l':iezdony filmów SY. ,,2eby tego CZ&3enl nie 
cowooy.skiich, Jim Ell:mn \ 2:ro'blł kto inny" - ttuma 
i Russell Hayden, chcą ca wyli l!ię 'W sąd7-lie. Zosta.ll 
łow3.Ć .swoje parL"lerlti. Pro a.reeztowanl . .AlIe n;e :>'<8. po 
duccnci wlrrari.a.ją. jednak bicie. O, nie! Aresztowa. 

Hollywood 
no ich,. to. bt • mieli 
pa.t ... .nltćw ~~, 

M<m!.l; W Ka.!!forn.i~ mot 
l]b. b!ć wnę; t nawet. l!", 
piej, jailt 'lll'Obi to mąt, ~l~ 
ktoś obcy. Al6 vrloSy to­
ni<lP- :!& nletykRlru!. Chyba 
te n1'łŻ jest tI'Y"jenm.. 

••• 
A.l'3"~tokra.1.~'C',my l<!łldyń,. 

191~i "Tdmles l
• zamieścił nie 

dawno w rubryce 'Ug'on6w 
Państwo Artu!'0'3two 

Fćkrter 7alWliadam:e.j$ lic.... 
llych przyjaciół. ~ 'W 

Wielki pią.tek zmarł u. 
kochany ich fokstenier Ne 
gus w tr~:!tym TOl,,-U ty 
cia; był wielltim gentlema 
Dem". 

Zdaie się, tli Neg1ls był 
w oióle oota.tnlm genUe. 
m&ne>1n 'W' Ihvieoie a.ngto­
SM'lcim. (as) 

Foto: Ag. n. "API" 
Clek&Wl1stq !la Wystawie ;fet lttUcho ml.1le prus FUm PoIsk! kino d,uJlJle" 

'WidzoWlie mon Ob8e<rwowa~ wydwi etlallJ' film .tojlle przed pawilonem. 

Pras!\ Polski Ludowej jest wyra­
Eem potrzeb, dążeń i, interesów sze­
rokich mas pracujących, wydawana 
jest przez wszystkie znane, posiada­
jące ja"''lle i określone oblicze par­
tie polityczne, organizacje społecz­
ne, zawodowe i młodzieżowe. Jej za­
dania i cele zawarte są w tym, co 
cna pime i drukuje. Prast'. przedwo­
jenna, mimo, że tak bardzo hałaśli­
wa, w istocie swojej otoczona była 
mgłą tajemnicy. Mgła tajemnicy 
bowiem otacza zawsze ciemne ma­
chinacje kapit:\listG\\'. Im są one 
ciE'mniejsze, tym mgła gęstsza. 

W słrzqsaiący dokument 

Podobnie jak i ~ .. innych kra,iach 
kapiialistyc:7.llycb . w Polsce między­
wojennej prasa należała do jednego 
\1\ najbrudniej~zych intel'e!>ów kapHa 
lii!tycznych. I to w J}oJwójny s1>0-
ł!ób. Niskie na.kłady, m!\łe rozpo­
w~zechnienie prasy, wysokie ceny -
to wszystko powodowało, że z na­
tUl'y rzeczy dziennik i cla!opismo 
były 'Przedsięwzięciami deficytowy­
mi, a mimo to utrzymywały się przez 
długie lata. 

W Łodzi nie by.ło dziennika, o któ 
rym by nie było wiadomo, że ten 
~est na 7.ołdzie fi1:'II1Y "Poznańsld", 
tamten Elek"trowni itI'. Oczywiście, 
!Subwencje te nie były bezinterp.~ow­
ne; prasa musiała za to J}opierać 
interesy swoich chlebodawców, jak 
np. w wyżej wymienionym wypadku 
_ bronić stale interesów cudzoziem­
Ikic)l akcjonąriuSzy przed .tąb·ml 

za pobieranie n.ajwybzej w Polsce 
ceny za. prąd, ceny, pięciokrotnie 
wyższej niż w Warszawie. 

KONCERN "REWOLWEROWYCH" 
GAZET 

Innych metod chwytał się słynny 
krakow ki koncCl-n "IKC'·. Atakował 
on pomniejsze firmy przemysłowe, 
które w rezult.acie tych kampanii 
prasowych (~dstępowały· C7lt\Ś<! swo­
ich aJ{cji właF.c1cielowi "I KC", Ma­
rianowi Dab:row~kiemu, rzekomo w 
formie zapłaty za ogłoszenia; W ten 
!\llo!'ób b>ncern "IKC" był narzę­
dziem dla. grupy gangsterów praso· 
wych. z tymże Dabro\\'~kim i spo­
winowacollymi z nim Rublem i Do­
biją na czele, narzędziem bOR:acenla 
się przy pomocy ogTabiania słab­
szych kapitalistów. Po prostu jedni 
bandyci napadali na ludzi na dro­
gach z rewolwerem w ręku, żądając 
"pieniądze lub życie", tym zaś za­
miast rewolweru służyła ich gazeta, 
stad słusznie nazwana "rewolwero­
wa", choćby nazwę tę tłumaczono 
inaczeJ. 

Powiedzieliśmy, że prRU przedwo­
jenn~ otoe'f:onn. była nlrokiem tajem­
niey. ~!~ ł~t~'~ boyńelll było zOTlen· 

towac5 się na służbie jakich intere­
sów pozostawało każde z tych pism, 
komu służyło w walce konkurencyj­
nej w obozie kapitalistycznym. Oczy 
wiilcie wiadonlo, że "Czas" był or­
ganem wielkich obszarników, "Ku­
rier Polski" wielkiego przemysłu. 
Ale poza tym rozciągała się wielka 
d~,ungla, preria prasy, w której istot 
nie panowało prawo dżungli. 

ZA MILCZENIE - ł,APóWKA 

T ylko słabe odgłosy walk w tej 
dŻlmgli toczonych docierały do opi­
nii publiczne';. Oto na przykład, co 
pi>:ał znany ówczesny -rządowy dzicll 
nit<al'z Konrad Wrzos, piewca. Bec­
ka, w "IKC" w roku 1933: 
"Można było by pisać o produkcji 

cukru, która w kampanii roku ubie­
głego zmniejszl'la się w stosunku 
do roku poprzedniego o blisko 36,4 
proc. Eksport spadł o 31,8 proc. 
Sprzedaż wewnątrz kraju - o 10,8 
proc. Bieżąca kampania cukrowa 
jeszcze bardziej zmniejszy się. Moż­
na było by wiele pisać o kampaniacli 
reklamowych, kampanii cukrowej i 
wyjaśnić, dlaczego nie ma dotąd kam 
panii pra!;owej na tema,t wysokicb 
cen cukru". 

Wrzos oczywiście nie dopowiada 
do końca swej myśli. Prawdopodob­
nie ,,IKC" i on sam nie dostali z 
Banku Cukrownictwa odpowiedniej 
łapówki za milczenie, które obowią­
zywało całą. prasę, przekupioną przez 
cukrowników. Dzięki temu wszędzie 
widniały w:vmyślone przez sanacyj­
nego blefiarza, Melchiora Wańkowi­
cza' slogany "Cukier krzepi", pod­
czas, gdy nigdzie nie moina było 
przeczytać, te cena. cukru jest dzie­
sięcio~rotnie wyższa · od kosztów 
produkcji, że kartel cukrowy operu­
je dwiema cenami takupu buraków: 
jedną - wysoką - otrzymywali ob 
szarnicy, drugą - niskI} - chłopi. 

O tej prasie przedwojennej trzeba 
zresztą powiedzieć, że nie we wszy­
sthim, nie we wszystkich sprawach 
toczyła ze sobą walkę, przeciwnie 
miała szeroką bardzo płaszczyznę 
porozumienia. i współdziałania. Była 
to wspólna płaszczyzna popierania 
wszystkimi siłami samego ustroju 
kapitalistycznego, rządów faszystow­
skich i walki z ruchem robotniczym. 

w Leningradzie odbył się pierw­
szy występ artystów polskich, przy. 
byłych do ZSRR :II okazji l) rocznicy 
zawarcia układu radziecko-polskiego. 

W koncercie wzięli udział: pro!. 
Konserwatorium Poznańskiego, lau. 
reat Konkursu Chopinowskiego_ 
Stanisław Szpinalski, artysta Ope­
ry Warszawskiej - Stanisław Roy. 
skrzypek Tadeusz Wroński i piani­
sta prof. Jerzy Lefeld. 

Licznie zgromadzona pnblieznofć 
gorąco oklaskiwała wykonawców. 

Interesujesz się 
awansem społecznym 
- zwiedź Ogólnopolskq 
Wystawę Prac Zes­
połów Samokształcenia 

w sali ,.Czytelnika" 
(Piotrkowska 96) 

!y, popierającej zawsze i do końca 
gorąco i Mussoliniego, Franco, i 
Hitlera. 

Prasa. ta odegrała ponurl} rol~ w 
demobilizowaniu czujności narodo. 
wej w obliczu niebezpieczeństwa. 
Oto np. jeden chyba oz najbardziej 
wstrząsających dokumentów praso· 
wych - ostatni (z 27 sierpnia 1939 
roku) numer popularnego wówrzBs 
ilu st.rowan ego "światowida". Woj. 
s!,a. hitlerowskie stały już wówcza~ 
skoncentrowane w pobliżu gran:e 
Polski, gotowe do uderzenia. Na. 
okładce "światowida." piękna bIon. 
dynka pozdra.wiała ,czytelników n~ 
pisem.,. "Pożegnanie lata". 

W rzeczywistości było to nie pot~ 
gnanie, ale powitanie, początek stra. 
szliwej gehenny narodowej, mającej 
trwac pięć i pół lat. 

Świadomie lub n!eświadomie ezło­
wiek pracy przed wojną odrzucał ót! 
siebie prasę ówcze911ą, najemną '1:rra-
sę rorlzimsrch i zagraniczn~'ch l,api­
talistów, rodzimego i z:::granicznego 
faszyzmu. Dzisiaj czyta. on pras, 
Polski Ludowej coraz chętniej i eo­
raz b;udzie,i masowo, Między tą bo­
wiem prasą i czytelnikiem istnieje 
to, co decyduje o j~j rozwoju: wza,. 
jemne zaufanie. 

ZbignIew PtIitzner 



Coraz nowe ulepszenia w "bawełnle"INasi kor~spondend piszq: 
zyskują i wynalazcy I gospodarka narodowa ~eszcze o .'łfe~olneI14~~ ~ ~}~n;~~~l:!ii n~:~f~:i p~~~~:: 

Ruch racjonalizatorski w przemy- wie i kierownicy dzłałów produkcyj­
li~e baweInianym rozwinął się w nych, a pozostałe 10 proc. - tech­
pIerwszych 4 miesiącach br. w nie- nicy i inżynierowie. 
spotykanych dotychczas rozmiarach. 

nr 9 przez zwięks>zerue tarcz na wa­
łach osnowowych uzyskał znaczne 
. przedłużen1le osnów i zmnliejszając 
tym samym częstość ich zmian na 
k'Tosnach, skrócił czas postoju kro­
sien. 

W bieżącym roku powstało 20 no- Z poważniejszych wynalazków i u­
wych zakładowych klubów racjonali- sprawllień na ":'Yróżnienie zas~guj(! 
zatorskich. Obecnie działają już w pomysł robotmka PZPB w zarach 
przeI?~śle bawełnianym 33 kluby, l R .. Hornberga, który skonstruow~ł Obok pomysłów, mająccyh na ce­
skupIające łącznie ok. 1000 racjo-' umwer~a1ny ~parat d? regulowama lu uzyskanie oszczędności, względ­
nalizatorów. Równolegle ze wzro-I gęstośCl tkanIa matenał6w. Wyna- nie podniesienie jakości produkcji, 
stem sieci klub6w wzrosła także Ilazca otrzYI!lał tzw. premię wstępną. racjonalizatorzy opmcowali dużą 
liczba usprawnień i wynr lazków w wYSOkOŚCI pO tys. ,zł. liczbę usprawnień, zwięks·zających 
?pracowanych przez racjonalizatorów Stefan KroI - slusM"Z z PZPB bezpieczeństwo i higienę pracy. 
l zaleconYch przez ' Centr. Zarz. ----------

Przem. Bawełnianego do powszechne Pracow·.cl- .- zdoln-, na start go zastosowania w fabrykach. 
Od stycznia do 15 h, ietnia br. ra­

cjonalizatorzy przemysłu bawełnia­
nego zgłosili 234 wnioski, czyli o 30 
p:-oc. więcej niż w ciągu całego u­
bIegłego roku. 123 usprawnienia sa 
już zastos·owane w produkcji. Pomy: 
sły te dają łącznie, licząc tylko za­
kłady, w których zostały opracowa­
ne, ~O milionów zł oszczędności rocz­
nie na surowcach, zmniejszeniu zu­
życia energii, artykułach pomocni­
czych, pracy ludzkiej i podniesieniu 
jakości produkcji. 

Godny podkreślenia jest fakt, iż 
70 proc. wynalazców i racjonaliza­
torów to robotnicy, :::0 proc. majstro-

Amor'ka 
będzie zrekonstruowana 

Mieszkaniec Ełku A. Dekerl zlo­
łył w białostockim Zw. śpiewaczym 
rysunek techniczny b. ciekawego 
staropolskiego ludowego instrumen­
tu zwanego amorką. 

Instrument ten przed kilkoma 
wiekami wyszedł z użycia, a w o­
kresie przedwojennym został zrekon_ 
struowany przez ob. Dekerta na pod 
stawie z·nalezionych w jednym z ar­
chiwów na Wileńszczyźnie szkiców 
konstrukcyjnych. Instrument ten po­
siada 6 strun, a o~obliwością jego są 
napisy na gryfie oznaczające 51 
dźwięków. Długość całego instrumen 
tu wynosi ok. 75 cm. 

Demokracja Ludowa w Polsce, 
pragnie przesunąć nasz zacofany 
pod względem gospodarczym i kul­
turalnym kraj do rzędu najbardziej 
uprzemysłowionych i kulturalnych. 
Z tej idei uprzemysłowienia kraju 
wyrosło nasze szkolnictwo przemy­
słowe i zawodowe. 

Przed wojną przemysłowiec mało 
interesował się ks,ztałceniem kadr 
fachowców, młodzież zdobywała za­
wód po przez tzw. bezpłatne "ter­
minowanie", w c\lasie którego była 
używana do osobistych czy rodzin­
nych posług majstra czy pani maj­
stl·owej. Opomi terminatorzy byli 
nawet źle traktowani i bid. 

Dziś z unarodowieniem prywat­
nych przedsiębiorstw wytwórczych 
znikł również system zdobywania 
zdolności zawodowych przez termi­
nowanie. Zastąpiło go szkolnictwo 
zawodowe, które zdąża do wyrówna­
nia poziomu intelektualnego człowie­
ka pracy fizycznej i umysłowej, a na 
wet ma ambicje tak W<Jchowyw&c 
i wyks.ztałcić swych uczniów, by 
górowali oni nad humanistami. 

Szkoła zawodowa nie jest zam­
kniętą ślepą uliczką. dla kształcącej 
się młodzieży - daje ona SWynl 
absolwentom prawo wstępu do 
wszystkich wyższych uczelni w Pol­
sce, a więc na politechnikę, uniwer­
sytet itp. 

Absolwenci szk6ł zawodowych na 
rynku pracy są dziś bardzo cenieni 
i poszukiwani. Nie jest tajemnicą, 
iż przeciętny nawet młody technik 
zarabia o wiele więcej, niż niejeden 
magister, urzędnik czy nauczyciel. 

Ze względu na trudności w opa­
nowaniu wielu przedmiotów zawodo­
wych, ogólnokształcących i praktycz 
nej nauki zawodu, jak również z.e 
względu na znaczenie gospodarcze 
i społeczne do szkół zawodowych na­
leży kierować młodzież najzdolniej­
szą najbardziej uspołecznioną i tak 
chłopców, jak i dziewczęta. 

Pamiętajmy, iż wykonanie Planu 
6-letniego, uprzemysłowienie kraju, 
przebudowa wsi w wielkiej mierze 
zależy od szkolnictwa zawodowego. 

Szkoły zawodowe otwierają swe 
podwoje dla absolwentów szkół pod­
stawo·wych. Młodzież wiejska korzy­
sta z bezpłatnych internatów szkol­
nych, zaś wszyscy biedni i czyniąc:'l 
dobre postępy w nauce otrzymują 
stypendia w wysokości 2-4 tysięcy 
zł miesięcz,nie. 

Dla pugnącej się uczyć młodzie­
ży Polska Ludowa stworzyła jak 
najbardziej dogodne warunki do na­
uki, wszyscy uczniowie mają zapew­
niony jednakowy start do awansu 
Sl)ołecznego. 

Pracowici i zdolni - na start!! 
mgr W. Jędrzejwski 

Pomll~O odp~wledzI DrrekcJI M~K dy metalowe jak np. frezarkę, czy 
.w Łod211, zam~esz~zoneJ prz~ ~ll- pilę mech:mic:mą oraz przedmioty 
k~ma. ~ygodmanll . w "Dzlen.TII~u codziennego użytku z żelaza. 
Łodzklm., w spraWle ?SprawnIema Na wystawie znajduje się ponad­
,,:!."eralneJ 14''.. tl'a.mw~J ten w dal- to stoisko świetlicy szkolnej Wl'az z 
SZYI? ciągu me spełma swego za- kiermaszem książkowym. 
dama. . . ".. dałość wysi;awy daje obraz wyso-
~alezało~y WIęC z.nalezc ~J.ŚCle ~ kiego poziomu nauki PSTP i jest 

t<;'J sytuacJ~ w. gramca.c? mozhwoś!!1 dowodem, że wyjdzie z niej wielu 
lhZK. Tramwa~ nr ~ konczy swą. ~a_ zdolnych i pożytecznych fachowców. 
sę przy II zaJezdm przy ul. Klhń- WU .DE 
skiego. Byłoby bardzo wskazanym, Koresp. "Dz. L:' 
przedłużyć jego trasę na Dąbrowę, 
tj. o 4 przystanki (około 10 minut L· ~ "A4' ••••• 
jazdy), a trasę ,,14", która jest ob- ł~łJ oC 1'(Ci{l~CI' 
sługiwana taborem w naj gorszym 1-----------­
stanie - skrócić w ten sposób, aże­
by kursowała od II zajezdni do 
Rzeźni. 

Proponowana. zmiana, miałaby 
dwie dobre strony: Po plerwsze, 
usprawniłaby połączenie komunika_ 
cyjne dla mieszkańców Dąbrowy, a 
po drugie przez skrócenie trasy nr 

114, MZK zyskałoby dużo czasu na 
!"emonty i reperacje, tak często ,,14" 
potrzebne • • 

C. J. 
KOTesp. "Dz. Ł:' 

"Wagary" W czytelni 
MiejsIka Czytelnia Pulbliczna im. 

Waryl'l'skiego pr.ly ul. Gdanslciej lO2 
jest niewątpliwie oordzo poży\.ecz­
ną placówką, umożliwiającą kol:'ZY­
stanie z literatury nauikowej licz­
nym studentom oraz uczniom szlkól 
średnkh. 

Wystarczy jednak wejść tam w 
gOdzina'ch przedpOłudniowych. aby 
przekonać się, że jest on.a również 
"siedliskiem" wagarowiczów. Mło­
dzież szkolna ~amiast być na lek­
cjach, spędza tam czas, pasjonując 
się literaturą beletrystyczną· 

W obecnym okresie walki ° wy­
n~ki w nauce, waTta, aby władze 
Czytelni (:podobnie jak w kini.e 
"Gdynia") zwróciły uwagę na mło· 
dzież wagarującą, kt.órej legityma~je 
sprawdzane są przecież przed wejś­
'ciem na salę. 

DemlJ., koresp. "Dz. L." 

Uczniowie PSTP autorami 
ciekawej wystawy 

w gmachu Państwowej Szkoły 

Staw na ChoJnach 
Kilkanaście dni temu ukazała siQ-( 

notEltka w numerze "Dziennika Łó­
dzkiego" o stawie "Jana" na. Choj­
n2.<:h. 

List ten spotkał się z wielkim po­
parciem i entuzjazmem młodzieży 
chojeńskiej, która z niepokojem cze· 
ka, by Zarząd lmejski zaintereso­
wał się tą sprawą i w miarę możli· 
waści mógł ją. zrealizować. 

Prosimy zająć się oczyszczeniem 
stawu, a my w tej pracy pomoże­
my! Staw "Jana" trzeba. koniecznIe 
oczyścić i roztoczyć nad nim opiekę' 
gdyż dotąd jego z.arządca nic w tylU 
Iderunku nie robił. 

(następuje 12 podpisów) 

Instytucie wy'aśniaią: ----W zwią.z!{u z notatką, jaka uka­
zała się w "Dzienni.ku Łódzkim" z 
dnia 2.5 1". b. pt. "Chore dziecko", 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 
wyjaśl1ia, co następuje: 
Mając na względzie silne przecią· 

żenie pracą lekarza-pedi&try, jedy. 
nego specjali~ty w tej dziedzinie na 
terenie obwodu w Zgierzu, lekarz; 
obwodowy zarządził, że w przypad­
kach zwykł -go zachorowania dzieci 
do ht dwóch winny byc przynoszo­
ne ('O amb:llatorium Ubezpieczalni. 

Białostocki Związek śpiewaczy Pl) 
ekopiowaniu rysunku technicznego, 
zamierza wykonać rekonstrukcję 
amorki, która może być bardzo po­
żyteczną w amatorskich zespołach 
muzycznych. 

Specjalne książki 
dla absolwentów kursów 
dla analfabetów 

Były tokarz dyrektorelD fabryki Techniczno - Przemysłowej w Łodzi 
zniszczonych Zakładów Opo/cz- przy ul. żeromskiego 115 czynna 

nych. Skierowany przez ognlwa jest obecnie ciekawa wystawa prac 
związkowe do Techn1cum bytomskie- uczniów wszystkich klas tej szkoły. 
go, ukończył je jako jeden z najlep- Całość wystawy składa się z ośmiu 
szych słuchaczy, pownażając w ten działów, które obrazują różne gałę­
sposSb swój z!1~ób wiedzy. zie Muki oraz mówią o zaintereso-

Naczelnym dyrektorem fabryki 
zegarów w świebodzicach na Dol­
nym śląs.ku mia.nowano Leopolda 
Włodarskiego, byłego tokarza-meta­
lowca. 

Awans powyższy jest dla Włodar­
skiego nagrodą za sumienną pracę 
w ciągu całego pięciolecia istnienia 
Polski Ludowej. 

Nowomianowany dYl'ektol' odzna- waniach jej autor6w. 

W przypadkach, gdy ze względu 
na ogólny stan dziecka, przyniesie­
nie go do ambulatorium było by 
niemożliwe, osoby które zglaf>zają 
wizytę domową, winny, zgodnie z 
wydanym. zarzą.dzeniem, porozumie. 
wać się bezpośrednio z lekarzem 
pediatrą, który decyduje o załatwie" 
niu. 

W N-rze 121 "Dziennil,a Łódz. 
kiego" zamieszczona została notatka. 
cz,-telnika o niehonorowan:n przez 
PTi. zniże.k dla członków Zw. Zaw. 

Dyrek('ja Państwowego Teatru 
Komisja Wydawnicza Biura Peł­

!I.omocnika Rządu do Walki z Anal­

cza się dużymi zdolnościami orga.ni- Na. stoisku przędzalniczym zobra­
zacyjnymi, a swą pracę zawodową zawana pobieżny proces przerobu 
umiejętnie potrafi godzić z wydaj- bawełny i wyrobu przędzy. Wydział 
ną. pracą społeczną. Tkacki reprezentują wspaniałe dy-...;...;;._..;.. ____________ 11 wan}' oraz model warsztatu tkackie-fabetyzmem przygotowuje szereg Przed wojną Włodarski pracował 

specjalnych wydawnictw dla absol- jako tokarz w zakładach "Parowóz" 
wentów kursów dla analfabetów. w Warszawie, a potem w Polskich 

W najbliższym czasie ukażą się Zakładach Optycznych. W czasie 0- Pogoda w Łodzi 
"Pokój na. poddaszu" _ W. Wasi- kupacji hit1er~wskiej, pracu~ąc w 

go. Wydział Dziewiarski przedsta­
wił na swoim stoisku m. in. proces 
wyrobu trykotaży. Stoisko Wydz. 
l"arbiarskiego mieni się tęczą różno­
kolorowych materii. Wiele pracy 
i PQmysłowości włożyli w urządzenie 
swojego stoiska uczniowie Wydziału 
Elektrycznego. Znajduje się tam bo­
wiem model windy elektrycznej oraz 
miniatura zelektryfikowanego osie-

~ydowskiego w Łodzi uważa za swój 
obowiązek wyjaśnić, że w dniu 26.4 
była dopuszczona do sprzedaży zniż· 
kowej tylko część biletów. Obywate­
l"" którzy zgłosili się po zniżkowe 
bilety po wyczerpaniu wyznaczonego 
kontyngentu, nie mogli więcej tako· 
wyoo nabyć. lewskiej; "Noce i dni" _ Siemiono- ~Z~, Włodarskl ~alezał d~ nał.aktyw w_ d~tl 8 bm. mnotoW1lillo: temp. na.j. 

wa oraz "P<>wracaJ'ąca fala" _ B. n.leJszyc. h .członkow ... 0rgamzacJ~ pod- I wy:i&.a. 21,9 st.; tE>mp. najniż.i;za.: 11,4 
b . ł st.; Mednia. 'Za dohę: 17 st. 

Prusa. Ostatnia z tych książek zao- ZIemnej l oso l~cle zorgamzowa średnD.a wingotność pO'Wietrza 61 prac. 
patrzona będzie we wstęp ObjaŚnia-I pierwszą na te.reme zaltładu komór- Wil8Jtr p6!noono.Wl!chodnd. średndo. IS'ila 
;"cy. kę PPR •. Po wyzwoleniU. przystąpił Wliatru 5,7 mIsek. Opadów me było, Su. 
-'" d d ł ma opadó'W od początku nUeaiąc& 0.4 mm. Wszystkie książki posiada~ będą n.atychmll~.st o ptacy 1 o zn~cz! Temp. minimalna PI'"LY powleTZchni zie. 
e.zatę graficmą, uła.twiającl} lekturę. IDę wybiJtrrle przy uruchalTl!l<lUllu mi plus 10,9 st. 

Z I E J E GUY de MAUPASSANT 

JEDNEGO 
ŻYCIA (35) 

Przekład JOANNY WILIŃSKIEJ 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Mimo ustawicznej irytacji powr6ci~ do swych obo­
wiazków małżeńskich, zaniedbywanych od powrotu 
z Korsyki i rzadko się zdarzało, aby przez. trz! wie­
czory z kolei nie przekroczył progu syplalm maI­

. żeńskiej. 
Rozalia wyzdrowiała wkrótce zupełnie i nieco po· 

'Weselała, ale wydawało się zawsze, że prześladuje ją 
jakaś tajemniczo obawa. Uciekała za każdym razem, 
gdy Janka próbowała się wypytywać. 

Wicehrabia nagle zmi~nił się bardzo, stał się o wie. 
Je uprzejmiejszy i Janka zaczęła skrycie żywić na­
dzieję w lepszą przyszłość; odzyskała nawet trochę 
aawnego humoru; chociaż odczuwała dziwne dolegli· . 
~ości, na które nikomu się nie skarżyła. 

Mróz nie ustępował. Od pięciu tygodni niebo we 
anie czyste, jak niebieski kryształ, a w nocy usiane 
gwiazdami, rozciągało się nad twardym, lśniącym 
dywanem śnieżnym. 

Za zasłoną drzew, pokrytych szroo.em, drzemały 
ośnieżone chaty. Nie widać było ani zwierząt, ani lu­
dzi i tylko wąskie pasma dymu, wydobywające się 
z kominów, były oznaką życia. 

Pola, krzewy i płoty wydawały się martwe, Jakby 
zamrożone i tylko od czasu do czasu dobiegaŁ trzask 
drzew i czasami wielka, ciężka gał§Ź od:r:l'-:Y.ała si~ 
i padała na ziemię. - _. 

ł DZlENNII\ J.O~.~I m: 12~ 1ą~7l 

• 
'Janka czekała niecierpliwie na zmianę pogody, 

przypisując mrozom swe dolegliwości. 
Czasami traciła zupełnie apetyt, zdjęta odrazą do 

wszystkich potraw, a gdy zjadła cokolwiek, dosta­
wała mdłości, czasami znów serce tłukło się jej nie­
znośnie i była ustawicznie zdenerwowana i podnie­
cona. 

Pewnego wieczoru termometr opadł jeszcze bar­
dziej i Julian, drżąc z zimna (gdyż sala jadalna przez 
oszczędność nigdy nie była dostatecznie opalana) rzekł 
w momencie, gdy wstawali od stołu, pcierając ręce: 

- Dobrze będzie dzisiaj spać we dwoje, prawda, 
koteczku? . 
Roześmiał się swym dobrym, dziecięcym śmiechem 

z dawnych czasów i Janka rzuciła mu się na szyję, 
ale czuła się tak źle tego wieczora, była tak strasznie 
zdenerwowana, że prosiła go cichutko, całując czule 
w usta, aby pozwolił jej spać samej. iN kilku sło­
wach opowiedziała mu o swych przypadłościach. 
_ - Proszę cię, kochany - rzekła - jutro na pewno 
będzie mi lepiej. 

Nie nalegał: 
- Jak sobie życzysz, moja droga - odparł. - Na· 

tumlnie jeśli jesteś chora, musisz dbać o siebie. 
I Z:łczęto mówić o czymś innym. , 
Janka położyła się wcześniej, Julialll wyjątk<YWo 

kazał napalić w swoim pokoju_ 
Gdy go pow1aJdomiJOno, że już jest ciepło, pocało. 

wał ŻOinę w czoło i poo7.ooł do siebie. 
Wydawało się, że zimno przenika do wszystkich 

k~tów. Zmanmięte mury trzeszczały zlekka, jakby 
mIały dreszcze, a Jamka dygotała w sw~im łóźku. 

D"IIvukrotnie Vv\Stawala., aby dołożyć drzewa do 
ognia i poszukać jeszcze czegoś do przykrycia. Nic 
jednak nie mogło jej rozgrzać; stopy drętwiały z zim­
na, a w łyd:l{ach i ud!a.<lh czuła kurcze, które nie po-
7.walały jej zasnąć i wprowadzały w stam. ustawicz­
nego 7.denerWoW&l'lia. Czuła ucislr na piersiach i dy­
szaŁa, nie mogąc złapać tchu, a sercę bilQ jęj powoli! 
jlllkbl si~ mią1Q ~trz~Ći - . 

Jednocześnie Dyrekcja PT~ wy jaś 
nia, że kasa teatru ma obowiązek 
sprzedawania ulgowyc~ biletów 500f. 
po okazaniu legitymacji Zw. Zaw .• 
z czego też członkowie Związków 
Zawodowych korzystają. • 

Ogarn.ęła ją nagle trwoga, jakiej nigdy dotąd nie 
zaznała; wydawało jej się, że wydaje ostatnie tchnie .. 
nie. 

- Umrę ... umieram ... - pomyślała. 
Zdjęta przerażeniem, wyskoczyła z łóżka i zadzwo­

niła na Rozalię, poczekała chwilę, zadzwoniła znowu 
i czelis.ła drżąca. i zmarznięta.. 

Służąca nie przychodziła. Spała wi'<lQ-cmie pierw .. 
sZ'Jm snem. z którego trudno jest się obudzić i Jan. 
ka, tracąc zupełnie głowę, wybiegła bosymi stopami 
na korytarz. 
Weszła bezszelestnie po schodach, znalazła po. 

omacku drzwi. 
- Rozalio! - zawołała i potknąwszy się o łóżko, 

przesunęła po nim rękoma. Było puste i zimne, jakby 
:n.i;kt w nim nie spał. . 

- Jakto, wybiegła gdzieś w taką pogodę?! - pO-! 
myślała zdziwiona. 

Serce zaczęło jej gwa.łto"vn.ie bić; dusiła się niemal 
i na uginających się nogach zeszła na dół, aby obu­
dzić Juliana. 

Wbiegła do niego gwałtownie, przeświadczona, że 
za chwilę umrze, ogarnięta pragnieniem zobaczenia. 
go raa; jeszcze zanim straci przytomność. 

W świetle przygM<ającego kominira ujrzała - obok 
głowy męża - głowę Rozalii, na poduszce. 

Zerwali się oboje, obudz.eni jej krzykiem. StaJa 
chwilę x:teruchomo, oszołomiona tym odkryciem, po 
czym uClekla do swego polwju; ale gdy usłyszała wo_ 
łanie Juliana, zdjął ją nieprzezwyciężony strach na 
myśl, że będzie musiała słuchać jego glosu, tłuma­
czeń, kła.mstw, że będzie musiała spojrzeć mu w 
twarz - i 2ill0WU rzuciła się na schody. 

B!;gla w ci~mności, nie myślą.c o tym, że może 
spasc na ltaJmenną posa.d?'..kę, gnana potrzebą uciecz­
Iti i samotności. Gdy zeszła na dół, siadła na stop­
niach bosa, w Koszuli, nie mając już nawet siły my. 
[l~ć, ' 

.(C. d. n.)~ 
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Wszyscy na start! 
(b, 

Dzień dzisiejszy jest wiei 
klm świętem poJ.ski~h spor 
tow~ów. 

Place i rynki, parki I tą 

ki 2.apetnią się dziś liczną 

młodzieżą, która weźmie 
udział w wielkiej masowej 
imprezie, jaką są Biegi 

~ Narodowe. 

Przed~v<:ześn1e jest w tej chwili m". 
wić, jak wY'P"'dnie ta imlPreza na teren!. 
woj. lód7Jkiego, ~hociaż wszystk!o wska_ 
zuje na to, że powinna ona naleie6 do 
najbardziej udany~h :t8wodów w roku 
1950, gdy;t od wielu miesięcy trwały jut 
do niej staranne przygotowania. Zawod. 
n!~y intensywnie trenowali, przeto wy. 
daje się nam, że w tym roku n!ewle1., 
ka tylko ilość startuJących nie wytrzy. 
ma tempa, narzuconego przez leadera 
biegu. 

ój e zwycięstwo Czechów 
DOBRA JAZDA POLAKÓW 

Ale dzień dzisiejSZY jest tylko poez,t 
kową fazą bleg{)w narodo~h, jest jak 
gdyby pierwszą e1lminacją, choclllt II 
drugiej strony wyniki tej ellininacjj za 
lI~zone będą dO od-znaki ~rawności 11. 
zycznej. 

I Telefonem z Gottwaldowa I 
Iikowski., kt6ry me wytrzymywał 
'tempa i ostatecznie przyjechał na 38 
miejscu. Wandor, który urwał w 
Ostrawie siodełko, nie miał jtlŻ sił 
na dogonienie czołówki. Jego 50 lo­
kata wydaje się być usprawiedli­
MOna.. Si emifu.k i natcmiaS't przyje­
chał na miejscu 34 na skutek defek­
tu, którym musiało zainteresować 
się techniezne pogotowie. 

widuałne wyczyny i dlatego raczej 
stwierdzić trzeba, że ikolarze rzdają 
się kłaść najwięklszy nacisk na ja­
zdę zespołową. Tak bylo z Francu­
zami, którzy zresztą są wzorem pod 
tym względem od pierwszego et<.:,.')'u 
i tak też było z Czechosłowakami. 
Przykładem był tu Pęricz, który w 
chwili defektu oddał Rużiczce ro­
wer, umożliwiając mu tym samym 
zwycięstwo, 

DEKOItACJJlI 

Przez parę dni w miMtaeh, ~1i 
wiejslci~h i województwa~h przy~towy. 
wano dekoracyjną oprawę do tej 1mme. 
zy. Stoją już przystrojone zielenią bra­
my trIumfalne. wytyczona jest 1 spraw 
dzona dokładnie trasa wyścigu. Dziś je. 
dynie zostaną napięte taśmy ne mecie I 
puszcz(}ne w ruch stopery. 

Cały czeski Cieszyn zaalarmowała 
dzisiejszego rana w,iadomość o star­
cie i przejeździe przez miasto !Za· 
wodników biorących udział W Wy­
ścigu Pokoju. Nic więc dziwnego, że 
Da drodze do mostu zebrało się kil­
ka tysięcY' widzów, k ,tórzy chcieli 
'być świadkami startu do pierwsze­
go etapu na terenie Czechoołowacji. 

deczność, z jaką pozdrawiano kola­
rzy, wynagradzała t<l w dwójnasób. 

BYLE SZYBCIEJI 

Właściwy .start poprzedziły uro·­
czysto.ki na moście granicznym. 

57 kolarzy i wiele publiczności 
wysłuchało przemówień, podkreśla­
jących doniolłłość i znaczenie wyści­
gu. Uroczys'..ość na moście była jak 
gdY'by przedłużeniem cieszyńskiej 
manifestacji na rzecz przyjaźni pol. 
sko-czechosłowackiej. Kolarz ru­
muński - Niculescu, przemawiając 
w imieniu zawodników państw De­
mokraCji Ludowej, powiedział: 

W imię wielkiego celu, W imię po· 
koju prze.m:erzamy f>~tki ldlome· 
trów, Na.szym wysilldem sportowym 
stajemy w jednym ~'reregu z budOIW 
n10zymi nowego i lepszego jutra. 

Pierwszy etap na terenie CSR 
długości 155 km, był !Ze wszystkich 
dotychczasowych odcinków najcie­
kawszy, był najmy'bszy i najbar­
dziej zaciekły. Stosunkowo mała 
ilość defektów sprawiła, że najlep­
si kolarze wyścigu znaleźli się w 
czołówce i jechali w niej do końca. 
Jak bardzo była wyrównana stawka 
na tym etapie, dowodzi fakt, źe na 
licznych wzniesieniach i jeszcze licz 
niejszych zjazdach z t~j tak licznej 
grupy nikrt; nie ubył, a przecież nie 
należy zapominać, że technika zjaz­
<łów jest bardzo trudna, Jeżeli przy 
tym dodamy, że kolarrze osiągali 
szybkość przekraczającą 60 km na 
godz. to będziemy mieH wyobraże­
nie o brawurze i ambkji zawodni­
k6w, 

BRACIA JADĄ RAZEM 
Poza PO'laikaml bardzo dobrze po­

jechali również bracia Klabiń9cy 
Bronisław i Feliks. Od CIeszyna aż 
do Gottwałdowa jechali w czoł6wce. 

Gorzej powiodło się Sowie na $ku 
tek defektu gumy na 66 km. 

Zbyt wieMcie tempo wyścigu nie 
pozwoliło ambitnemu Polakowi rz 
Francji dołączyć się ponownie do 
czołówki. Oczywiście bardzo dobrze. 
ale przede wszystkim szczęśliwie po 
jechali Czechoslowacy oraz Bułga­
my. Rumuni i Duńcz~y. Z tych 0-
statnIch wyróżnić trzeba Duńczyka 
Ropke'go który 5 razy odpadał z 
czółÓ'Wki. 'i kaMorazowo potrafił do 
niej dołączyć. Ale to były indy-

Podobnie wyglądała sprewa z 
Embargiem. Kiedy pękła mu kie­
rownica, jadący obok Nielsen oddał 
mu swój rower rezygnując tym sa­
mym z zajęcia lepszego miejsca. 

Bardzo dobrze jadą Bułgarzy, nie-
wątpliwie rewelacja tegorocznego 
wyścigu. 

Od OSbrawy poczawszy ustaliło się 
właściwie czoło wyścigu, składające 
się z około 35 kolarzy. Ta liczna czo 
łówka bez więk~zego ubytku doje­
chała do Gottwaldowa. 

Na mec:e o zwycięstwie zdecydo­
wały ułamki sekundy. 

Polacy, !których stać było również 
na wygranie etapu, zaprzepaścili o­
kazję wcześniejszego wydostania się 
z tłoku, toteż przy wyrównanej 
staw~e musieli się znaleźć na dal­
szych miejscach, chociaż wskazówki 
na stoperach wskazywały czas 
,,4:15.24" dla 23 kolarzy, którzy jak 
błyskawice przejeżdżali linię mety. 

Sądzimy, te w tym pięknym, szl4~heł 
nym pojedynku młooziety nie z.abrakm. 
nikogO. A wię<: wszyscy na atartl 

• 
Wojew6d21k.a xonrls:ta lm'PrelZ Muo. 

wych \\'YznaczYla 10 punktów blegowYcli 
dla m. Łodzi. 

Boisko ŁKS Włókniarz 1 Park LudOWY 
od strony Polesia - l!ltartują C'Llonko. 
wie Zrzeszeń SportowYch ZwiązkÓW za 
wodowych. 

Park Ludowy od strony Zdrowia Ii'!i 

studenCI wyższy~h uczeln!. 

Park Poniatowskiego bols'ko 1InJ' 
szkole na Księżym Młynie - uczniowie 
szkół zawodowych. 

WSPOLNY WYSIŁEK I WlDOC7-. 126 starych rekordów 
skruszono w ZSRR 

Park S Maja 1 Park Sienldew1eu '-1 

uczniowie średnich szkół og61n0!cSztał.. 
cących. 

NE WYNIKI Na krótki znak starter-a, ruszyli 
kolarze! 

Na czele Embarg w ż6łltej koszul­
ce leadera, za nim drużyna CSR, 
!prowadząca w wyścigu drużyno­
wym. 
Już w samym Cieszynie przeko· 

na1liśmy się, że wyścig wzbudził 
wielkie zainteresowanie wśród lud­
ności CSR. Szczególnie serdecznie 
witano kolarzy W karwińsko-ostraw 
skim Zagłębiu Vięoglowym. Wzrusza 
j~ce były owacje młodzieży Szkolnej 
1 'Publiczności usta:wionej na trasie. 
Jakkolwiek nie bylo jej tak dużo, 
jak w Polsce, niemniej jednak oor-

Między najlepszymi ?:naleźli się 
równi.eż Polacy. Pojechali. on!. na 
tym etapie szczęśildwie i dobrze. Pra 
cowano zespol'OWQ, toteż trzech po­
trzebnych na zrobienie wyniku dru 
żynowego przyjechało na metę w 
ró'vvnym czasie ze zwycię~ą. Byli 
to W.nesiński, który rzajął 4 miejsce 
Ga.brycll, który był 5 i Sałyga, któ· 
ll'y był 17. W sumie PolSlka zaJęła 
druźYJlGWo 2 mfej9Ce, mając zaled­
wie na tym etapie o minutę czas 
gorszy od CzechOSłowacji. 

'MOSKWA. - W p!terwSlll'cb cd~th 
mlel'ilł4lllch b1et.,eego rolm tlportowey rllo 
(ld<>ccy ustanowili 126 rekord6w ZSnIt. 
N,.jwi~cej rekordów popn. .... m 1ehltoatl~ 
ci - 48 co jest liczb. dwakroblie wf~k. 
nil w .por6wnanlll E .,dpoW1lednim ok1'& 
som :roku ubi~leg.... Rekordy te ustano< 
wione byly 'v halach. 

Dru.!!'ie miejsce, co do Ile"".,. re1rorMw 
~";ml1'~ p'lywaey - 34, przed .trzelc*," 
ml-19. 

W§r6rl nowych te~!'Ocznytll rekord6w 
"lIwoonflk6w radzIeckich zuajd .. .!. sle tak. 
te rckordy 'wl .. towe. Ustanow.! Je: M1e­
sdeow - na 100 m at. mot. - 1,06.8: łyt. 
wi.,·k" tukowa - na 1.500 m - ~:U.'7 ł 
na 5.000 m - 9.~,S on. sł1nelee Itkis, 
kt6ry ostabllo poprawił S rekordy 6wta. 

Julianów - młodzie! lIZIkót podstawo. 
Vi dniu dzisiejszym zawodnicy wych. 

jau.ą dQ Brna. Plac 9 Meja _ wojsko polslde. 
(Szczegółowe WYDłk1 na sł. 1) 

SUKNIE I KOSTIUMY 
Z PŁOl'NA 

"MODA I ŻYCIE" 

Park Helenów - ZS Gwardia, 

Akademickie Zneszenle ISiPOrtowe za. 
wjadamla swych członków, że wszyecy 
studenci zobowiązani są staWić s.lę na 
punkcJe startu do Biegów Narodowyell 
w dniu 7 maja O' godz, 10.30 w Parku 
LudOwym na Zdrowiu. 

Pozostali Polacy nie mieli szczę­
~cia, Najslabiej z: nich wypadł Kr6- towo, .. 

nr 14. 

pANSl'WOWY TEATR POWSZECHNY 
ul, Obroliców Stn.Im;:-nd .. 21. Telefon 150·36 
CODZIENNIE ltł../ I JE IIU2 6" 'iIV 
o godZinie> 19,15 IW IFIY .... • 

LEONA KRUCZKOWSKIECO. 
• Włodzimierzem Ziębińsl'fm w roli protOOO'ra. 
Scmttl.ebrucha. - Re:żY'~: Irena Grywińslro.. 
Dakorn.cie: Zofia Węgic.rkowa. - Kasa czynna. od 
godz. 10-13 i od 16. - Po I\')!?;j)OCZęaiu przed. 
ste.wienia n~ltt n;J9 będ2li.e wptlSZCl'2I(IDy na saJlę. 

TEATR Komedii Muzycznej ,.L U T N I A" 
ul. Piotr!wwska nr 243 

Osbtnio dni. Ostatnie dn§.. 
Dziś ł oodziennio o godz. 19,15 

,$ROLOWA PRZEDMIESCIA" 
Ud~ial bierze 

eały zespół arlY6tyrzny , Ch6r • Balot - Orl<Besłra. 
Bilety do nabycia w kasie teatru od god7.MLy 10 
do 13 i od 17. W n'fld.zrl.oele i święta. ka.sa. teatru 
~_z:: godziny 11. -:....§.ZC':L';:;ó!y w !t.=~h. 

PA1\rSTWO\W TEATR NOWY 
ul. DASZY:Il'81\lEGO nr 31. Telefon 181,3-1 

DZIa po raz OSTATl'I'I 6Ztul,,. A. KOrniejczul<a: 

"MAKAR DUBRAWA" 
Od wtorku dnia !l maja b. r., wznowienie sztoki 

"Brygada szlifierza Karhana" 

Państwowy TEATR LALEK ,.ARLEKIN" 
w Lod,i, u'!. riol.rlIOw.ka nr 152. Telefon 258,99 

DZIS dwa widowi~l<", o godz, 15 i 11,15 
W r"mach Festiwalu ll!.OTA DYBKA" 

Sdul<i Jtadzieckicj " L I'ł 
w opl'acow..,niu E. T:aa.chowskioj. 

·rl1.1maczerrle Wł. Jnremy. 
Z rep~rtu:l.ru SCr~iusza Obr:\zeown. 

Lalltd i ddwracjll projektowa! U. Mackiewicz. -_-.".. 
TEATR .. OSA" - 'I'ra.!Igutta 1, tel. 272.711 
Ostatnie dni! Ostatnie (lni! 
DZIS dwa przedstawienia o ;odzinie 16 i 19,30 

~~G::J~nl .. gO "OBERIYSTKA" 
z go~cinnYT1l występ~m A. Jl.flodniC'I<i .. go 

M1.1~.: Z. ,"ieh1or ł E. Zult. PI:lOOe,,~d: l. SHdrv('kf. 
lJdział boio l': Ma:r!n. C.{jr2c~:a, Zofia Jarnry. Hel~. 
ntt ' VilC:O:Vl\3ka. Bolrs'aw Ka.mińa1(U. Artur :M!od, 
no;'Cki. Ę&w3rd SZ!l.fraf's'o:.. Henryk S='a.icor, 
W8cław ZwoluJ"lu. - Rcż"'.>erJa: A. Mlodnkki. 
D~kOlac.le: .T. Hon' .. ,d'i. Ch()reograf;a,: l!:. SuU. 
Kostiumy; E. G:,1c",ka. - Ke.sa. czynna. od 1:0' 
tlliiny 10 r:4"W be7. p"T.~l"WY o!l.ł, d"óe.il. Te1. 272.70. -
Pracownicy poszukiwani: 
InspektoTów Kontroli Wewnętrznej zatrud· 

ni natychmiast Centp,la H~nd1t)wa Przemysłu 
Papierniczego, - Z!!loszet'.ia przyjmuje Dział 
Kadr - f,iidź, ul. Wi"cklS\\'sl,iego nr 33, po. 
kój nr 131. (K. 397) 

2 wykwaHIDrowane maszynIstld tle majo- 1 SPRZEDAM samochód MOTOCYKL DKW S50 w POTRZEBNA czysta po-It--D--1-5--'-1-95~8-"" 
oś' '. k ':iecld. . f cuski I ciętarowy' 1,5 tony "P e_ dobrym stanie do sprzeda mocnica domowa od za_ n a mllJa re-

m2 kCl-ą,J:
Z! a :nn.em . egoś : rant ~.!~! gieat" kryty w idealnym nla, Legionów 33 Koza_ raz. Łódź. DaszyńSkiego ~~ z~~~~~ ~= 

ore .... ""row ze znajOfil() erą ma eH""'".,. l stanie, zapasowy silnik. necki 39 m. 4 prawa oficyna niach nasz Najukoohań. 
~ chemJi.d, wYkwalifikowanych kaJ.k:alatorów, WIadomość Nowomiejska MERCEDES kabrlo~et typ l nietro. szy !tIą,ż. Ojciec, Dzta. 
zecerów, maszynistów drukarskich na automa- ~.! od godz. 9' do 12. 230 (wybicie skórą) luk. "'P""O::"'!'=R"'Z:;E:::'B:::",""N'"'A"--sa.-m-oo""'·'-z""ie-:-L dek, przeżyWfiy.y lał 61 
ty i mage.zyniera zatrudnią od zaraz Zakłady URZĄDzENm do produk susowy do sprzed'lnia. - na gosposia, referencje. ~. t p, 
Graficzne PZWS' w Łoclzi, ul, Zgierska 96/98, cjl farb Olejnych I emalii Wiadomość Plotr!;::>w< ..... Mostowa 20, I P. oko)jca Władysław C,'eśfo" 
Of rt .. . ał' Id d • d R f kupi prywatna firma - 117. tel. 173_09 Bończyk, Radi'JStacji. II 

e y 2J zycr.~sal'lll; ill ezy S a ac o !. Oferty &ub ZARAZ Dzlen kolektura . -::P:::O:::S;;Z::U::CK~U;;J:::E:--S7ię-b;-u:':'c:-;h:-:a:7'l. KIERO\VJ\jIK SKLEpI) 
Perso.nalnego z.akładow. (K.304) nik Łódzki, Łódt, PJ.otr_ SPP.zEDAM domek drew tera,. rachmistrza 1 ma. rss ur542, . 

kowska 96. (k18O) na!ny do Tozbió"ki 3..izł>0 szynisIkI. Zgłoszenia oso Pop-ub odbędzie sie 
l Księgowego, 1 kontysłę, 1 maszynistkę 

zatrudnią Państwowe Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Pończoszniczego nr 2 - Łódź, No· 
wotlti 163. Zgłoszenia przyjmuje WydzJi.ał Per. 
sonalny w godz. 8-16. (pd.) 

pLAC łE.n.lo sprzedam Ma wy w dobrym stanie. ul. bisie, Łódź. ul. Zamen_ w dniu '7 maja 1950 r., 
rysin III bez pośrednI. Krzyżowa 12. hofa 25. Konsum, Ref. o godz. lli,30 li; kaplicy 
ctwa. Wiadomość tele_ SPRZEDAM rower nowy Personalny. (1<:226) przy szpitalu Wojew6, 

" ddtim, ul. Sterliing& 1/3. fon nr 138_9~. męski z.agraniczny. Le_ POTRZEBNA pomocnl~a o cEym wwiadnmla:fą 
SPUEDAM ładny pOkÓJ gionów 4.S-23. domowa. ul. KO]>e!"nik~ krewnych i znajomych, 
stołowy (orz~h), szafę hl SPRZEDAM mereżltarkę 18. m 5. pO;frdClnl 'v smutku 

O łoszen·a d ob e SD b:1ioteczną. ~olik z 2 10_ Gutmana z oryginalnym -p-o-X",RZ:o'::"'E"'B"'N-o-A-s-a-m-od":"z""'i'-e""-L ::tONA. SYNOWIE, g l r n _ telami. Zeromsk'lego 66 ,,101=. Tel. 161-42 na gos'Pcdyni do dzlecka SY~OWE. WNUCZJtA 
-:==========j';;~~:;;:-;:-;;~;;:=~:: m. 4. OKAZYJNIE s;prze{\.am 1 małego gospO<\1rstwa. i WN1JCZKL 
.. OKAZ.JA najwyższ2j pla FORTEPIAN sprzedam, urzadzenie gabinetu den I Nowi~ka, WJę<:l<:l'ws:tie. 

LEKARZE sy zespół rad!ogramofon" ul. Blokowa 5, Ruda_P:I_ tystycznego bf'z fotela i go 5, m. 11. ZAMmNIJS, pokój, lrueh.. -----------1 CapC:hart 5 zakresów naj blan!cka, przystanek Ma spluwaczlci. Tel. 178_77, '::Z:CA=-A~N;-;G:;-A';;-;;Z;;;117J;;E;;;"M=Y;--:d:;;I:::-a,. nia II 1). z używalnOŚcl, 
Dr KUDREWICZ - 8pe_ doskonalszy automat od. rysin. l1odz. 9-11 1 16-17. stre.s2czeń po~k!ch kslą_ ogrodu na podobne, ni. 
clalista. weneryczne. skÓr wracający płyty 'V pięk SPRZEDAM meble. Próch ZUNDAPP nowy 750 cm żek prawniczych magistra że1. Ofrty "Llm:mowskla 
~a 81O~: 3-5. Piotr;0~i nej szafie Sprzedam. UI_ nlka 23, m. 17. Tel. 147-43 sprze<lam, ul. Piotrkow. praw. Oferty "Skr6ty" ~o" Dziennik Łódzki. 
Dr-BEICHEB specja.l!. mlenlę na samochód. - po ;południu. )~a 101 (Sklep Jubller_ ~~ INZYNIER bez nałogów 
sta weneryczne, skórne. T!. l;;o.~ :po południu ~d SPRZEDAM wózek dzie. ski). (353) NAUKA I WYCROW. Poszukuje pokoju jako 
płciowe (zaburzen!a> - ~n1edzlałku. Ratuszyn. ci!lny - l!mu;o:ynkę, do. SPRZEDAM kredens po __ ... _ ...... - .... """"-- sublokator. Płaci bardzo 
Piotrkowska H, czwarta s.k. bry stan, - NarutowL kojowy nowY, Napiórkow KURSY Stowarzyszenia dobrze. 2g10szenJa ()SobiA 
- siódma. (k 82> NAJKORZYSTNIEJ ku_ cz.a 4~9. s,tiego 122, stolan. Stenogra!Gw. Plotrkow. cie lub listownie do Dzten 

I ska 83. zgłoszenIa na ma nlka Łódzldeg~ plotrkow 
Dr LENCZEWSKI - sope_ p.sz - sprzkooasiz, .~Ie_ KUPIĘ pass w ~uŁ SPRZEDAM kredens sto. szynopisanie, slenograll~. ska 96 "SamotnY". 
cjalista chorób kobl~ych msz, zegare . p ersclOnck kacb. Piramowl~zn 8, le_ lowy (bufet) zegar wiszą księgowość _ grupy wy t ==="...:,'=..._--:_-'--'-,-._ 
akuszerll - Plotrko\Vs;!o:a obrączki, ul. Obrońców wa Oficyna, I piętro, m. cY, 2 łól:ka zelezne. Wia sze. (k120\ ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
56, przyjmuje 8-9. 4-7. Sf.:llingradu 3 (dawniej 3b godz. 4-6. do:ność, Łódź, Magistrac kuchnia, wygody, Piotr. 

11 LlstoiPada) Sklep pod SPRZEDAM silnik el"k. ka 15, m. 8. (.k/346) KROJU nowoc::esncgo, kowska. na pok6' kuch. 
Dr ZAURMAN - specja_ zegarem. (k193) ~ . modelowania. szycia u_ nla, ewentual.n!e d'W8 _ 
lista: skórne, wenerycz_ . tryczny 10 KM v 2201880, Z/4 AU'l'O ciężarowe Che brań dam~kich, dzlec1ę_ Oferty ,.Prędko·' Dzien. 
ne. 8-10, 4-6. Nal'uto. CEGŁĘ nową, rozbiórko nć! lektr .. oryginalny Ku vrolet z tlrzyczopą na cho cych, bieliźniarstwa. gor_ nlk ŁĆ<lzkl. 
WlCZ8 2 (lc45) wą, dtwigary, kuiplę. - rIs z 7.a'Pasawym no~em. d-zie (ocJobry stan) sprze_ seciarstwa wyuczają Kur ;;;c==;:----=--.--,---"..-
Dr MONIUSZKO, specja Oferty D'LiennJk Ł6d1lki Tel. 16:L42. dam. Tel. 128.63 do 10 ra sy IPR. Prochnika 25. MŁODE małteńetwo bez 

od P ywat . " no (k351) dzietne Poszuku)'e pilnie lista ~horób kobiecych, P 'c r Dle . SPRZEDAM OWcz.łrka 3:·· I'R .... JU now~zesn"."S o, 
i • .oJ ~ •. " pokoju sublokatorskiego. aktlSZerll, powrGcił. Przy SPR1:EDAM motocykl zacldel!o (tresowany) - SPRZEDAlII garderobę model'Owanla ubrań dam. Oterty do Dziennika Ł6dz 

jęcia 4-6, Prochnika 85, DKW 125. Wiadomość Kl_ S;enldew!~zR 3!}. dozorca. jasną l różne 1 meble. - ~J.."ich, dzlecię<:ych wy_ kiego pod .. Architekt". 
tel. 185_01. (k197) lińskiego 90, Pietraszew_ SPRZEDAM plac 1300 m Procanioka 25-' 3. uczają Kursy IPR Na_ 

& <ki I I d ŚĆ t 32 l 5 PRZYJMĘ na mleo;zkanle Dr POZNA, SKI choroby . rwo Wa orno Ł6dt S!3 ZAOFlo\ROW. PRACY wro za'p sy do 1 bm. samotną, która zajmie 
serca, płuc. Daszyru,kie_ ~IEBLE - sprzedat - za \lns 63. sklep zabawek, NOWOCZESNEGO KrOJU sIę wy~how"nlem malej 
go 17, 6-7. mówienia - zamlany, tel. 204.86. POTRZEBNA pomocruca Damskieg:> i Mę3klel(o dzlew~zynkl. Oferty _ 
Dr SKONIECZKA lelcarz Łódź, Piotrkowska 275, DO s·przedanla łótko nl._1 domowa. Zglos. zenla od uczy IPR - Stalina 7, Z8 Łód" D' 'k o. ó"--1 

t l 1 '~ 13 (k18") 3 5 l ~ PI t .. z' Zlenn. ~J ''''''''' szpl1ala K~hanówka. - e. '*"- . D klowe i umywalka cze<_ - po po UuJllU. o r. pl~y codz.:enn!e 9-11). 
Choroby n erW'owe , Piotr_ WmCZNE PIORA, NA~ ka, ul. Sienkiewicza 62, kowska 92-68. LOKALE ROZNE 
kowska 16. tel. 2'76_43. PRAWA, KUPNO, SPRZE m. 7. • POTRZEBNY zaraz dobry ZGUBIONO leg1t. BPUŁ 
---, .• ~_ ..... DAZ. PIotrkowska 103. OKAZYJNIE sprzeoam tokarz na roboty samo_ SAMOTNA osoba poszu. Tow. WE)dkarskiego Kola 
GAD. DENTYSTYCZNE ZAIt.ŁAD Stolarsko Tapl tw6rz.wagon, eruy kryty na chod0we. Zwlrkl 6. kuje pokoju umeblowane Matemat. • Fizycznego, 

- ,-- -- crskl W. Łuczak, K'<lU_ gumach masywach 1M! l'OTRZEBNA niania do go w śródmieściu. Oferty Z.\MP oraz Indeks nr 
GABINET technlczno_den ska 16 (prz.y NoVlo.Zs_ Plac Dabrowsklego' nr 1. dwojga dzieci. Pod rzecz "P!elęgnlarlca". 1152. Gawroński Francl_ 
tystyczny Paw'llkowskt. rzew!<ldej) tel. 120_68 i DO s~)TzecJanla okazyjnIe na 15-2. :I~:J,O-DY \vypla.calny po szel{. ł.,ączna 7. (k3OO) 
Specjoln03ć: korony, mo 161.03 poleca: meble, tap motocykl DKW 500 -z przy LEKARZ dent)"sta.tka po szulmje pclmju. Oferty: RA.DIOODBIORNIKI sic_ 
stle! porcelanowe, Sien_ cZimy, kanapy, f.otele, cze-pką, Eta.n p:crws7.o_ szu.kiwany do wsp6~pra_ W" Dzliooll1iij( Lódz.ki. eiowe. bateryjne, lampy. 
klewicza 27. (k178) amerykanki itp. rZ<:dny Wiado Sć ŁtXll. cy lub dziel'"~awy. gabL ZAMIENIĘ 1 Ó· 
LEKARZ_DENTYS'l'A Br ul. Sień ki e\"I' c .. r::0

29, -"'a; . pok J na transformAtory napra. SPRZEDAM rad!o Super • - ...u " net urządzony. Oferty - pokoj z kuchnią Gperyfe wlam szybko. tanio, ra. 
sze~~vSki, zęby sztucz_ z oczkiem _ KIl1ńs.kiego a-pteczny. Dzl,ennlk Łódzki ,Den ty_ rie) Sierakowskiego 4. chowo. Plotrko\\<'<:ka 46. 
ne ,Moniusz!111. 40/158. PLAC pod bUdowę L ogro sla '. m. 5. (k348) FOTOGRAFIE nagrobko. 

{{UPNO I SPRZEDAZ dem bez obclaże:lla ku. POTRZEBNA dziewczyna /' . K ." / we Wykonanie '7 dni Le SPRZEDAM p(}więJr.szaL plę. Oferty "Piac" Dzien do dzieci na letni~ko. Re rucownlo rowlec.o me~t<>wskl. Warszawa' No 
PIORA WIECZNE I<upu_ nlk z przyborami I a.pa_ nik Łódzki. ferencje .. ZgłoszenIa dro_ WOJCIECHOWSIU wy-Swiat 30. 11lfonnacjG 
jem! na:et pOlamanek 6i1;~! i7to:a~c~'ro~iń OKAZYJNIE do sprzeda_ gerla Potr'kowska 16. t>rzyjml1.1e wsz(llkie listownie. 
StaDna . ( '. . nla maszyna do szycIa I POTRZEBNA pomocnica r O p R A W n: 1 ZGUBIONO stemp.,l Wy 
SPRZEDAM tanIo motor SPItZEDAM maszynę do praworamienna, ObrofI. domowa ~o dzIeci, Wa_ ul. PI~'l'RKO N'SKA I'~ rób Krawatów I SulJ O. 
"Indianin" z kos7.em SlPor ~z~'cla gabinetową ,,510_ ców 5tallniradu 5 (11 LI runki dobre. KościuH. UWllga. Poprzcc-zne. ofl. Frenkel Ł6dt Górna 39. 
towym! Tel. ~66_21. 'P.f&", Leglon~w ~~! &lopada), . ki 37, m, l, cyna. (k.311!,. stempel' unle';'ażnI.am. 
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tiiedziela DZTS: ap •• S I. ars I prowa zą· .. 
7 Floriana Dziś spntykamy się na zabawach ludowych 

" 
A J A 

JUTRO: , 
Stanisława (w) Dzig W ostatnim dniu Tygo- godz. 10-11 Eugeniusz Stawowski I eewi~z i Zygmunt Urbański, 16-18 

dnia Oświaty, Książki i Prasy od- i Jan Zieliński, 11-12 Józef Pilar- Helena Puehniewska i Stanisłuw 

K R O N I K A będą się w Łodzi dwie wielkie zaba- ski i Wacław Kowalski, 12-1:3 Ta-I ŁlI.piński, 18-19 Zofia I{arpińska 
v.ry połączone ze sprzedażą książek. uęus.z Andrzejewski i Wacław Zwo- i Jerzy Darski. 

WAtNE TELEFONY, Zabawy popl'owadza i wez.ma udział liński, 13--14 Marian Wojtezak i .Ma Zabawę prowadzą Stanisław Ła-
Kornenda Ml~jSI<a M O. 253.60 w spr<:eda:i:y książek zn!!l1i -aktorzy rian Dąbrowski, 14-16 Olgierd Ja- piński i Jerzy Darski. 
PogotowIe Ratunkowe PCK 104-44 1~4.l5 łódzkich teatrów. Jedna zabawa od-
Sł:n13 Pota.ma U7.1l będzie się w centrum miasta na Alei 
lUeis:kJ Ośrodek l.n!ormaeJł lf,:.lb Kościuszki, w pobliżu ul. Zamen-

hoffa, druga VI parku Helel1owsklm. 
W kiosku przy Alei Kościuszki sprZE: 

NOTATNIK: ŁCDZKI 
D"żurU opte" 

D':tislejszej nocy dyturują aptelct: 
GroazkowsJ(! (Uł)rOncqw :::;tallngradu 

l?), Jarzebowsk! (Pabia.nicka. 212), Kl'a< 
8J1'tSka (Jarat'Ul 32). Luszc .. ewska (Marsz. 
Stahna SOl, Krych (Rąu'a 54) Rytel (Ko­
pernika 26). Wagner (PIotrkowska 67.' " 
Apt, Spoi. nr 53 (Plac KOŚCielny 81 

dawać będą książki nasteDuJncy ::: PRACOWNICY Stacji i Obslu gromną ilość tulipanów. Mimo wie 
aktorzy: • gi Samochodów przy Wytwórni Fil· lokrotnych próśb ~ irrlterwcncji, dy· 

godz. 10-11 Ludmiła Horbacka, mów Fabularnych w Łodzi podjęli rekcja szkoły nic może zainteresó· 
11-12 :Krystyna Królikiewiez i Lu- s:ę w ramach zobowiązań 1-majo- wać Zarządu Nieruchomości sprawą 
dwik Sempoliński, 12--13 Danata wych przedterminowego \\ryremon- postawienia płotu wokół placu mi­
Korolewicz i Antoni Fuzakowski, towania 2 wozów dla ' objazdowych mo, że jest to sprawa bardzo istot-
13-14 Olga Biel~ka i Henryk Szwaj kin wiejskich. Wykonl3niepr:łc re· na. 
CE'r, 14-15 Zofia Jamry i Zbig-niew l monwwych miało nas-tąp:Ć' w końcu 
Oksza, 15-16 Maria Białoorzeska \1 maja br. ::: OD JUTRA, tj. dn. 8 bm. w 

PMi'STW. TE.\TR Im. ST. JAl'..ACZA i Leopold Zbucki. 16-17 Włod!l- Dz:ęki ogólnemu wysiłkowi całej związku ·z robotami kanalizacyjno-
o godz. 19.15 .. DO,,"l OTWARTY" M mierz Fabisiak i Janusz Gole, 17-18\ załogi zobowiązania zostały już wy \vodociq,gowymi 'na ul. Napiórkow· 

Teotrg 

... fselUcltlego Krystyna Milmtowa i Wacław ści- lwnane i Dzia! Kin Wiejskich otrzy s~iego od Pl. Reymonta do ul. Ki· 
lU ... TW. '.rłJA'l'R PO\:VSZEeJlNY, - lińsldcgo wslaJ·.c zmieni.ona. t"aea !> godz. 19.15 ,,~lE~ICY" L. Krucz" bor, 18-19 '\Vanda Jakubińska i 'Hen mar już obyciwa samochody. Szyb , 

KOwsklego. ryk Bielecki. sze uzyskanie 2 nowych kin qbjaz- tra.mwajów kurrujących na tym od 
1'E.1'1'R .. O~.'\" ul TMłllgut;ta I tel 'M'Z,70 Zabawę i konfcransJ'erkę prowa- dowych pozw'oli obsłużyĆ' w -maju 48 cinku. 

o god.zlirl>ie 16 i 19.30 "OBERżYSTKA" - . z goścm,n.ym występem A. l\I!odniclde dzić będzie w godzinach od 10-113 miejscowości i. udostępni ob€jrzen'le Tramwaj lmii nr 3 kursować bę-
g<:. - Ostatltie dni. Dobrosław Macer. w godz. 13-16 filmów 10 tys. miesz,kal'i.ców wsi, dzJ.e od Za.rzewa, ul, Napiórkowskie 

!rE.~\~ .. K~"~'D~dZM~~I~Z~~~()i~rVTA Zdzisław Suwalski. Pr~gl'am art y- ~::. NOWOO~W ARTE . kolektury go, K.llińskiego, Dąbrc.'wskiego, 
PRZEDUIESCIA". I styczny zabawy wypełmą występv: loteni klasowej uruchomlOue przęz Rzgowską, Pl, NiepOOległości, Piotr 

PAJQ'S'l'~V~Wli 'U;ATR NOWY Iu.l. Da. W g·odz. 11-12 Ludwika Sempoliń- PSS w trzech punktach Łodzi: przy kowrną, Pl. W-olności, Ob-rońców 
:t~s~~n~~VA-' o godz. 19,15 "MA. skiego, od 13-14 Henryka Szwaj- ul. Piotrkowskiej 47, 152 i Rudz- Stalingradu, Al. Unii do Nowego 

PASST\V. TI<;ATn r.~o\LF.R PINORW" cera, od 15-20 Zofii Perczyńskiej kiej 2 cieszą się dużym powodze· Złotna.. 
o godz. 12 "NOWA SZATA. KRÓLA" i J~rzego Ćwiklińskiego. niem wśród łodzian. Tramwaje tln!i nr 5 - od ~abień-

PAJQ'oST~V. TIMl'I!. ~ALEJ~ ,.ARI.EI'.JN;' W kiosku zorganizowanym w par- PSS projektuje uruchomienie jesz ca, PL Wolnol§ci\ Nowotki, Kilińskie 
g dz. 15 l lt.~~ "ZLOT:.! RYBKA'. ku Helenowskim sprzedawać będą: cze 2.0 placówek tego rodzaju na te· go, Dąbrowskiego, Rzgowską do 

"'* renie Łodzi. Chojen. 
J:EPREzEN'r ACY.J.NY CYltR n1' l (Phc 

Niep?dJegł\lści) - WipJj'i p:ogrlltn nI). 
'VOŚCI II;) r"k 1950. Codziennle poe?; 
g~)dz. 1945, soboty - 15.45 , 19 ·15 . 
Illed.ziele - 12, 15.45 t 19.45. Z WZORZl'STYUH ~UTERIALOW 

~:: SZKOŁA podstawowa nr lon Tramwaje linii nr 16 ul. Hipoter,z 
przy ul. RzgowEkiej 175 posiada plac ną, 1'1. Wolności, NowG4.ki, KiUń· 
na którym w ub. roku młodzież pro skiego, D~browskiego, Rzgowską do 
wadziła hodowlę jedwabnika. Plac Chojen. 
jest dotychczas nie ogrodzony i wsku Na t1lD samym odcinku 2lOstajC 

Sprawa dn'. 

Czekajq 
Rn"cz dzIała. się lJXzed kilku ty­

gcilniam,i w Osiedlu im. Montwll­
la Mirecldego, w n(;{!y. Pewna. ko· 
~J>ieta dcsiała si.Ineso llrwotoku. 
Uratować mogla. ją tylko szybka 
palIWC lekarska. 

Trzoba. było wezwać pO'g~towie 
- powiecie. Ba, spróbujcie we­
zwać z Osiedla. pogotowie w nocy. 
Nte ma ta.m żadnego doo.tępnego 
telef.onu. RlXlzina chol'ej musiała 
udać się po no·cy na. poszukiwlI4lia 
lcltarza.. ZnaIalda go \Weszcle na 
U:ozlna.ch wyryWaj.1c go ze snu i 
poq,ba.wla.;ią.c zasłużonego odpoczyn­
ku. A przecici: cd nagłych wypad­
ków jest pagot&wie. 

W podobnym połmeniu jak Osie 
(Ue Muntwiłła.·Mireckiegll, jest l\-ie 
Je przedmieść łódzkich. Całe IUlo­
metrowe połacie miasta Poz.i:rn-willn8 
5:\ razmównic pubHcznych. W wy­
padku po.i;aru lub naglcgo xachoro 
wana ml}wy nie .ma o szybkim za 
ahrmo'waniu straży t,'7y pogoto· 
wia. 

Sprawa. jest POIWai.na. Zaopatrze 
nie ludnc>ści w środek pOromm.ie­
nia się na od.!egł&Ść i we1lWlLDia Id, 
C7ias pomocy, to n'je żaden luksull 
ani wygórowane iądan4e. To ko­
ni ~e.miltŚć. 

Wiemy, że brak lokali, że ~d­
nOOcl I:nst:1-lacyjne, że brak 1lZęścl. .. 
Ale t-o nie powInno usypiać czuj. 
ności WłaM pocztowo·telekomuni­
k~,cyjnyoh na tym oda:nlm. Nie rO'Z 
kładanie rak kC'Ł czynna postawa 
wcbec trulln.ości może zaradzić złe­
mu. 

Pclesle, Dą.brov.'3., dalekie Choj­
ny, Marysin i sZ.e:\'eg innych przł'd 
mieść C'Łcltają na rozmównice pu. 

MUZEA MIEJSĘ:IE 
Muzeum Etnognłiezne, Plac Wolno§cJ 14. 

(telefon 1~G,16). 

"MODA I ŻYCIE" 
nr 14. 

tek tego ~niszczono ok. 100 krze., wstrzymany wszelki ruch kOlowy, -ski 
wów 'morwowych i wykradziono 0- aż do ukończenia robót. ,,-===============~, 

bliczn. 

Muzeum Prehistoryczne - Plao Wolna. 
je1 Ił (tel. 139,13). 

H1IIOU1l1 Sztuki - uL Wieckowskle:o Słl 
(telefon 182,73) 
Wy;star.m Ma!!a.rstwa· Rosy~go. 

Muzeum Przyrodnicze - I'ark. Sienkle1010 
"'1\ (tel 202.62). - Otwarte codzien. 
nie pr6cz preticdz1ałk6w w godZ. od 
10 do 18. w czwartki od godz. 15 do 
20, w niedziele I śWieta od godz. 10 
cl,o 17 
Wystawa archi;wa1!l& (P. Wolności m. 
()t'",-aI'ta co.<l2JiMUtie (do 14 bm.) w go. 
dzil"e.cll 9-20. 

"ina 
ADRIA (dla młod •. ) - ,,500 ccm" .... go­

deJJJa 14, 16, 18. 20. 
Por8ll1.o';;; goJz. 12. 

BAŁTYIi - .. Pan Jhbetf'o odchodzi" -
g-odz 16, 19.~O. 20; dO'ZW. od Bat 14. 
Polanek ~.z. 11. 

BAJKA - ,_ ~rl'n .. " - godz. 16, 18. 20; 
doz',V. od lat 10. 

ODY~IA - 1'rogl'am AktnlllnofcL l\rajo< 
wych i Z!lgr"n. nr 18 - ,.Grabar.e"­
Nau!,&. ,i 'fechnlka 4/Sł, "Ro!lllny owa, 
UGY.el·ne·', .. licbielł; w obronie 1IoJ;o, 
ju" - godz. 11. 1:', 15, 16, 17, 18. 19, 
:lO. !!l. 

REI. (dla mloCz) - .. Szlll.ony Ill'hlil," 
goóz H, 16, J8. 20. 
PVC'&"l.e>k godz. 11. 

l\IUZA - .,Nowy dum" - godz. 16.18.20; 
cvz.w. od l:1t H. 
PvTal~c1-: godz. 11. 

l'OJ_O~IA - , . .Konr.ert Beethovena" -
17, 19, 21; dOlw. dla r.:.lodz. 
Poranek godz. 12. 

l'BZEDWIOliNIE - .. M!odn I:'w8.Tdl .. " 
II sel,ie - godz. 16. 13, 20; dozw. d!la 
mlo:1z. 

JlOEOT~IK - "Czarci żleb" - godzi ... 
na. 14, J6. 18, 20; doowol. od !H,t lO, 

JlO~fA -' ,.non' n:o pustkowi.l'" - godz.i, 
na 16, 1%. 20; ooowol. od lat 18. 
POl'ane!~ godz. 11. 

JlEKORn -- .,Powroit do domu" dla ml<1. 
d%i 'i..Y.. gud!Z. 14; .. S","ia.t si~ śmieje" 
gody.. 1G, 18. 20; dczw. on Jat 10. 

STl'I.O\VY - .. Z:llia7:lUe piosenki" -
g'odoz. 16. 18. ~O; l,io:pw. od lat H. 

ATI'lT - "I,'1<I';-e bu skrzydl'l" - godzI, 
r.o. 16, 18 • .2l:l; do,;w. od Ja.t H. 

~l::CZA - •. Za siNImi oma góra",i" goc.'lz. 
14.30; 16.80; 18.30; !?D.30: c.Q2;\,'olony 
od lat 7. 

~ATRY - "Dwaj panowie F" '- ~odz. 
godz. 16. 18. 20: do:.",. od lat 16. 
Para.nek godz. 11. 

~'IS1,A - .. Z"koelmni S'ł sami II" świe­
cie" - rrodz. 14. J 6. 18. 20; dla mlo< I 
d7.'e~ n;edm,,:o~ony. I 
Poo-cll€'lt godz. 11. 

Radio 
NIEDZIELA, , ~UJ.o\ 1950 ", Icli I.;,. ," .. zeu ... 

Ciężkie, duże drzwi zamykają się 1 "Prehistoria uczy szanowae czlo­
powoli. Wprost z gwarnej, ruchliwej wieka i jego pracę" - odczytano 
ulicy znaleźli się w nieznanym bu- wspólnie napis na ścianie jednej z 
dynku, który już oddawna nęcił ich sal muzeum. W sali tej znajdowało 
swoim tajemniczym wnętrzem i pod- się najwięcej osób. Nic dziwnel!o, 
niecał wyobraźnię. ostatnio urzlj.dzono tam bowiem Wy-

- Może nas tam nie wpuszczą - stawę' mówiącą o kulturze Polski 
wyszeptał jeden z chłopców. Odważ- wczesllodzidowej W świetle badań 
niejszą okazała się jednak dziew- łódzkiego Ośrodka Prehis.torycznego. 
czynka, która rzekIa rezolutnie: W izb:e tej zgromadzono istne 

- Teraz jest ta;ki tydzień, kiedy dziwy. Zwiedzający oglądali z cie­
wszystkich wpuszczają do muzeum kawością dziwne trzewiczki ze skó­
za darmo. ry, 'Pod~iwiaH grzebienie z roglÓ\v je-

Za chwil~ ~ała. trójka. 2lla!azł.a się- łanich, i kunsztowne ozdoby z bur­
~ Muzeum Prp 'sŁorycznrm pn:y s1:tynu, śniieli ",ię li niezdarnych, 
Placu Wolno§r,i 1. Tchnący ciszą \g1inianych gHn'ków i wzdrygali. na 
i powagą dziejów pnybytek, spra- widok y.ż6łkłych sz1tieletów luchi 
wił na nich wielkie wrażenie, ,,,czesno-historycznych cza~ów. 

Wśród wykopalisk z Tumu pod Ł~ 
czycą, z Lutomierska, Grodziska i in 
nych miejscowości woj. łódzkiego, 
znajdują się też różne rodzaje starej 
broni oraz wiele przedmiotów co­
dziennego użytku ery pTLedhistorycz 
nej. Fotogl'!'.fie i l'ekonstrukcje osie­
dli tej epoki dopełniają reszty. 

* Nasz~'ch znajomych, zw1edzajt~. 

6.óO Pocz. c.ud.; 6.53 Sygnał; 6.&5 Pro­
gram dnie; 7.00 Aud. dla wsi; 7.15 Me lo­
dri!a ron.; 8,00 Dz,ien. por.; 8.25 .,pół godz. 
pi=nel,"; 8.55 Aud. SKR!{: 9.00 Konc. 
wg: 9.30 Muz.; 10,00 Sltr"'ynJ<a. ogólna; 
10,15 Mu7.Yk.!l.; 10,20 Muzy1k.a; 10,45 "U na. 
szych twórc6w"; 11,00 Felictolll; 11 10 
Pmgr. lok. na. iYziś; UJ2 "Od 11JX;;'Z)'ch 
kol'C'Spo-ndentów"; Ll.25 PieśnIl kompozy. 
ter6w pOl""kl{;:h: 11.40 Komuni..'1<.aty; 11 .45 
Ek:'pa de~t. ZAMP ni"!",,;e pomoc >\'Si -
rep. J. SeT'ejl:J<jego: 1l.!)7 Sygn. Ii h~jnał: 
1.2.0<\ Przegl. masap.;sm; 12.ló Koncert; 
13,0(1 Po,,·ad.: 13.15 Aud. reg.: 14O"J Wie ... 
·.ne J. Ko~hanow~]ciegQ: 14,20 Polska Ka.­
pela F . J)z,"~I"i.a.nows!kri('t;'o: 14.45 "ży('.j(}< 
rysy górn~a.:ów"; I6.GIl Pk,,>cnJci rosyj­
~!d~: tiUli F:ep:>rtaż ŚwJet1. TPD; 16.00 
:p'1l·en. pooe,l.: 16.ro :!'l'e5ze chć"Y' śp'ie"a,. 
~I!.: 16.50 1'()~ad.; 17.00 Kon.c. Rn61 Wro. 
da",; 17.40 .. /!I~3i<i<! śpl.ewacr.'o ~tll!.(;" 
meldunek". 17.50 "KO'l'd:an i cham" 
l:łur;h.: l~.oo ~iuchowt:sY..o - j)M:yg. pr7.~z 
7A:s-pół "'7.llenlT,lm.:rski .,E~~S.lH na <,Tv'" 
d·zieli Ośw i P.t y" ; 19.~0 A.lld~1a W:=ic;,. 
n:>.; !lO 00 J);:.\c.l.: ~O,40 R~el"\\'a; :l1.10 
Melod.',<3 śwje.ta.; 21,3;; R~lX>rt.c~ z VlI all!-
pu :Międz WyścJI':tl K('far. We."I'E'Zawa- UOI., lel'etfJn 
P'r3.g·2; 21,LO l\{txy~(a; 22.05 Wia.Oc~mok.i -' 

cych muzeum na "własną rękę" -
spotykamy znów o piętro wyżej, 'I't 
urzadzone} ostatnio "izbie łov.'ie­
Idej". lr~lystko tu b:u'dzo im się p3 
doba: i 1li.ęknie mato'-vany \rredens 
i duża kolorowa !;krzynia i leżące na. 
łóżku haftowane noduszki, i malel1ka 
koły~ka dla dziecka, i bibułkowy "pa 
jąk" u sufitu i wiele innych rzeczy. 

,', 
'.' 

~T1(l~towe; 22.15 Wi.<Jd. SIJO .. ,.t()we OgÓlnO" 
22.~) M'~z. tan.; :>Z.OO Ustat. wUl.domok'· 
23.10 PJ'O;r~T!l; 2~.15 .. "N-R. d-obraT!!OC' 24. O') 
ZaJ.OOl\c:zc-:nt1e eudycji i I-Iy·rnn. , . 

Zebrania odczyty 
nus: 
-'W auli Ut.. (Na.rutomi~ ss) c ~rw 

d",inlie 12 odczyt Z,p1'cf. dr D'ltk;':m-icw. 
pt .•• Ze.kr~~ h1'StO!";".:,j. na:ifl()w .. ~ej·'. 

~-. W 11.'11; FWSP IKOlIc'usz),i 21). o go 
!'ZIi·,,, . ., 1~ <}a(!zyL D;"zmy G<llaia pt. ,.S raj. 
Ki chlo1)ski.e 'w P,oJsce w >;X wio::-!nt H

• 

- '.V S.::JJ1J 11R)l (N'ovrotki 1€n. o e:oooz. 
]0 Zjil'ld. !lp1.p,gatów G')'OmS~lzkich ZSCh, 
z pO'w";atu łÓ07lk.i!?-go . 

WL6JO';JARZ - .• !błkt,chanl 8" 5llml n,. 
Ś',,:,CCie" - go-chll'" 14,30; 16.30; 18,30; 
2Q.ilIl; dla mło.de .. .;;y r.'ie GozwoJon y. 
Po.rn.,,,~q{ godz. 11.30. 

WOL:-IO,~C - .. StróJ ga!owy" - gOdz 
H. 16, J.g. 20; d'Dzw. od lat 16 
Poranek godz. U. . 

ZACH~TA - •. Grzestniry b .. 7. wluy" 
godz. 16. 18. ~; dozw. od la.t 16. 
Pora.neJ~ godz. 11. 

01.IECIOI\1 Jl.O r •. 4,'" • WSTĘP 00 
lUNA WZIHWNIO~--Y. 

Lubimy 
Zaśwjsta.ło, zakręciło ~lę, za.kotło­

\'Ja'ło i posypało przechodniów nie 
tylko p-iaskiem i kurzem, ale ta;de 
tysiącem mniejszych i większych 
drobniejszych i grubszych papier­
ków naj różnorodniejszego pochodze­
nia. 
Tydzień OśwJaty, Książlq i Prasy 

przyniósł wiele miłych i ;pięknych 
imprez, m. in. loterie kiriążkowe. Ale. 
mile j1ł1prezy napoi!r.ały na n:ezbyt 
ku1tl.~ralne zachowanie się części pu 
bl.iczności. Wszystkie wyglJ.'ane i nie 
wygrane losy sypią się na chodniki 
i jezdn:e u1ic. 

Znów skrzyp ciężkich dużych 
drzwi wejściowych, znów zalana słoń 
cem ulica. Troje dzieci zwiedziłl) 

tTamw.ajowy, czy los loterii ksiażko- }JO raz pierwszy w życ.iu muzeum, 
wej można przeciei włożyć do· kie· wynosząc stamtąd nie tylko mocne 
szeni, czy torebki a w.yrzucić w do· v,"l'ażenia estetyczne, ale rO"~7.e-rza-

, . . , 
smlecle 

mu.. 5ąc również swój światopogląd. 
SpóJrzmy na nasze 7..an'edbanel - Najwięcej przewija s;ę u nas 

ulice dziś, gdy dopiero !?końcZ'jł się codziennie cWieciarni - konst.stuje 
miesiąc czystości i zastanówmy s;ę... port.er t-:luzeum. 

Ter. Zain~eresowan;e muzeum wśród 
mlo::lzieży jest wprawdzie bardzo 
pnzyty\vnym objawem. szkoda Sed­
nak, że stosunkowo rzadko towa. Z teatru Powszechnego ~'Z?szą jej w takiej ciekawej 

& w,'rieczce - rodzice. W mieście na­
Z dniem 6 maja w Państwowym 

Teatrze Powszechnym w sztuce L. 
Zre~ztą nie tylko los:'. Lubimy Kruczkowskiego "Niemcy", 'I'olę 

rzucać cokolwiek i gdziekolwiek. ..... 

szym jest dużo osób dorodych, któ­
re nigdy nie były w muzeum. War­
to więc, aby ?:a przykładem młod:l.ie_ 
ży zapoznah' S!ę one z piękną ilu­
stracją dziejów ziem, położonych w 
pobliżu Łodzi. Propaganda muzeów 
n~lcj:okic'h - to jeszcze jedno zadlt­
Ule odby,,'aj:)('ego się "TYa'odnia. 
Oświa'y, Książki i Prasy". (p) 

prof. Sonneb'rucha kreować będziE: 
Mówi się, że mało śmietnicze-!{, że Włodzisław Z' b" I" '. roI', 

brak kh często w ogóle. Prawda, . lem ms ,l, 'laS "'. 
ale to nie wszystko. Chod7.i o .Berty, zony profesora wystąPI Pe­
nowe wrodzone niEchlujstwo. Bilet lagia Relewicz-Ziembi11ska. 

(61) ..JlGIIP;CIIE. REN ORD POB'TI"!66 , 

DO()l!;SZ &E6ULARNU 

A ~t.o ost,,~;a pr6b3, czy po~obień5two l wym pa!tii Adenaoers. B~'ł to stary lo, 
_\gap!ta i l'Oal,olconll by10 .. ~lezawodne. I,?l, guz.,e k!cdys na szybarll widniał nn­
Agap.t wszedł do restauracJI l z .. trlymal plS: Rt'll lhtler. - Hitlera zmaull hcH 
.. ił) przy bufecie. Pr?,ez uwa<lz!eścia m;' zos{aw~i i douali Adenlluer - ro ... iościl 
:nut ~ł .~,·o~e piwo. ~",6ell of1~e.ó,,:. któ siQ l'i,,;poleon i walna! ła~klł w szybę, 
roly sJedo:,1ili ~ po.bluu. wY~~lewa!1 go: - Got?,,'Y - powledz,~ i oddalił «it 

- Takle duzo p",.o, a lak, maJy cd o, na przoc.wleglą. sh'on~ uhey do restaUl'a 
""ioe1.e](... eji, gdzie go oczekiwal .'\ga]>it. :Sat~'ch, 

. 'V mied1.~:cza&ie NapoIcoD przechadzal ~ast "yrnGz~'la za nim pogoń. Nnp~leon 
'lf) pr:;ez \l.Ill.Cf) przed lokalem werbunko- file wszedl do. finl! 1-:ęstatuacy Jnej, lecz 

I DZIENNIK ŁODZKI nr 125 m-m D.=l:~l7~1a. 

ułnymał sil) w ga .. deJ'oble, Policjanci 
wpadli d~ saV, ;-dzie stał przy bufecie 
Agapit. 

- To on! 
- Wzilić gol 
- W l<a.jdanki l 
Ale jakf.e:i: było z.tumłenle emerytowa. 

nych 8S,man6w, a obecnych poUejantów 
Aden~ue7a, gdy oficerowie llmeJjkańsey, 
ieb protel,torzy i sprzymierzeńcy, wzięli 
.,7!brodnia-rzah \V ob7on0 ... 

- On tut .. j caly cros stoi J nie m6.~J 
wyhili szyby - In-vylmę1i. Zabiera.icie .Ię 
st,d. bo inllcEej zastosujem~· na,jgors1.Y 
})lIragraf paktu atlantyck:cgo! 

Policjanci uklonil.i się gł~;'oko (nie jałt 
wojsl<01\"i, lec .. jaJ( lokaje). Prty Wyj§Cill 
Hans powit"dzial do FrUz:t: - ~'o jest 
j"knś wysoka polityka, nic nie rozu. 
mienI ... 

OTRZYMl'WAO G AZETt 
W p r. A(lAI 

•• P UNKTl) AJ.NIE 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ŁODZKIEGO 
mała 1950 r. Nr 19 (143) 

• 
PRASA i KSIĄZKA 

O ĘŻEM WALKI O POKÓJ 

Przemawiając w ubiegłym roku do ro­
botników warszawsk.ich Zakładów im. 
K. Świerczewskiego, Prezydent Bierut po­
wiedział: 

"Słaby i bezsilny jest człowiek nieśwda­
domy. Jest on ... głuchy i bezradny. Świa­
domość cu<>wieka jest jego rzeczywisbl 
siłą i wartością. Swiadomość kLasy r0-
botniczej jest jej orężem i jej potęgą -
wielką. niepokonaną. 

To głęboko słuszne stwierdzenie wyjaś­
nia, dlaczego w krajach kapitalistycznych 
tak nikły procent budżetu przeznacza się 
na oświatę, dlaczego zupełnie świadomie 
i celowo jest tam utrzymywany analfabe­
tyzm, d1acz.ego w przedwrześniowej Polsce 
było - ku hańbie sanacyjnych wladców­
,,~ 6,5 milionów ludz:\. nie umiejących czy­
tać ani pisać. 

Utrzymywanie mas w ciemnocie hamu­
je rozwój dch świadomości, umożliwia wy­
zYSk i ułatwia panowanie. Oto dlaczego 
imperialiści USA przeznaczają na oświatE: 
1 proc. budżeiu mimo, że w Stanach Zje­
dnoczonych jest ponad fi milionów anal­
fabetów a 2 mili<>ny dzieci co roku pozo­
I'taje poza ~zkołą. 

Oto dlaczego w Polsce przedwrześniowej 
realimcja powszechnego nauezama i likwi­
dacja analfabetyzmu po5tępOwam w tem­
pie tak nieprdwdopodobnie powolnym, .że 
jej urzeczywistnien!i.e np- w województwie 

lubelskim nastąpiło by w ro­
ku .. · 2040. A więc ponad sto 
lat musielibyśmy ~kać na 
to, co Polska Ludowa zrea­
lizowała w ciągu trzech lat. 

Niech mówią fakty: Prze­
ciętny nakład książek wyno­
sił 1000-1500 egz. Oczywi­
ście przy takim nikłym na­
kładzie książka musiała być 
droga i nJedostępna· 

Ale jednocześnie rynek za 
Lruwano masowymi bruko­
wymi wydawnictwami w 
rodzaju powieścideł Mar­
czyńskiego i jemu podob­
nych. Gdy rząd sanacyjny 
nie zdobył się na popularne 
wydanie dzieł Mickiewicza, 
'pornograficzna szmira Ireny 

Zarzyckiej pt.' "Dzikuska" ukazała się 
w nakładzie 60 tys. egz. 

Po wojnie, w Polsce Ludowej walka 
o upowszechnienie oświaty i kultury, 
o nowego konsumenta i współtwórcę kul­
tury - stała się jednym z naczelnych 
zadań Rządu i Partii. W wielkiej batalii 
o prawdziwą kulturę odnieśliśmy jui: nie­
bywałe suk~esy. 

Upaństw<>wienie przemysłu poligraficz­
nego i powstanie waelImch spółdzielni WY'" 
dawniczych stworzyło bazę materialną 
dla produkcji książki masowej, dobrej 
i dostępnej dla każdego. Już dziś na jed­
nego mieszkańca przyp,!ldają rocznie około 
4 nowo wydrukowane książki - to znaczy 
niemal 5 razy więcej niż przed wojną. 

NiebY-\vałe sukcesy odniósł nasz Rząd 
także w dziedzinie upowszechnienia oświa­
ty i udostępnienia jej warstwom narodu 
najbardziej dotąd upośledwnym: robotni­
kom i biednemu chłopstwu. Szkoły wie­
czorowe dla dorosłych, szkoły pracy spo­
łecznej, uniwersytety ludowe i różne kur­
sy dla dor05łych grupują blisko p6ł milio­
na uc.i'estników. 

Do tego nale-i:y dodać olbrzymią ilość 
kursów dla analfabetów, kt6rym dopiero 
budująca socjalizm Ojczyzna, umożliwiła 
pozbycie się tego strasznego kalectwa. 
Jakże wzruszające są publikowane w 

prasie listy ludzi biorących po raz pierw-

tn:Y pióro do ręld i pi..,zących o głębokiej 
radości, jaka sprawia im możność odczy-. 
tania listu dziecka. 
Inną formą walki o podniesienie kultury 

mas, łączącą w sobie realizacj~ hasła 
współuczestnictwa mas w tworzeniu tej 
kultury, jest ruch świetlicowy obejmujący 
tysiące ze5pOł6w amatorskich. 

Form upowszechnienia oświaty jm wł.eo 
le, lecz wszystkie one mają jeden wielld 
cel przed robą: walkę o nowego człowieka, 
świadomego współtwórcę socjalizmu w 
Polsce, bojownika o pokój i wsp6łpra~ 
narodów. 
Burżuazja drżąca w obawie o swój stan 

posiadania, miotająca się w sprzecznoś­
ciach swego ustroju i gotująca nową rzet 
wojenną stara się <>głupiać ludzi. Do tego 
służy jej szkoła, książka, prasa ... My chc~ 
my te potężne środki wyzyskać w myśl 
inte<resów ludu pracującego. 

W naszej walce opieramy się na postt;­
powych tradycjach narodu polskiego i na ... 
wiązujemy jednocześnie do internacjonal-. 
nych tradycji międzynarodowej klasy r0-
botniczej, walczącej o socjalizm i prawdę. 

Najpełniejszym wyrazem i kontynuato­
rem tych tradycji jest organ WKP(b) -
,,Prawda", którego 38 rocznica założema 
przypada na 5 maja. "Prawda" to głos 
Partii Lenina--8talina, to gł05 dwus;u 
milionowego narodu radzieckiego. Oparta 
o współpracę tysięcy korespondentów -
-d1)ija ~<> troSki i radości, żyje jego iy-c 
ciem. "Prawda" jest zbiorowym agltat()o! 
torem i organizatorem komunizmtL Jej 
nieubłagana, konsekwentna walka prze­
ciwko imperialistom podżegaczom wojen04 
nym wszelkiego pokroju sprawia, t. 
"Prawda" jest sztandarem setek milionów 
lu~ walczących o pokój. 

Właśnie pokój jest nam potrzebny dla 
realizacji naszych wspaniałych zadań. My 
wiemy, że koła historii nie da się zawrÓ04 
cić i kapitalizm musi upaść, a wojna może 
jedynie przyśpieszyć jego upadek. Ale 
wojna pociąga za sobą miliony ofiar, ~ 
nla ~ozwój oświaty, posyła na front na~ 

(dalszy cląg na sW. J) 

W czcigodnych murach naszych unIwersytetów i polite­
chnik bujnie rozkwita życie naukowe. Nasi uczeni 
l twórcy osiągają co raz to wspanialsze wyniki. Nauka 
i sztuka, otoczone naj troskliwszą opieką Ludowego 
Państwa, przeżywają okres wspaniały i dumny, o którym 
marzyli kiedyś wieszcze._ Pęd do nauki i pracy ogarnął 
ambitną młodzież polską. Mogą się starsi u.smieehać 
pogodnie i ufnie, a młodzi z zapałem zdobywać l budo-

R:1duje się serce na myśl o tym wszystkim ... Ale strasznIl 
nienawiścią i gniewem wzbiera pierś na myśl, że pod­
żegacze wojenni chcieliby to wszystko zniszczyć. Ten 
gniew i twórcza nienawiść udaremnią te okropne, za-

wać nowe życie. 

Foto AR 
KsIążka dociera do wsi poprzez biblioteki. ruchome. Na zdjęclllł 
WJ'dawanie ksIążek bIblioteczki ruchomej we wsi WGla Siewszyńska 

Imlna KolbieL. 

mierzone przez atomowych szantażystów zbrodnie. 

D7J.edziruec Biblioteki Jagiellońskiej 

"Obowiązkiem tw6rcy kształtu­
Jllcego duchową dziedzinę życia 
narodu, jest wczuć się w tętno 
pracy mas ludowych,w ich tęskno­
t,. i potrzeby, z ich wzruszeń 
l przeżyć czerpać natchnienie 
twórcze do własnego wysiłku ... " 

(Bierut) 

LEON KRUCZKOWSKI 
PreMS Związku Literatów PoIslrlcb. 

Profesor dr. JAN DEMBOWSKI 
makomity biolOl. 

Prof. KSAWERY DUNIKOWSKI 
Itłynny rzeźblaQ. 

JERZY ANDRZEJEWSKJ 
pisarz, 

ICH TWORCZOSC POTRZEBUJE 

POKOJU - JAK ZIEMIA WODY ... 

DLATEGO AKTYWNIE 

WALCZĄ O NIEGO 
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Przeglądając plany wydawnicze poszczegól­
nych instytucji na rok 1950, można z łatwoś­
elą odcyfrować ideę przewodnią, która przy­
mecała przy opracowaniu tych plan6w. 

Szczególn" uwagę zwrócono na literaturę 
~lityczną, która będzie czynnikiem decydu­
.ącym przy formowaniu się nowych kadr spo­
łec.znych i przy pogłębianiu ich socjalistycz­
nego światopoglądu. Literatura ta silnie mą­
te klllt111'ę polską z kulturą Związku Radziec­
kiego i innych demokracji ludowych. 

Z drugiej strony położono wielki nacisk na 
powiązanie dzisiejszego pokolenia z myślamt 
i marzeniami poprzedników, z postępowymt 
naszymi tradycjami i pisarzami, którzy od 
150 lat "Y2.]czyli piórem z rodzimą reakcją, 
usiłu.i~c - oczywiście naooremnie - przeko­
nać klasy posiadaj~ce o konieczności reform. 

Tułają się jeszcze przecież po kraju niedo­
bitki wstecznictw::!, a ważne dla historii i do­
niosłe dla życia są dokumenty, które potwier­
dzają ciągłość i rozwój pols.kiej myśli rewo­
lucyjnej, która poszukiwała w ciągu całego 
stulecia porozumi~nia z myślą rewolucyjną 
innych narodów. 

Wobec zasadniczej zmiany w przekroju 
społecznym studiującej młodzieży i w ogóle 
mas czytelniczych, lIatroszczono siQ o dostar­
czenie wielkiej ilości klasycznych w:znowie"ń, 
o szerzenie wiedzy i piękna, zawartego w dzie­
łach pisarzy dawniejszych. Jeśli chodzi o li­
teraturę współczesną, skierowano wysiłki 
i uwagę twórców tyjących na problematykę 
i tematykę człowieka pracy, społeczeństwa 
socjalistycznego, narodu, walczącego o spra­
wied1iwo2ć i pok6j. Przez nasycenie polityczne 
sztuki dzisiejszej dąży się, aby stała się ona 
współczynnikiem w utrwaleniu rewolucji i W 
dalszym rozwoju jej wyników. 

W wydawnictwie literatury -polityemej 
przoduje "Książka i Wiedza", najwięma in­
stytucja wydawnicza w Polsce. Wyda ona 
w roku bieżącym przeszło 800 tytułów o łącz· 
nym nal:ładzie 20 i pół miliona egzemplarzy, 
o ogólnej ilości zadrukowanych arkuszy: 274 
miliony! 

Literatura marksistgwska obejmuje 95 po­
zyc.ii, aktualno-polityczna - 240, społeczno­
polityczna - 71. 

Przekłady z literatury radzieckiej i litera.­
tur innych narodów demokratycznych, a tak­
że z rewolucyjnych utwor6w, które powstały 
w krajach kapitalistycznych, są nader liczne. 
"Książka i Wiedza" wydaje m. in. "Burzę" 
Ehrenburga, szereg utwo;rów Gorkiego, Zapo­
tocky'ego, Drdy, Fiedina. "Czyteln:ik" wydaje 
nl. in. Paustowskiego, Katajewa, Gładkowa, 
Lconowa, Beka, Kassiła, Jerszowa i Tyniano­
wa. Specjalizujący się w literaturze pięknej 
(a także naukowej) "Czytelnik" dostarczy 
nam w zakresie przekładów literatury postę­
powej powieści Aragona, Amado, Nexo, Anny 
Sc"'hers. "Prasa Wojskowa" zapowiada "Port 
Artura" - Stiepanowa, "Kaukaskie zapiski" 

- Zakrutkina, "Zapiski o krymskim podzie­
miu" - Kozłowa, "Jak hartowała się stal"­
OstrOWSkiego i "Wiosna. na. Odrze" - Kaza­
kiewicza, a także przekłady z węgierskiego, 
hiszpańskiego, niemieckiego, :francuskiego i 
angielskiego. "Nasza Księgarnia" wydaje 
przekłady książek dla młodziety Gajdara, 
Szołochowa, Wasilenki, Marszaka, Ka werina. 
PoŚ>r6d postępowych pisan;y, wydawanych W 
roku bieżącym przez P. 1. W, będą. m. in. Szy­
szkow (wielka powieść "JemeliJan Pugaczow"), 
Laffitte, Petersen, Roumain, Sasuly, Szagi­
nian. 

Jeśli chodzi o klasyków rosyjsldch, to róż­
ne wydawnictwa wydają najcelniejsze dzieła 
Lwa Tołstoja, Aleksieja Tołstoja, Gogola, 
Leslwwa, Czechowa, Kuprina, Staniukowicza, 
Sałtykowa-Szczedryna, Turgieniewa, Goncza­
rowa, Korolenki, a także Lermontowa i prze­
de wszystkim - Puszkina. 

Z klasyków polskich wychodził zbiorowe 
wydania pism: Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego, Elizy Orzeszkowej, Bolesława 
Prusa, Henryka Sienkiewicza, Stefana :2:erom­
skiego, liczne powieści Jeża, Kraszewskiego, 
Dygasińskiego, a dalej utwory Wilkoń.!lkiego, 
Rodocia, Fredry, Tetmajera, Asnyka i wielu 
innych. 

Obraz ten nie byłby pełny, gdyby6my nie 
wymienili eho~by części tych dawnych naszych 
autorów, których tomy i tomiki ukażą się na­
kładem różnych instytucji wydawniczych. Bę­
dą to przede wszystkim: Kochanowski, Mo. 
drzewski, Krasicki, Bałucki, Bogusławski, 
Feliński, Klonowicz, Kitowlcz. 

Z arcydzieł literatury zachodniej ukazują 
siQ w roku bieżącym liczne powieści Zoli, 
Franee'a, Balzaka, obu Mannów, Galsworthy'e­
go, Dickensa, Moliera, Flauberta, Stendhala, 
Maupassanta, Szekspira (w nowych przekła­
dach), Conrada-Korzeniowskiego, Rabelai8, 
Poe, Twaina, Thackeray'a, Musset, Daudet. 

Podobnie jak przy wyliCz:.tlllu klasyków -poL 
skieh, nawet nie usiłuję wymienić tu wszyst­
kich obeych, chodzi mi jedynie o podanie 
ogólnej charakterystyki poszczególnych części 
naszego wielkiego planu wydawniczego. W du­
żym stopniu już zrealizowanego. 

Prekursorami naukowego oocjalizmu, pisa­
rzami postępowymi w ciągu ostatnich wie­
k6w, a w szczególności w ciągu ostatniego 
stulecia, zajęły się dwa wydawnictwa: ,,Książ­
ka i Wiedza" oraz Państwowy Instytut Wy­
dawniczy. 

Pierwsze zapowiada wydanie pism wybra.­
nych Lelewela, Heltmana, Darasza, Szymona 
Konarskiego, Worcella, Dembowskiego, Ka­
mińskiego i Szwarcego, drugte zaś - "Bi­
bliotekę myśli postępowej", w której ukde 
się długa seria tomów, poczynając nawet od 
staruszka Lukrecjnszn, poprzez cztery tomy 
Woltera, trzy - Diderota, tomy Mochnackie­
go i ks. Jezjerskiego, utwory materialistów 
niemieckich i wybrane pisma Dobrolubowa, 

Hercena i Czernyszewskiego. "Czytelnik" wy­
daje pamiętnild Ludwika Krzywickiego, a Ka_ 
mień ski emu I Wróblewskiemu i czołowym dzia­
łaczom Pro etarłatu i Socjal-Demokracji K.P. 
i L. poświęcone są osobne opracowania innych 
wydawnłetw • 
Zamiłowanie do plastyki będlł szerzyć bo­

gato ilustrowane monografie mistrzów: · Wita 
Stwosza, Głery~skiego, Matejki i Michałow­
skiego, wydawane prz~ P.1.W. W zakresie 
naukowym "Oz;ytelnik" wydaje: Sergiejewa 
"Historia Grecji" i "Historia Rzymu", Potem­
kina "Historia dyplomacji", Łempickiego "Re­
nesans polski", Rogalskiego "Anatomia", To­
maszewicza "Chirurgiczna patologia", Gru­
szeckiej "Psychiatria kliniczna", Pogorzel­
skiego dalsze tomy "AnaHzy matematycznej", 
Szafera "Geografia roślin", Pieniążka "Biolo­
gia", Demoowsldego "Psychologia zwierząt", 
Otto "Geometria wykreślna", Hubera "Mecha­
nika" i Rybickiej "Mikrobi~IBgia". 
Pośród dzieł historycznych "Książki i Wie­

dzy" mamy w roku bieżącym: "Upadek mre­
szczaństwa" Arnolda oraz "Imperializm przed 
I wojną światowIł" Piwarskiego, "Prasa Woj­
skowa" wyda podręczniki: "Chemia na usłu­
gach wof!lka"

J 
"Radiolokacja", "Telewizja": 

"Jądro atomu', "Podróże kosmiczne". ;,Nasza 
Księgarnia" przygotowała dla nauczycielstwa 
"Pedagogikę" Kairowa, "Podstawy pedagogi­
ki" J esipowa i Gonczarowa, "Psychologię" 
Tiepłowa, "O komunistycznym wychowaniu" 
Kalinina, "O wychowaniu dyscypliny" Ruski­
na. 

Nie dotknęliśmy jeszcze olbrzymiej dzi .... 
łalności wydawniczej Pa:ństwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych, ani liomych regio­
nalnych i IIpecjalnych wydawnictw jak tech­
niczne SIMP, wydawnictwa leka.rskie lub 
prawnicze, a jut widzimy, te mamy wszelkie 
podstawy do uczucia dumy, podwójnie wieI· 
kiej: coraz liczniejsze i gruntowniejsze są 
prace uczonych i fachowc6w polskich; coraz 
obficiej a z wielką dla na!! korzyścią. czerpie­
my ze skarbnic innych narodów, a szczegól­
niej z olbrzymiego dorobkn uczonych i spe­
cjalist6w radzieckich. 

Jest coś z wybuchu, z nagłego wyzwolenia 
się i żywiołu w tym triumfalnym pochodzie, 
jakim książka polska rozpoczyna - przecież 
dopiero rozpoczyna - sw6j udział w Planie 
6-letniml . 

Kilka tysięcy tytułów, nakłady, dochodzące 
do 100 tysięcy i nawet do ~wierć miliona, 
stopniowe obnitanie się ceny egzemplarza I 

Idea planu wydawniczego tkwi w tym, że 
o wyjściu książki decyduje nie jej dochodo­
wość, wyszukany artyzm, sensacyjność czy 
protekcja, ale to, że będzie ona człowiekowi 
pracy - potrzebna, że dopomote mu w co­
dzlennym życiu, w po.s1ępowanliu naprzód 
i w odczuwaniu pię1."Da, bez którego ludzkość 
obejść się nie może. 

Stanisław Strumph-Wojtkiewicz 

ompozytor rosyjski Pio r • 
I zojkowski 

(W 110 rocznicę urodzin) 
Piotr Czajkowsld urodził się 110 lat temu 

'1 maja 1840 r. w rodzinie inżyniera jedneJ 
z hut uralskich. 

Czajkowski nigdy nie był cudownym dzlec­
Idem, jakkolwiek jut we wczesnej młodości 
próbował komponowa~. Gdy ojciec przyszłego 
kompozytora radził się znanego podówczas 
pedagoga, Kuendingera, czy warto ks~tałcić 
syna na zawodowego muzyka, ten katego­
rycz.nie odradzał, twierdząc, te uczeń nie 
2:dradza s<zczególncgo talentu, .. 

Jako 20-letni młodzieniec, Czajkowski po 
ukończeniu szkoły prawniczej wstąpił na 
służbę w ministerstwie. I w tym okresie da­
leki był od traktowania muzyki jako swego 
zawodu. 

Dopiero w roku 1862 wstępuje Czajkowski 
do Konserwatorium Petersburskiego i od tej 
ohwili poświęca się całkowicie sztuce. 

W dziejach muzyki światowej spotykamy 
kilka geniuszy, których cechuje wyjątkowa 
wielostronność; zalicza się do nich również 
i Czajkowsld. 

Spuścizna twórcza Czajkowskiego w dzie­
dzinie symfonicznej - sześć symfonii, poe-

maty i suity symfoniczne - kryją w sobie 
całą głębię uczu~ ludzkich, przyobleczonych 
w nieograniczonlł wprost różnorodność form 
poetyckich. Poczynają" od "Marzeń zimo­
wych" - pienvszej symfonii z jej pastoral­
nym tematem rosyjskiej pieśni ludowej, do 
tchnącej tragicznym patosem 1IZ6stej symfo­
nii - requiem, kompozytor przebył olbrzymi 
etap twórczy. 

Sześć symfonii, z których każda jako nie­
śmiertelne arcydzieło poezji muzycznej słu­
żyć może :z:a przedmiot poważnych studiów 
i badań, to jedynie część spuścizny symfonicz_ 
nej Czajkowskiego. Jego uwertura-fantazja 
"Romeo i Julia" jest niewątpliwie najwięk­
szym dramatem muzycznym, osnutym na mo­
tywach szekspirowskich, a "Francesca da Ri­
mini" - to genialna wizja świata poetyckie­
go Dantego. 

Wreszcie uwertura ,,Rok 1812" jest tak 
wspaniałym ucieleśnieniem idei patriotycz­
nych, jakich niewiele możemy znaleźć nawet 
w szczególnie obfitującej w tematy heroicz­
ne, muzyce rosyjskiej. 

Czajkowski napisał ogółem ponad 100 utwo_ 
r6w wokalnych; jego pieśni i romanse do 

Prasa i Ksiqżka orężem walki o pokój 
(dokończenie ze str. 1) 

lepszych synów ojczyzny, którzy w warun­
kach pokojowych mogliby wiele dać ludz­
kości. 

Pamiętajmy, że to tylko dla krajów po­
stępu społecznego pokój jest okresem bu­
downictwa, rozwoju kulturry i szybkiego 
marszu ku lepszemu jutru. Dla krajów ka­
pitalistycznych jest to okres kryzysów, 
wzmożonej walki klasowej i zmniejszonej 
- w porównaniu z okresem wojny - pros­
perity. Właśnie przygotowania wojenne 
krajów kapitalistycznych pochłaniają ol­
brzymie rezerwy, które masy pracujące 
tych krajów pragną zwrócić na cele oświa­
ty. Dlatego walka o pokój jest iedno~'~ 
2 PANORAl\1A nr 19 (143) 

nie walką o realizację haseł głoszonych 
w Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy. 

Poprzez cały świat przebie~ potężny 
front walki klasowej. Po jednej stronie 
barykady stoią masy pracujące całegCl 
świata, po drugQęj - burżuazja. Po jednej 
stronie pokój, sprawiedliwość i ciągła 
walka o jak najpełniejszy rozwój człowie­
ka - po drugiej stronie wojn:t, upadek 
kultury, wyzysk człowieka przez człowie . 
ka. Biegu historii nie odwrócą najgorliw· 
sze wysiłki atomowych dyplomatów i "so­
cjalistów" Jego Królewskiej Mości. Socja· 
lizm musI zwyciężyćl 

lV.G. 

słów LernlOutowa, A. Tołstoja, Feta, Tiut­
czewa, Majkowa i innych poetów rosyjskich, 
to prawdziwe perły rosyjs.kiej miniatury mu­
zycznej. Budzą też :zachwyt jego wspaniałe 
pieśni do sł6w Syrokomli i Mickiewicza. 

Analogiczne wyżyny osią,gnął Czajko~ 
jakg kompozytor operowy. 

:!ródeł jego muzyki operowej i baletowej, 
podobnie jak i całej twórczości, szuka~ nale­
ży w rosyjskiej pieśni ludowej. JeLmotywy 
dźwięczą nie tylko w "EugeniuS2lu:_ O~ie~nie", 
"Damie pikowej i "Czarodziejce'~, słyszymy 
je również w ,Jolancie" i "Dziewicy orleań­
skiej". 

W twórczości operowej Czajkowskiego na 
pierwszy plan wysuwają się trzy genialne 
opery, oparte -na utworach Puszkina: ,,Euge­
niusz Oniegin", "Dama pikowa" i "Mazepa". 

Należy tu zwrócić uwagę na fakt, że tww­
czość Puszkina aż do naszych czasów jest 
źródłem natchnienia dla wszystkich niemal 
kompozytorów rosyjskich. 

W poezji Puszkina znalazła bowiem w ca­
łej pełni swe odzwierciedlenie melodyka we­
wnętrzna słowa rosyjskiego, Czajkowski zaś 
zdołał doskonale wydobyć muzykę zawartą 
w twórczości Puszkina. 

Ze wszystkich rodzaj6w sztuki muzycznej 
za najważniejszy uważał Czajkowski operę, 
która jego zdaniem "pozwala przemawiać ję­
zykiem muzycznym mas". Wypowiedź ta mó­
wi, jakie było credo estetyczne wielkiego ar­
tysty: świadczy ona, że Czajkowski dążył 
świadomie do demokratyzacji sztuIm i zdawał 
sobie sprawę z jej ludowej istoty. 

Tym się tłumaczy olbrzymi wpływ, jaki 
...,ywiera Czajkowsld na twórczość kompozy­
torów Związku Radzieckiego, - kraju, w kt6-
rym stworzono sprzyjające warunld, aby mu­
zyka stała się udziałem całego narodu. Czaj­
kowski jest najbardziej lubianym i cenionym 
kompozytorem 200-mi1ionowego narodu ra­
lzieckiego. 

Tw6rczość Czajkowskiego wywarła ogromny 
wpływ na twórczość kompozytor6w innych 
krajów m. in. muzyków polskich, - te wspo­
mnimy choćby Mieczysława Karłowi~za i Ka­
rola Szymanowskiego. 

Grzegorz TimofieJew 

Budowa 
Dajcie wierzbom płaczące pieśni. 

niech się łzawi zielona krtań! 

A nam żywym męskim cielesnym 

il1nych dróg, il1nych zda:ń. 

Jest nieodkryte piękno 
rzeczy ludzkich, prostych 1 niezwykłycll. 

Rzucony na papier miękko 
mocniejszy jest od stali produkcyjny 

Dm.eń wita uśmiechem, 

noc samotnością wysoką 

wYkrH. 

twórczych ramion prostopadły pion. 
Kola transmisji wołaj ą - budowal 
A moje słowa do drugich narodzin drl, 

i chociaż wiotkie 

chcą objąć, aby miłować mllowa6. 

Tak piękna nie jest ani gMazda ranna. 

Pod niebo trud wyprowad2ll.6 

to zarys eposu. 

Jak triumfalna 8truna 

nawołuje mnie każdy WZ!fOSt z gruzów 
i aemf. 

Tak wiele głos6wt ---
o CZY'" UJorto .'«HI"'8( 

Nasz najbliższy sqsiad 
planetarny - księżyc 

Najbliższy sąsiad nl\lSzej ziemi - księ!ye. 
jest globem drobnym, o sześciokrotnie mn\e'" 
szym natężeniu siły ciężkości niż nasza pl .... 
neta. 
Według badań astronomów, księżyc pazb&-­

wiony jest zupełnie życia organicznego. 
Brak jakiejkolwiek atmosd'ery nniem<rlliwia 

tam oddychanie. Promienie słońca, nie złago­
dzone działaniem powietrza, pra!ą bezustan. 
nie wymarły glob. Dzień na księżycu trwa 
14 dni naszych. Temperatura dochodzi wów· 
czas do 100 stopni C. Potem następuje tak 
samo długi okres nocy, podczas której pa. 
nuje straszliwy mróz, dochodzący do 11\8 
stopni C poniżej zera. 

Nadto meteory, od czasu do czasu, bom­
bardują powierzchnię globu srebrnego, pę.­
dząc z szybkością 40 razy większą, niż pociski 
najsilniejszych dział nowoczesnych. 
Prz~ potężne ~wierciadło teleskopu o kil­

kumetrowej średnicy, który zbliża księżyc 
na odległość 60 km, widzimy na srebrnym 
globie potężne J...·Tatery i góry pierścieniowe 
oraz występujące z nieznaną na ziemi wyra­
zistością, doliny bezwodne, wypełnione lawą. 
Groza i martwota zalega pouury krajobraz 
wygasłej planety. (L.) 

Jak dawniei 
wytwarzano papier? 

Sposób wyrabianda papieru wynaleziono 
jeszom przed nrurodzend.em Chrystusa. Pierw­
Si. na ten p{)mysł wpadl!i Chińczycy, kt6rzy 
go sporządzali z różnych ~6kien roślinnych. 

Sztuka ta z Chin przeszła następnie do 
Arabów. Ci zaś znów z koleJ. rozpowszechnili 
ją w kIl'ajach ewropejskich, rnJianowide we 
Wloszech 1 H!i.szpaIJJili, 

U l!laS -. w Polsce wyrabiano papier jut 
w wieku XV. 
Głównym mater.iJailem Służącym do wyrobU 

Dapie<ru były stare, zużyte szmaty lniane, 
bawe~n'iane -Ii korrlopne. Szmaty te oczyszcza­
no z kurzu, następIllie strzyżono w wąslóe, 
podłużne paslm i gotO'Wano w kotłach. PÓŹ­
niej przy pomocy noży rorlrzępiano je 
w kadzJiach i jeszcze dokładnieJ przepł~· 
wano wodą. 

W ten sposób uzyslówano czystą papkę, 
którą wybielano chlorIdem lub też odpowied­
nio zabarwiano. Papkę tę nabierali robotnicy 
na prostokątne jakby przetaki z gęstej' siatki 
drucianej i prze? potrząsan'ie, odciągając 
z mej wodę, formO'Wali arkusze papieru. Ar­
kUSZle te później w prasach wytłaczano, su· 
S2lOno i usztyw;niano roztworem kleju, w koń­
t:u wygładzano i oddawano do druku. 

DZJiś. wobec olbrzymiego zapotrzebowanda 
oapieru, używa się szmat jako surowca jedy .. 
;nie do wyrobu lepszych gatunków papieru, 
jak np. banknotów, list6w wa!t'tościiowych 
jak np. banknot6w, dokumentów, listów war­
tośailowych itd. Podstawowym materiałem 
w przemyśle papierniczym jest obecnde 
drzewo. ' 
Zni1mął teź zupełnie ręczny spoSób wylI'a .. 

blania papieru. Zastąp:ay go całkowicie ma. 
szyny, które Illie małe, pojedyńcze arkusze, 
ale jedną, ciągłą, szeroką wstęgę bez przer­
wy produkują i zw:i;jają w rulony. 

W wielk'ich fabrykach papieru rozpuszeza 
się przy użyciu chemicznych środków masę 
drzewną, USuwa się z niej takie składn:lkll jak 
garbndk, żywica, r6żne sole mineralne i uzy­
Skuje się w ten sposób same cząstkli włókni­
ste tak zwane celulozę. NajWięcej celulozy:, 
bo około 50 proc_ zawiera drzewo świerkowe, 
znaczrrle mniej zaś posiadają ją drzewa szpjl­
kowe. jok judła i sosna. Z drzew liści~stych 
w przemyśle papiernd<:zym uźywa się topoli 
1 osIldi. ~ 



lAROSLA W HASEK; 

o o . v finansowe 
Stary Szima, 11l'%~dnik banku Proeha.zka 

I S-ka, po piętnastu latach pracy odważył 
.ię wreszcie i zapukał do drzwi gabinetu 
finansisty Prochazki, aby od Nowego Roku 
poprosić go o podwyżkę o dwadzieścia ko­
ron. Siedzi więc Szima przed panem Pro­
chazką, ponieważ ten, wysłuehawszy jego 
prośby, dał mu znak, aby usiadł, a szef 
chodzi po gabinecie, iOZłkłada ręce i mówi: 
"Po tej bezwstydnej prośbie mogłem pana 
odraZlI wyrzucić, ponieważ jednak mam oko­
ło pół godziny czasu, chcę z panem poroz­
mawiać prawdziwie po przyjacielsku. Chce 
pan, abym mu pOdwyższył pensję o dwadzie­
tcia koron miesięcznie, co czyni 240 koron 
rocznie. Prosi mnie pan o to w dobie w któ­
rej miecz Demoklesa, wzrost warto'ści pie­
niądza. wisi nad rynkiem pieniężnym? Czy 
pan wie, że Alpinki spadają z 772 na 759.60 
~e akcje zakładów Fryderyka spadły z 940 
ha 938? Kurs akcji fabryki broni również 
8}lada, kochany panie Srimo. Z 728 spadł na 
'116.40. To jest naprawdę okropne, a pan 
ohce 20 koron podwyżki!" 

Bankier Prochazka załamał ręce i począł 
• siebie WYrzucać: "Rynek papier6w banko­
WY~h. chwieje si'ę. Papiery monarsze, akcje 
austrlacldego banku kredytowego znHkllją 
ł ogólny ich spadek wynosi 5 koron na 
664.90. A pan chce 20 koron podwyżki! Ry­
nek papierów transportowych notuje się tyl­
ko ospałymi i nędznymi transakcjami, a d1'0-
gi państwowe spadły o całe 12 koron. Rząd 
włolliki nie m(>gł pożyczy~ od Francji 100 mi­
lionów koron, a pan chce ode mnie 20 koron 
podwytkil 

Francja chce sprzedać huty telazne, m6wi 
się o sprzedaży majątków rosyjskioh, a pan 
przychodzi do mnie i mówi, jakby to się ro­
zumiało samo przez się: "Panie szefie, słu­
tyłem wiernie przez piętnaście lat i z powo­
du kłopotów finansowych, ogólnej drożyzny, 
dziesięciorga dzieci, z powodu dziurawych 
butów i złego stanu zdrowia, ośmielam się 
prosić o 20 koron podwyżki. "Nieszczęśliw­
cze, ma pan rację, że kłopoty finansowe są 
wielkie. Akcje Drogi Południowej spadły o 5 
koron na sztuce, a ja ich mam ... Ale, -właści­
wie, dlaczego miałbym panu o tym opowia­
dać. Niech pan pamięta, ' że nawet akcje 
Drogi Busztehradskiej nie mają żadnych wi­
doków, a kurs litery A Drogi Busztehradskiej 
"padł z 2515 na 2426, a litery B, z 1004 na 
976. Więc pan chyba zwariował prosząc mnie 
o podwyżkę. Człowieku, przecież to jest sza­
leństwo! Niech pan tylko pójdzie na pras1ką 
giełdę! Na rynku jest pełno papierów, ąle co 
są warte? Wszystkie akcje wykazują strasz.. 
liwą tendencję zuiżkową! zadne z nich nie są 
pewne! Akcje banku kredytowego, które daw­
hiej kupowałem za 760, spadły na 750.75. Co 
pan na to powie, czy jeszcze chce pan pod­
wyżki? Czy upiera pan się nadal przy swej 
prośbie w czasie, w którym jest nie dopomy­
~lenia, by rząd szwajcarski mógł od kogokol-

Wł. Iwanow -
CHARAKTERYSTYKA 

(Bajka) 

Brodaty kozioł, co odgrywał wielką rol~ 
Miał wyda~ raz opinię o wole. 
Więe pisze: 

"Czujny słuch i wzrok, 
Szeroki gest, stanowczy krok, 
Siłę ma wielką, ciągnie dziesięć wozów, 
Twardy charakter, lotny bardzo rozum. 
Pracować może on za dwóch -
I jednym słowem: 
Zuch!" 

Naiwna koza przyglądała się clekawie 
I aż jej oczy wyszły uawierzch. 
- Czy napisałeś - rzekła - to, coś czuł t 
Bo ja myślałam: wół, to zwykły wół, 
I nie wiedziałam o tym wcale, 
Że on ma w sobie tyle zalet, 
że takt mądry jest i taki wykształcony, 
że taką wartość ma! 

- Nie - kozioł rzekł do zony -
Nie zgaduj, sekret zdradzę, uie trudź I!Il~ 

daremno. 
Ten wół na jednej łące 
Razem pasł się ze mną I 

spolszczył Wł. BORU:&SKI 

wiek połyczy6 brakuj,ee m.u do obielU dwa 
młllony' 

Otói to, człowieku I W)'my mi .. ioczue od 
wpływ6w pienlętnych Sil nie pomyślne. a t0gQ­
roczny bilans będzie do bani. Rumunia, Tur­
cja, Bułgarla i Grecja nie mogą ntgdzie Zll.­
ciągnąć pożyczld, a pan chce, zebym panu 
podwyższył gażę! 

Hiszpania, Portugalia i Włochy nigdzie nie 
mogą umieścić pożyczId. Bank Francais-Frares 
w Lionie, na skutek wyprawy marokańskiej, 
stracił 150 milionów franków. A pan zupełnie 
spokojnie przychodzi do mnie i zaczyna bia­
dać: "Panie szefie, pTOSZę o podwyższenie mi 
pensji o dwadzieścia koron". Człowieku, czy 
pan wie, że mówi się o fuzji rosyjśkich ko­
palni węgla z zakładami Fryderyka i że na­
stępstwem zakupu fabrykantów z przedsię­
biorstw Anny Marii będzie obniżka rocznego 
obrotu o 20 tysięcy koron? Spekulacja nigdzie 
nie popłaca. Niech pan kupi akcje Fabryki 
Cementu, a zobaczymy, jak pan się za,cznie 

W Chrześdjafisko­
Demokratycznych WłOSZEth 

- Ej, głupczel NIe uciekaj. Takich jak ty 
przyjmuje hrabia Sforza do poRcji. 

ROZMOWA DWOOH GŁUOHYCH 

- E~ sąsiedzie!!! Może p6jdziemy na 
ryby!? 

- Nie! Nie mogę, bo idę na ryby!! 
- O, jaka szkoda! Bo moglibyśmy 

iść na ryby. (T) 

NIE ZNftOAJ 81ft ... 

W nocy} w ciemnej ulicy do śpieszą­
cego przechodnia podchodzi płaczący 
5 ·letni malec. -
. -- Eee... Proszę pana... Mnie jest 

%1mno. Eee ... Niech mi pan da futro ... 
Przechodzień pelen wsp6lczucia: Al~J 

chlopcze! Futra ci nie dam, ale rob-ior'l 
cię do siebie i dam ci gorącej herbat7ci. 

Malec rzyczy dalej. 
- Eee ... Nie chcę ... Niech mi pan da 

futro! 
- Synk-u. Nie mogq ci dać futra, 

ale ... 
Wtem zza węgła wychodzi dwóch po­

nurych drab6w. Jeden z nich mówi: 
- No, panie, do cholery! 00 pan 

dziecko męczy.sz. Dawaj mu pan futro .. 
Wys7cakuj pan! (T) 

PRZEZORNY 

Jeden wariat do drugiego zapalając 
latarkę gieszonkową: 

- Aha, wejdziesz po tej smudze 
światła na górę? 

Drugi wariat odpowiada: 
- Albo ja wariat? Ja wejdę, a ty 

zgasisz latarkę! Ani mi si~ śni. (T) 

bogaeU: niech pan ,. nimi tylko pój<hłe na 
ciełdęl Pewne są jeszcze akcje kolońskiej b­
bryki nawoz6w sztucznyeh. za kt6re u,płaci 
pan po 379, ale ja ja kupiłem po 882. Straci­
łem więc na każdej po trzy korony. Niech mi 
pa.n wierzy, te nie mogę na pallA patrze~ I 
Siedzi pan jak posągI Niech pana diabli wez­
mą razem z akcjami towarzystwa cukrowni­
czego!! I one mają tendencję zniżkową i, choć­
by pan zjadł diabła. z rogami, nie dostanie 
pan za nie więcej, jak po 261.50. Wiem na 
pewno, że ich kupna nikt nie odważy mi się 
zap'l:oponować, tak samo zresztą, jak akcji 
fabryki dr Kolbena. Już ja bym ta.kiego 
śmiałka popędził, panie łaskawy!!! 

Czy pan wie, że Wineberskie towarzystwo 
budowniczo-cegielniane znajduje się na skra­
ju upadku i że lublańskie pożyczki premiowe 
spadły? Czy wie pall, że amerykański miliar­
der Browne się zastrzelił? Czy pan wie, że 
finansiści :r.1:ueIler, Skabat, Kowner i Hueb­
ner popełnili samob6jstwo? Że finansiści Re­
che, Quinay, Mains i Bulechard powiesili się' 
Czy pan wie, że finansiści Karlet, Morrillon, 
Commot i bankier Hamerles wraz ze wsp6l­
nikami rzucili się w odmęty bądt to :rzek, ka­
nllł6w lub m6rz? Czy wie pan, te kopalnie 
węgla na Alasce zbankrutowały, 2e palą się 
i te w ich płomienie rzucił się amerykański 
król węgla? Czy pan wie, te złoża siarki na 
Uralu zniszczyło trzęsienie ziemi? Czy wie 
pan, że oldenburskie 50-talarowe premie I!pa­
dly o 500/0, że solnohrdaskie towarzystwo ko­
lejowe i tramwajowe zbrankrutowało? Oczy­
wiście, te pan o tym wie, w przeciwnym bo­
wiem razie nie żądał by pan ode mnie 20 ko­
ron podwyżki... .. 

Finansista Prochazka, potrząsnął nierucha­
mo siedzącym Szimą, ten zaś z lodowatym 
spokojem spadł z krzesła na ziemię. 

Z ubolewania nad złym stanem finansist6w, 
pękło mu serce. -

MIĘDZY RAKAl\'II 

~'Iama rak: Ciesz się mężu! Starość mamy 
zapewnioną: gazety podają, że ceny rak6w 
idą w górę. 

- A widzisz? Nie chdału miee tyle 
dzieci. 

:.:R;.;e;.;.:m;,;;:i~g~i..;;u;;;.s.;;;.z ..,;K;;;.w,;,;.;;;,ia;;;t.;,;,k;;,,;o .... w ... !!! 
Aforyzmy i sentencje 

chińskie 
TEN, KTO W PAIQ"STWIE GWAŁCI 

_ PRAWO ... 

Ten, kto w państwie gwałci prawo, 
wielką czyni zbrodnię, 
bo okrywa kraj niesławą 
ten, kto w państwie gwałci prawo. 

Więc powinien zginąć krwawo 
i jak zbój niego dnie -
ten, kto w państwie gwałci praw.,. 
wielką czyni zbrodnię· 

SWINIA 2RE ZOLĘDZIE ... 

Swinia żre żołędzie 
i chrząka na dęby, 
bo nie ma na względzie, 
iż żarła żołędzie. 

I wśród ludzi wszędzie 
-spotkasz świńsłde gęby, 
co zeżrą żołędzie, 
chrząkając na dęby. 

_alg /Kazio pisze ... (Rys. Kazimierz Gnu) 

Wacław Olszewski 
--~~~~--~~~~ 

Kosmopolici 
Do piersi tulą swą ojczyznę, 
na sercach kładą, jak kochankę; 
ojczyzną - portfel, czek i byzneCJ, 
ojczystą mową - szelest franków, 

ojc6w językiem - giełdy krzykI. 
ojczystą ziemią bymesisty 
- U. S. Euro - Ameryki, 
gdzie głód granice zniósł ojczyste. 

Profilem matki nad kołyską, 
bajkę szeptaną w (hli dziecięce -
- rozchichotane haussą pyski, 
grabiące, zysltu chciwe ręce. 

Rodzinnym domem - bar w hotelach, 
historią kraju - "Ma" i ,,'Ninien", 
tradycją - czeków pHk w portfelu 
pieszczony wzrokiem, snem i śliną. 

Autostradą - wysl:!dzaną 
banimmi, nędzą i wyzyskiem -
do mety, która - proszę panów .­
jest bardzo blisko, bardzo blisko. , 

Na mecie haussy już nie będzie 
- raczej przechvnie: bal'dzo nisko 
spuszczą was nr dół do "ziemi piędzi" 
bez złota już i bez dewizki. 

A że byliście biedni, sami 
- by \vam nie było w ziemi pusto -
położą dobrzy ludzie z wami 
zwłoki karteli, trupy trustów. 

FRASZH.JI 
O QBŁUDNEJ POlLlTYCE U.S.A 
Panowie, agresja 
To wasza profesja. 

Historia bez. słów 

Kto JUljtrafniej z Czytelnikiiw odgadme, ja. 
k.ie będzie zalrończenie tej .,Historii beli 
"łów" - otl7.yma pIękną nagrOdę książkową. 

OdpOWiedZi pros'lmy nadsyłać do Rcdakejl 
"P3nl.l~my" "Dziennik Łódzki" - Łódź, uL 
ł'il.ołr~ow6l1(a 96. (J) 

PAN"O"iiARADri9 (14~) a 



POZYCJA Nr ~2 

Czarne: L. Konowałow 

Białe: W. Utiaganow 

W dziale szachowym, redagowanym przez 
mistrza świata Botwinnika w tygodniku 
"Ogoniok" podana jest partia, w której po 
20 pos. białych wytworzyła się powyższa po· 
zycja. Ostatni ruch był Gf7 -h5. Jak powin­
ny zagrać czarne? 

PARTIA Nr 16 
~ana na turnieju arcymistrzów w Bll:h,p~z­

eie w kwietniu br. 

Białel Kcres Czarne: Koww 
1. e4, eS 2. SIa, d6 3. d4, cd 4. Sxp, Si6 6. 

!e3, a6 6. Ge2, Hc7 7. C~5, Sbd7 8,0-0, e6 
9. Gh5!1 

Czarne: Kotow 

Białe: Keres 
Keres grozi wzięciem piona e6. Kotow, nie 

CIostrzegając podstępu, robi "naturalny" ruch 
obronny z kontrgroźbą zdobycia figury. 

9 •. _ Hc4 10. Sxe6! !, HxS 11. Sd5, Kd8 12. 
Gg4, HeS 13. f4, .Hxe4 14. Gxd7, Gxd7 15 
8xS, gf 16. Gx:f6+, Kc7 17. Gx'Y] Gc6 18. Hd2, 
GM 19. Wel, Hg6 20. We7+, ~d8 21. Wfel, 

pod l'edakclą K. Makarczvka 
1\522. Gd4, Wa6 23. ID2, Gf8 24. Gb6+, Kc8. 
We8+ GxW 26. WxG+, Kd7 27. WxG l czar­
ne się poddały. 

TURNIEJ W BUDAPESZCIB 

Od paru tygodni w stolicy Węgier odbywa 
.tę turniej dziesięciu najlepszych (poza Bot­
winnikiem) szachist6w świata. Biorą w nim 
udział arcymistrzowie I Bolesławski, Bronstein, 
Flohr, Keres, Kotow, Lilienthal, Smysłow -
wszyscy ze Związku Radzieckiego, Najdorf-

Argentyna, Stahlberg - Szwecja l Szabo -
Węgry . .Buwe, Fine i Rzeszewski zrezygnowa­
li z turnieju. Rozgrywki są dwukołowe (po 2 
partie każdy z każdym). Zwycięzca turnieju 
w roku przyszłym rozegra oz: obeenym cham­
pionem ś·.viata Botwinnikiem mecz o tytuł mi~ 
s·trza świata. Po rozegTaniu pierwszego koła, 
stan turnieju jest następujący: 

Se1ną rocznicę urodzin Mi­
haila Em:lllescu uC'Zciła Ru· 
muńska Republika Ludowa 
serią składającą się z pię­
C!'l1 znaczków o jednakowym 

Bolesławski 6, Keres 51/z, Bronstein i Stahl­
berg po 5, Smysłow i Kotow po 41/t, Najdorf 
i Lilienthal po 4, Szabo 31/z, Flohr 3. 

nominale 11 1e( Na pierw· 
szym znaczku (ciemnonie­
bieski) widziimy portret po. 
ety, a na dalszych sceny z 
jego utworów: .,Zycie" (fio­
letowy), "Anliol i demon" 
(bnmatny), "Cesarz 1 prole­
tariusz" (różowy) i "Trzeci 
list" (zielony). Pierwszy ze 
znaczków rysował Dr6czai 
Emerik, a następne - D. 
S1ll.'l1bei. Rotograwiura w ar­
kuszach po sto sztuk Poło­
wa nakładu pozostnła rue­
ząbkowana. 

Następne wydania rumuń 
skie wyjdą z następująeych 
okazji; 

1. setna roc.an.Ica u:rodz1n 
malM'Za I. Andreescu - 3 
wartośc:l, 

2. plan państwowy - 2 
wartości, 

3. kanał Dunaj' -- Mone 
Czarne - 3 wartości, 

4. Pionierzy (odpowiedn:ik 
naszych harcerzy). 

(wjO) 

ROZRYWK UMY OWE 
L REBUS 

Treścią rebusu jest ezterowyrazowe we:nyl\.­
nie, skierowane pod adresem &zaradzistó,,, 
polskieh. ("Kruk"). 

2. 1\1ETAGRAM "Y~SEGO" 

Przez L - czysty błękit nieba, 
Przez M - częściej tańczyć trzeba, 
A przez P - ma kaid y ptak. -
Wszystko jasne? - Chyba tak!._ 

Klncz pomocniczy: 1-2-S-1~ - rośli­
na. o silnym zapachu; 15-10-5-7-8-16 -
miasto w Polsce; 14-2-12-11-10-7-13-
szczyt w Tatrach; 4-6--17-18 - sprzęt. 
sportowy; 4-8-9 -- podarunek, prezent. (R. 
Barcikowski) . 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystldch po­
wyższych 7.adań przeznaczamy 3 nagrody 
książkowe do rozlosowania, a za co najmniej 
jednego - dalsze 2 nagrody pocieszenia 
(książki). Rozwiązania nadsyłać prosimy w 
terminie dwutygodnio,"-'YID pod adresem: swa 

•• Czyt<llnlk··, Dział ltozr. Umygt, I.Mi 1. 
Piotrkowska 9S pak. 207. 

HOZWI1~ZANIA Z Nr 14 "PANORAMY" 
l. Figil'lek rebusowy: Tulipan i 2 ró~e (tuli 

pan! dwie Róże). 2. Pajęczynka. Rzą.d 1: dwo­
rzanin-najlepiej-jowialniej-jędrzejki-inco­
gnito - olimpiarla - andantino - Działdowo 
(w~pak); )'~ąd 2: opozycja-animuszu-Ulpia_ 
Tlus-~auterner-Wadowice wspz.k-wł6Imiak­
Kr. Kolllmb-Bazaruto; rząd 3: tr:r.miel-lam­
part - tłumacz - zażaleń - ypsylon wspak-~ 
Yuc&tan - Nereidy - yoghurt; rząd 4: Yan~ 
kee - Epikur -- roraty - czarny wspak -
delec-ciefizą-dągną w5pak-chętny; rząd 5: 
żyjąc wspak-żw8cz-zawód-dingo-obuch­
Hafiz: - zaraz - Z!l;1ąC; rząd 6: huty-Yale­
Efez-zdun --nikł-darł wspak - dary -- huby 
wspak. Rozw. głó"\\'11e: Do tych na.leży jlltrzej­
szy dZIeń. co nowych ł1:'kną zdobyczy. 

Za rozwi:}zal1ie obu zadań nagrody wyloso­
wali: 1. Ryb;cld Bole!;ław, Ł6dź, Żeromskiego 
115; 2. Muzykówna Irena, Poznań, Wojskowa 
:;0 m. 6, i 3. Nowicki Witold, Radość k. War­
szawy, Zaborkowska. 

Nagi'ody pocieszenia wylosowali: 1. Stasza­
kówna Elżbieta, Bytom, Katowicka 26 /3, i 2-
Makówka Ireneusz, ~dź, Zgierska 175. 

GOGA . . GOLONlZA.CJ A 
Amerykańska Wytwórnia Coca-cola, 

za.mówiła tV Niemczech 10,000 szwarc· 
waldzkich zegarów z lct(kt~lką, które je­
dnal" muszą si-ę wyrzec zwyczajnego 
kukania, natomiast mają wolać: J)Coca. 
Cola"! (J) 

Teatr 
Narodowy 
w 
,Warsz.mie 

Konserwatorium 
warszawskie 

St.aroświecki pałacyk, zagubiony w denhl 
drzew. Przez grube mury z trudem przedo­
stają się dźwięki muzyki. Są trochę wY1'aź­
niejsze w zadsznych pokoil<ach rektoratu, 
gdzie wnętrze - meble, stylo~'y fortepian, 
stare obrazy - dostosow~ne są do zewnętrz­
nej oprawy. Wśród tych filigranowych sprzę­
tów wyniosła postać rektora Kazuro zdaje si~ 
jeszcze wyrastp_ć ... 

Zaledwie kilka lat upłynęło od tych powo­
jennych dni gdy rejdor Kazuro wraz z kilko­
ma pI'ofeso;ami OdgTuzowywał własnoręcznie 
ówczesn~ sied7.ibę konserwatorium przy ul. 
GÓrno(;ląskiej. Grupie ml1zyków-wychowawc6\v­
pośpieszył wówczas z \"\--ydatną pomocą Rząd. 
Prezydent Bienlt zaofiarował swój domek na 
mieszkania dla bezdomnych profesorów. Przy­
rzekł już wówrzas , że Konserwatorium­
uczelnia, która wychowała Chopina będzie 
miała swoj:} repre:>entacyjną siedzibę. Dzięki 
wydatnym kredytom na odbudowę wykończo­
no Dom StGr.enta, o typie doty('hczas nie spo~ 
tykanym w Europie. 

Nie meło wysiłków pochłonęła odbudowa. 
gmachu Konserwatorium w przyznanym na 
u.łn cel duwnym pałacyku Sobańskich. Wyni­
ki jej przekroczyły wszystkie oczekiwania. 
Jest to dziś chyba najpięlmiejsze konserwato­
rium tv Europie ... Wiosnlł zaś zazielenią si~ 
trawniki dookoła gmachu, zabarwią się kwiE't­
ne rabaty. Słuchacze Konserwatorium pod­
czas nauki, we własnym gmachu korzylfta~ 
będą z powietrza i słońca. 

Słuchacze ci - to w coraz większym pro­
cencie synowie i córki robotników i chłopów. 
W klasach wyższych jest już jedna trzecia. 
słuchaczy z robotniczego i chłopsldego środo­
wiska. Procent ten wzrasta w 8zkole średniej, 
dokąd przybyły talenty samorodne ze wsi, 
z miejskich robotniczych mieszkań. 

A wykładowcy? Jest tu grono zasłu!onyeh 
pedagog6w muzycznych. Prof. Józef Jarzem· 
ski posiada na swoim koncie całe llokolenie 
wychowanych przez siebie skrzypk6w. Profe­
sorowie: Rytel, Trombini-Kazuro, która' wy­
chowała Barbarę Hesse, dyrygent Kulczyeki­
wyr.bowawca Byttnera l Wilkomiersh-i.ego_ 
Duszą , za:7! Konserwatorium jest prof. Kazuro, 
który wśród ogromu prac związanych z od­
budową i organizowaniem ucżelni, znajduje 
czas na płodną osobistą praeę artystyczną. 
Jest propagatorem muzyki ludowej - i opra­
cowuje obecnie polską rapsodię na wieikIl 
orkiestrę, rapsodię o'Snutą na motywach ludo­
wych. Przygotowuje oratorium świeckie, 11 
kt6rym 'wystąpi Filharmonia Krakowslt8. 
A zaledwie przed kilkoma tygodniami prasa 
doniosła o sukcesie oratorium "Słońce", które 
zdobyło olbrzymie uz:nanie w Finlandii. 

Wielką radością rektora są niedzielne kon­
~erty w Konserwatorium, których wykonaw­
cami są uczniowie i na które schodzą sit 
przodownicy pracy ze stołecznych zakład6w. 
Robotnicy fabryczni, tramwajarze, kolejarze 
witają z entuzjazmem popisy młodych talen­
tów, wykazuj~ też wielkie zainteresowanie 
sztuką, stale wzrastajęce, choć nieuczone jej 
zrozumienie. 

WaJeria Koryeka 

Zeznanie 

- W1elIT 
- 71 lat. 
- Wdowa? 
- A po co stę śpleszyt\, pa.ale sęcb:f01 J~. 

eze panna .. 

WE WŁOSZECH 
- Pan twierdzi, źe policjant na służ· 

biD był pijany) - zapytaJ zal'rzyma,n.e. 
go obywatela oficer policji wł08kiej. 

- Tak je8t. Stałem sam jeden na 
ohodnilcu) a on do mnie PO'W1aOO:­
..,R9Zeiść 8i~" l_ 




